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STANISŁAW  CZERWIŃSKI,
em. prokurator S. N.

B A D A N I E  P O C Z Y T A L N O Ś C I  N A  T L E  P R Z E P I S Ó W  P R A W A  

K A R N E G O ,  A  W  S Z C Z E G Ó L N O Ś C I  A F E K T  P A T O L O G I C Z N Y  

A  S I L N E  W Z R U S Z E N I E  D U C H O W E .

Badanie poczytalności oskarżonych należy do ważniejszych spraw 
w dziedzinie ustawodawstwa karnego i cały szereg zagadnień, wynik­
łych na tle zastosowania obowiązujących w tym przedmiocie przepisów 
prawa wielokrotnie był poruszany w literaturze prawniczej i medycznej 
oraz na kongresach międzynarodowych antropologji karnej\

Zagadnienie powyższe nabiera szczególnej wagi obecnie, kiedy 
nowe badania naukowe w dziedzinie psychjatrji wykazały niezbicie, że 
prócz zdeklarowanych chorych umysłowo, których stan jest przeważnie 
niewątpliwy, częstokroć mamy do czynienia z jednostkami, u których 
choroba umysłowa nie ujawnia się w postaci objawów wyraźnych.

Najcięższych zbrodni dokonywają osobniki zwyrodniałe, chorzy mo­
ralnie (morał insanity), epileptycy, narkomani, alkoholicy i t. p. ludzie, 
którzy pędzą życie napozór normalne i niczem, prócz jakichś przypad­
łości o charakterze choroby fizycznej, nie zdradzają, że są umysłowo 
nienormalni. Wreszcie prócz zupełnej niepoczytalności medycyna ustaliła 
już istnienie t. zw. „poczytalności zmniejszonej".

Wobec powyższego nasz kodeks karny, obecnie obowiązujący na 
całym terenie Rzeczypospolitej, obok choroby psychicznej, jako naj­
ogólniejszego ujęcia trwałego zaburzenia funkcyj psychicznych daje do 
poznania, że nieodpowiedzialnym jest sprawca, jeżeli nietylko z powodu 
choroby psychicznej, ale także z innego powodu w chwili spełnienia

1 Bonnier: T ra ite  des preuves. Mitłermayer: D ie  Lehre  vom  B ew e ise  im Stra f- 

processe. A c te s  du congres International d*antropologie  criminelle , r. 1901.



czynu przestępnego nie posiadał wymaganych warunków poczytalno­
ści 1.

Formuła powyższa jest tak obszerna, iż obejmuje wszystkie wy­
padki chwilowego zaburzenia funkcyj psychicznych, a zatem zatrucia 
toksynami, i to również temi, które, przy zachowaniu świadomości, 
paraliżują wolę.

Z powyższego wynika, że aby czyn przestępny mógł być poczy­
talny, zarówno sfera myślenia, jak i zdolność kierowania postępowaniem 
muszą być całkiem normalne w chwili jego spełnienia.

Niedość jest rozumieć istotę samego czynu, aby podlegać za jego 
dokonanie odpowiedzialności karnej; koniecznym do tego warunkiem 
jest jeszcze zdolność kierowania się wolą.

Kodeks karny uznaje t. zw. stan „poczytalności zmniejszonej" 
i przy sądzeniu takich przestępców uznaje za właściwe stosowanie 
specjalnych środków zabezpieczających obok kary, a nawet zamiast 
kary (art. 18 i 80 k. k.)

W zeszłem stuleciu sędziowie i przysięgli bez żadnego wahania 
sądzili i skazywali na karę śmierci ludzi niewątpliwie umysłowo chorych. 
Należy tylko przypomnieć sobie sprawę Papowuana, straconego w Pa­
ryżu w r. 1825 za dokonane morderstwo podczas „mania homicida" 
dwóch nieznanych mu całkiem chłopców. W  tymże roku, na mocy 
wyroku sądu w Wersalu, został stracony pewien osobnik (ft. Lege), 
oskarżony o zgwałcenie i zabójstwo nieletniej dziewczynki, przyczem 
Lege rozszarpał ciało zamordowanego dziecka i zjadł jego serce2.

Dziś, gdy medycyna sądowa, a w szczególności psychjatrja, zrobiły 
ogromne postępy, ekspertyza psychjatryczna przy rozstrzygnięciu kwestji 
niepoczytalności oskarżonego ma wysoce doniosłe znaczenie.

Sędziowie i prokuratorzy w takich sprawach dążą oczywiście do 
jednego wspólnego celu, do ujawnienia prawdy materjalnej. My praw­
nicy jesteśmy częstokroć zupełnie bezsilni w rozstrzyganiu tych kwestyj 
bez udziału i pomocy psychjatrów i żądamy ich współpracy nietylko 
na mocy przepisu prawa obowiązującego, lecz dlatego, że zdajemy 
sobie sprawę z całkowitej niekiedy swej bezradności. Niestety, jednak 
niezawsze stoimy na wysokości zadania.

My sędziowie i prokuratorzy niezawsze uznajemy chorobę psy­
chiczną tam, gdzie istotnie jest, psychjatrzy natomiast mają tendencję

1 Uzasadnien ia  Kom is j i  K ody f .  str. 27.
s Legrand du Saulle: L a  fo l ie  devant les tribunaux.



do zbyt łatwego upatrywania chorób umysłowych tam, gdzie zachodzi 
tylko lekkie, nieszkodliwe odchylenie od teoretycznie normalnej dzia­
łalności psychicznej.

Wobec powyższego kwestja badania poczytalności i zabezpieczenia 
społeczeństwa od takich chorych umysłowo nabiera coraz większej wagi 
i znaczenia.

Kodeks postępowania karnego, oprócz ogólnych przepisów o wy­
konywaniu ekspertyzy sądowo-lekarskiej, przewiduje zosobna badanie 
stanu umysłowego oskarżonego w art. 130, który brzmi jak następuje:

§  1. Jeżeli zachodzi potrzeba zbadania stanu psych icznego  oskarżonego, sąd 
w zyw a  przynajmniej dwóch lekarzy, a w  miarę możności psychjatrów.

§  2, B ieg l i  m ogą  żądać  oddania oskarżonego pod  obserwację  w zak ładz ie  

leczniczym.

§  3. Potrzebę,  czas trwania oraz m ie jsce  obserwacji  określa sąd. O bserwacja  
powinna trwać nie dłużej,  niż sześć tygodni.  W  wypadkach  wy ją tkowych  sąd, na 

wn iosek  b ieg łych ,  może przed łużyć  ten termin na czas ściśle określony
§  4. N a  postanow ien ie ,  nakazujące obserwac ję  w  zak ładz ie  leczn iczym, służy 

zaża lenie.

§  5, Jeżeli karalność czynu oskarżonego za leży  od  ustalenia stanu psych icz­

nego  pok rzywdzonego ,  to przepis §  1 ma zastosowanie  i do pokrzywdzonego .

Z treści przytoczonego przepisu wynika, że w sprawach karnych 
zarządzenie badania stanu umysłowego, jako połączonego z czynno­
ściami wielce uciążliwemi dla badanego, może przeprowadzić tylko sąd, 
a więc ani prokurator, ani policja. Jeżeli zachodzi potrzeba zbadania 
stanu umysłowego, sąd obowiązany jest wezwać dwóch lekarzy, w mia­
rę możności psychjatrów. Dwóch lekarzy— z tego powodu, że przy tak 
subtelnem badaniu, jeden lekarz może się łatwiej pomylić, niż w innych 
wypadkach.

Rozumie się samo przez się, że liczba dwóch jest minimalna, 
a w wypadkach, gdy dwaj wezwani lekarze nie zgadzają się ze sobą, 
albo nie mogą się zdecydować na opinję kategoryczną, wezwanie więk­
szej ilości lekarzy staje się niezbędne.

Kodeks post. kam. pierwotnie przewidywał tylko badanie stanu 
psychicznego oskarżonego, gdyż potrzeba takiego badania zdarza się 
dosyć często. Nowela zaś do att. 130 k. p. k., umieszczona w § 5, 
rozciągnęła to prawo sądu także i na pokrzywdzonego, a mianowicie, 
jeżeli karalność czynu oskarżonego zależy od ustalenia stanu psychicz­
nego pokrzywdzonego (Dz. Ust. poz. 652/32 r.). Aczkolwiek kodeks 
wyraźnie nie mówi o badaniu stanu umysłowego świadka, to jednak nie



znaczy, aby sąd nie miał tego prawa, jeżeli są dane, że świadek jest 
nienormalny. Wynika to pośrednio z art. 110 p. b, który zwalnia od 
przysięgi „osoby, które z powodu choroby psychicznej lub innego za­
kłócenia czynności psychicznej nie zdają sobie sprawy ze znaczenia 
przysięgi".

Ponadto ocena wiarogodności dowodów, a więc i zeznania świad­
ków należy, w myśl art. 10 k. p. k., do sądu wyrokującego, a przeto 
nie można pozbawiać sądu prawa stwierdzenia powyższej okoliczności 
przez lekarza-biegłego, celem należytej oceny tych zeznań, gdy zacho­
dzą pewne wątpliwości co do stanu zdrowia psychicznego świadka lub 
pokrzywdzonego.

Osobiście miałem wypadek, kiedy umieszczonemu w szpitalu dla 
umysłowo chorych zadano ciężkie uszkodzenie ciała. Naocznymi świad­
kami tego wypadku byli wyłącznie psychicznie chorzy, którzy na do­
chodzeniu zeznawali, że pokrzywdzonego pobił dozorca szpitalny. Wia­
domo, że umysłowo chorzy, szczególnie podczas tak zw. lucida inter 
valla, mogą czasem dokładnie stwierdzić okoliczności faktyczne, jakie 
zaszły w ich obecności. W  tych warunkach wezwałem biegłego- 
psychjatrę, w jego obecności zbadałem tych świadków i pokrzywdzo­
nego i zażądałem od biegłego opinji, celem wyjaśnienia stanu zdrowia 
i stopnia wiarogodności zeznań pokrzywdzonego i świadków.

Jak wynika z treści § 5 art. 130 k. p. k., pokrzywdzony i świadek 
podlegają tylko zwyczajnemu badaniu sądowo-lekarskiemu, przewidzia­
nemu w art. 123 i 124 k. p. k., a przeto nie mogą być oddani pod 
obserwację —  w myśl § 2 i 3 art. 130 k. p. k.

Wniosek o zbadanie stanu umysłowego czy to oskarżonego, czy 
świadka stanowi prawo procesowe każdej strony i osoba, co do której 
taki wniosek postawiono, nie ma prawa czuć się przez to obrażoną, 
chyba że z okoliczności sprawyby wynikało, iż wniosek ten jest naj­
zupełniej bezzasadny i że jego zgłoszenie miało na celu bądź obraże­
nie, bądź bezpodstawne zdyskredytowanie danej osoby.

Rozstrzygnięcie kwestji, czy zachodzi potrzeba badania psychjat- 
rycznego, należy do sądu wyrokującego, jednak odmowne postanowie- 
me w tym przedmiocie, w myśl art. 51 § 2 k. p. k., winno być nale­
życie uzasadnione.

Przytoczywszy w streszczeniu zasadnicze przepisy procesowe, prze­
chodzimy obecnie do rozważenia istoty badania poczytalności oskar­
żonych.



Aczkolwiek znakomity fizjolog Du Bois Reymond w r. 1875 w słyn­
nej swej mowie „o granicach wiedzy" dobitnie zaznaczył, że wytłóma- 
czenie zjawisk psychicznych przerasta siły fizjologji, że zagadka sto­
sunku duszy do ciała jest wogóle dla człowieka niepoznawalna, to 
jednak dziś, wprawdzie nie kusimy się o rozwiązanie zagadek metafi­
zycznych, ale badamy dokładnie przebieg zjawisk związanych z działal­
nością układu fizycznego i nerwowego, a tem samem i z czynnościami 
psychicznemi człowieka.

Zdobycze nowoczesnej medycyny i endokrynologji (nauka o gru­
czołach dokrewnych, ich wydzielaniu wewnętrznem), psychopatologji, 
psychologji normalnej, wreszcie opartej na podstawach naukowych 
nauki o dziedziczności złożyły się na możność ustalenia naukowego 
związku pomiędzy ciałem a duszą1.

Stąd wynika, że lekarz— biegły przed wydaniem opinji co do 
poczytalności oskarżonego obowiązany jest zbadać przedewszystkiem 
stan jego zdrowia fizycznego; aby zaś wyjaśnić sobie należycie te 
lub inne objawy i ich wpływ na psychikę przestępcy, lekarz powinien 
posiadać bardzo obszerny materjał, dotyczący osobnika podlegającego 
badaniu, wyjaśniający cały przebieg jego życia od samego urodzenia, 
a nawet przed urodzeniem, w celu ustalenia atawizmu, dziedziczności, 
zwyrodnienia, alkoholizmu u rodziców i dalszych przodków, okolicz­
ności, w jakich żył i rozwijał się, jego pracy, środków utrzymania, jego 
otoczenia, wpływów, pod któremi działał i t. p.

*
Dziś, kiedy przeżywamy jakby nawrót wielkiej władzy dyskrecjo­

nalnej sędziego kryminalnego, wyrosłej jednak nie z dowolności śred­
niowiecznej, lecz z potrzeb dokładnego rozumienia i ustosunkowania 
tylu różnorodnych czynników, składających się na zjawisko przestęp­
czości współczesnej, dziś, kiedy w kodeksie naszym figurują tak ważne 
środki, jak umieszczenie w zakładzie leczniczym dla osobników o zmniej­
szonej poczytalności, umieszczenie w zakładzie dla alkoholików, narko­
manów, gdy sąd upoważniony jest do zawieszenia kary, do warunko­
wego zwolnienia skazanego przed całkowitem odbyciem wyznaczonej 
mu kary, gdy sąd obowiązany jest, przy zwolnieniu skazanego z za­
kładu leczniczego rozstrzygnąć, czy należy wykonać orzeczoną mu 
karę — ekspertyza lekarska ma wysoce doniosłe znaczenie.

1 Kretschmer E .: Kórperbau und Charakter 1926; Birnbaum: K rim ina lpsycho log ie  

'921; Dr. Bernhard: Studien uber erbliche Belastung 1930.



Niezbędny dla dokładnego przeprowadzenia ekspertyzy materjał 
zbiera i dostarcza dochodzenie lub śledztwo wstępne, a przeto urzędy 
śledcze i władze policyjne powinny wiedzieć, jakie faktyczne dane 
należy zebrać dla określonej ekspertyzy, jakie zagadnienia nauka 
współczesna może rozstrzygnąć i jakie pytania można i należy zlecić 
do rozstrzygnięcia znawcy.

Niniejszy krótki zarys ma na celu nie ogólne rozważenie zasad 
ekspertyzy sądowo-psychjatrycznej, lecz przeważnie wskazanie niektó­
rych trudności przy rozstrzyganiu kwestji, bardzo często nasuwającej 
się w praktyce sądowej, a mianowicie: czy oskarżony podczas popeł­
nienia przestępstwa działał pod wpływem afektu fizjologicznego, t. j. 
pod wpływem zwyczajnego silnego wzruszenia duchowego, czy też pod 
wpływem afektu patologicznego, wyłączającego poczytalność.

W  sferze życia duchowego wogóle, w dziedzinie zaś umysłowego 
w szczególności, poważną rolę odgrywają uczucia, jako te siły kierow­
nicze, które nadają bieg naszemu myśleniu i postępowaniu. f\ przeto 
defekty spostrzegania, wyobrażania, sądzenia, wnioskowania nietylko 
odnoszą się do sfery czysto intelektualnej, lecz również do ściśle 
sprzęgniętych z elementami poznania pierwiastków uczuciowych.

Sfera emocyj panujących w duszy ludzkiej, jest niemniej ważnym 
wskaźnikiem normalnego lub patologicznego stanu ducha, jak dziedzina 
procesów czysto intelektualnych.

Czasem bywa człowiek w stanie ducha, którego niepodobna zali­
czyć do tych, co stwarzają warunki niepoczytalności, a jednak nie 
przedstawia całkiem normalnej świadomości. Są bowiem niektóre fakty, 
jak np. gniew, strach, zazdrość i t. p., osłabiające normalny przebieg 
myślenia, kojarzenia idei, obezwładniające samokontrolę i powodujące 
przez to objawy przestępczości, której jednak nie towarzyszy wcale ta­
kie napięcie złej woli, jak w wypadkach, kiedy niema tak silnego po­
budzenia uczuciowego. Jest to tak zwany afekt zwyczajny czyli stan 
silnego wzruszenia duchowego, który według przepisów kod. karn. sta­
nowi tylko okoliczność łagodzącą winę przestępcy, a zatem powoduje 
zmniejszenie kary.

Jednak silne wzuszenie duchowe, pod wpływem różnych przy- 
czyn, gdy osiąga najwyższe napięcie, może przeistoczyć się w rozstrój 
psychiczny, a wtedy człowiek traci zupełnie zdolność panowania nad 
sobą, zdolność kierowania swemi czynami stosownie do uświadomienia 
ich istoty zapomocą rozumu. Taki stan afektu jest afektem patologicz­
nym i przestępstwo popełnione podczas takiego afektu jest nieka­
ralne.



Powyższe określenie afektu patologicznego, jako zbyt ogólnikowe, 
nie wskazuje żadnych pozytywnych czynników, ustalających rzeczony 
stan duchowy.

Określenie linji demarkacyjnej pomiędzy afektem fizjologicznym 
a patologicznym stanowi jedno z najtrudniejszych i najmniej opraco­
wanych zagadnień w dziedzinie medycyny sądowej. Znany psychjatra 
Kraft-Ebing wskazuje cały szereg cech etjologicznych i klinicznych afektu 
patologicznego. Do pierwszej kategorji należą: funkcjonalna słabość 
mózgu, spazm naczyń, chorobliwa zmiana obiegu krwi, do drugiej —  
nagły stan przytępienia (stupor), zanik przytomności, wicher przedsta­
wień, połączony z bezzwięzłą mową, zamroczenie świadomości, depre­
sja, zakłócenie spostrzeżeń, wyobrażeń, maligna, wreszcie wściekłe pod­
niecenie (ira, furor brevis), graniczące z paranoją krótkotrwałą. Do 
tego przyłącza się głęboki rozstrój, bądź całkowite zamroczenie świado­
mości z zupełną, bądź częściową utratą pamięci i wspomnienia o po­
pełnionym czynie i t. p .1.

Według zdania najnowszych przedstawicieli psychjatrji, afekt pato­
logiczny jest stanem uczuciowym o tak silnem napięciu, że tamuje 
wszelki bieg myślenia i postępowania, a przeto jest stanem raptowne­
go, krótko trwającego rozstroju umysłowego2.

Zdaniem przedstawicieli nowoczesnej medycyny „afekt przygnę­
bienia człowieka umysłowo zdrowego, pozostający w granicach normy 
fizjologicznej i rozpoczynający się chorobliwo-posępny nastrój ducha 
mogą się niczem nie różnić ze strony zewnętrznej", „nie istnieją żadne 
objawy specyficzne rozpoczynającego się rozstroju umysłowego".

Ciężkie jest niezmiernie zadanie sędziów, gdy muszą rozstrzygnąć 
stan poczytalności oskarżonego, który popełnił przestępstwo pod wpły­
wem afektu. W  tych wypadkach dane, zebrane podczas dochodzenia 
lub śledztwa, dotyczące osobistości oskarżonego i wyjaśniające cały 
przebieg jego życia, ustalające stan jego duchowy przed i po dokona­
niu czynu przestępnego, mają decydujące znaczenie. Każda, czasami 
drobna okoliczność może mieć bardzo ważne znaczenie.

W tem miejscu należy zaznaczyć, że często spotykamy osoby 
chorobliwie skłonne do rozstroju umysłowego; są to natury moralnie 
zwyrodniałe, neurastenicy, epileptycy i inni „minderwartige", jak ich 
trafnie nazywają Niemcy, ludzie nadpsuci, jeżeli tak się można wyrazić.

1 Gericht l iche Psychopa to log ie .  Delbruęk• Consideration  sur les monomanies 
impulsives. Bern 1891.

2 Kramer: Berliner Klin. W ochenschrift ,  1928.



W  naturach takich powściągi, przeciwdziałające spełnieniu przestępstwa, 
nie powstają wcale, natomiast z nieprzepartą siłą prą do niego zdege- 
nerowane impulsy.

Słusznie twierdzi prof. Jakobi, że bywają wypadki, kiedy człowiek 
całkowicie zdaje sobie sprawę ze szkodliwości swego czynu, nawet wie, 
że prawo go wzbrania, a mimo to, nie umie powstrzymać swej woli 
występnej, która go skłania do jego spełnienia.

W  tych wypadkach anamnesis przestępcy, podlegającego badaniu 
psychjatrycznemu, ma bardzo doniosłe znaczenie dla wyników eks­
pertyzy.

W  następnym artykule przytoczymy kilka przykładów z praktyki 
sądowej o zabójstwach, popełnionych na tle afektu patologicznego, 
w szczególności na tle urojonej zazdrości.



D r. W Ł A D Y S Ł A W  S O B O L E W S K I,  
Inspektor P. P.

D O K T R Y N A  D O W O D U  F O R M A L N E G O  W  P R O C E S I E  K A R N Y M .

I. Ordalja jednostronne.

Przyjęta w ustawodawstwach współczesnych zasada swobodnej 
oceny sędziowskiej dowodów wywodzi się z kodeksu francuskiego 
z 1808 r. Ujmują ją postanowienia art. 342 C. Instr. Crim. jako 1 e 
p r i n c i p e  d e  ,,1’ i n t i m e  c o n v i c t i o n ” . Zasada ta stanowi 
cechę charakterystyczną nowoczesnego procesu zreformowanego. Celem 
jej jest wykrycie prawdy materjalnej. W  polskim Kodeksie Postępo­
wania Karnego z 1928 r. zasadę swobodnej oceny dowodów określają 
artykuły 10, 358. 427. Ta dziś powszechnie uznana i zrozumiała zasa­
da jest jednak wynikiem wielowiekowej ewolucji, jaką przechodziły for­
my sądowego postępowania dowodowego w procesie karnym.

Tarde rozróżnia w ewolucji dowodu sądowego 4 okresy, a miano­
wicie: 1) okres r e l i g i j n y  z towarzyszącemi mu ordaljami czyli są­
dami bożymi, 2) okres r a c j o n a l i s t y c z n y  wraz z instytucją tortur,
3) okres p o l i t y c z n y ,  którego wykwitem jest zasada swobodnej 
oceny sędziowskiej dowodu oraz instytucja sądu przysięgłych i wreszcie
4) okres n a u k o w y ,  w połączeniu z oceną dowodu na zasadzie ek­
spertyzy naukowej1. Okres czasu, dzielący dwie ostatnie fazy od okresu 
pierwszego,- który może nam się wydawać obecnie jako wysoce pier­
wotny pod względem struktury prawnej, logicznej i etycznej, wynosi 
jednak kilka wieków i jest jedynie odbiciem obrazu moralności, oby­
czaju i wierzeń ówczesnego społeczeństwa. Poznanie instytucji środków 
dowodowych w okresie pierwszym, znanych w historji procesu karnego 
pod nazwą dowodów formalnych, jest niezmiernie interesujące i rzuca

1 Ph ilosoph ie  penale  L yon  1890 s. 424.



ciekawe światło na genezę tej instytucji. O dowodach formalnych po­
wiada J. Bossowski: „Znaczenie ich polegało na fikcji. Zależnie od
przebiegu dowodu, przyjmowano na mocy zwyczaju sądowego pewien 
stan rzeczy za wykazany dowodem, choć takie rozumowanie kłóciło się 
jaskrawo z zasadami logiki i praw przyrody. Podstawą rozumowania 
była wiara w bezpośrednią ingerencję Boga w toczącej się sprawie” 1.

W okresie pierwszym, przypadającym na wieki średnie, zwłaszcza 
w prawie ludów germańskich, postępowanie w procesie karnym znało 
jako środki dowodowe: dokumenty, świadków, przysięgę i t. zw. ordalja 
czyli sądy boże (iudicia dei). Do sądów bożych uciekano się jednak do­
piero wówczas, gdy dowody z dokumentów, świadków i przysięgi nie 
dały pożądanego rezultatu. Wedle postanowień procesu starogermań- 
skiego oskarżony mógł przez złożenie dokumentu obalić dokument 
będący w posiadaniu sądu. Zeznaniu jednego lub kilku świadków moż­
na było przeciwstawić zeznanie większej ilości świadków lub przysięgę. 
Strona procesowa składała przysięgę osobiście jednoosobowo lub też 
w asyście kilku osób, zazwyczaj krewnych (conjuratores, consacramen- 
tales, conpurgatores), którzy zaprzysięgali ze swej strony prawdziwość 
przysięgi osoby zainteresowanej w sporze. Jednakże przysiędze mniej­
szej ilości osób wolno było przeciwstawić podwójną liczbę osób strony 
przeciwnej. Trudność rozstrzygnięcia wyłaniała się dopiero wówczas, 
gdy przeciwstawiano sobie dwie równie ważkie przysięgi; w tych więc 
wypadkach, gdzie krzywoprzysięstwo jednej ze stron nie ulegało już 
wątpliwości, przy równoczesnej niemożności dojścia do sedna sprawy, 
przychodziła ustawodawcy w pomoc mistyczna wiara w bezwzględną 
sprawiedliwość Boga, kierownika spraw ludzkich, który nie odmówi 
swego wyroku, udzielając tem samem stronie niewinnej sił do zwy­
cięstwa*.

Ordaija były jednostronne, stosowane w tych wypadkach, gdy 
Próbie poddawano tylko pojedyńczą osobę, oraz obustronne, pod 
nazwą pojedynku sądowego, w którym przeciwnicy staczali z sobą wal­
kę wręcz w obliczu sądu.

Ponieważ instytucja pojedynku sądowego wymaga dla bardziej 
szczegółowego omówienia więcej miejsca, niż możnaby jej poświęcić 
w ramach pojedyńczego artykułu, przeto w niniejszych rozważaniach 
poświęcimy uwagę jedynie najważniejszym rodzajom jednostronnych

1 Ewolucja  postępowania  d o w o d o w e g o  w  proces ie  karnym. Poznań 1924 s. 8.

8 Zob .  Brunner H . Deutsche Rechtsgeschichte  L e ip z ig  1906 I. 262.



sądów bożych, rezerwując sobie omówienie instytucji pojedynku sądo­
wego w jednym z następnych artykułów.

Zaczątki powstania sądów bożych kryją się w mroku stuleci. 
Schopenhauer, dopatrując się źródeł tej instytucji dla Europy u ludów 
Wschodu, dochodzi do przekonania, że ordalja nie są wytworem ery 
chrześcijańskiej, gdyż stosowanie sądów bożych znajdujemy również 
w przeszłości ludów hinduskich, a ślady tego zwyczaju pozostały do 
dnia dzisiejszego 1.

Do tezy tej przyłączają się w literaturze historji prawa niemieckiego 
W ilda2 A m ira8 i G al11, a u nas W iniarz5. Odmienne stanowisko zaj­
muje natomiast Brunner, dowodząc, że próba kotła (wody wrzącej) 
i losu były już znane u franków salickich i rypuarskich 6. O próbach 
tych u Anglósasów wspominają prawa króla łnesa (688 — 695), a nie 
są one też obce w VII stuleciu Wizygotom, w VIII Langobardom i Fry­
zom, w IX Sasom 7. Jednostronne ordalja stosowano długi czas w wie­
kach średnich, a Kościół udzielał tej instytucji również swego poparcia. 
Powoli ordalja wychodzą z użycia, a formalnie zakazał ich sobór late- 
raneński w 1215 r.

Do najczęściej stosowanych ordaljów należały: próba ż e l a z a  
b i e l e j ą c e g o  (iudicium ignis, iudicium ferri candentis). Polegała ona 
na tem, że obwiniony musiał przejść kilka kroków, stąpając bosemi 
stopami po 9 — 12 rozpalonych do czerwonośc. lemieszach lub też 
był obowiązany przejść pewną przestrzeń, niosąc na gołej dłoni rozpa­
lone do czerwoności żelazo. Po próbie bandażowano spaloną dłoń lub 
stopę, nacierając je uprzednio woskiem lub olejem. Jeśli na trzeci 
dzień od próby dłoń lub stopa nie były oparzone, wówczas osoba 
poddana próbie wychodziła z procesu zwycięsko. Jeśli rana nie była 
zagojona, delikwent uważany był za winnego i w sporze pokonanego.

W Polsce próba ognia odbywała się jak następuje: „Gdy sędzia 
pozwanemu a nie mogącemu mieć świadków nakazuje walczyć, a ten 
zaś twierdzi, iż nie może walczyć i dowodzi jakkolwiek swej niewinności,

1 Parerga  et Para lipomena. L e ip z ig  1891 s. 404. Zob .  Kohler. A lt ind ische  Pro- 
zessrecht 1891 str. 41 i nast. Papierkows^i Z .  D ow ód  posz lakow y w  postępowaniu 
karnem. L w ó w  1933 s. 5 i nast.

J Ordalien  s. 480.

3 Grundriss des germanischen Rechts, Strassburg 1913 s. 274 —  278.

4 Der Z w e ik a m p f  in frankischen Prozess. Ze itschr if t  der Savigny. Stiftung 

Bd. 28/1907. Germ. A b t .  s. 288.
5 Sądy boże  w  Polsce, Kwartaln ik  H istoryczny L w ó w  1891. T .  V ,  8. 292.

6 Op. cit. I. 262.

7 Ib idem  s. 263.



tedy ma nieść żelazo. W  tem zwyczaj jest dwojaki: Jeden jest taki, 
iż kładą żelazo jedno od drugiego na krok jeden odległe, niezbyt da­
leko, lecz tak, aby po nich człowiek zwyczajnie mógł kroczyć. Tak 
ma być naznaczony jeden krok przed pierwszem żelazem, od którego 
dalej ma kroczyć po żelazie tak, iżby na niem trzy kroki uszedł. Że­
laza mają być zrobione tak, jak stopa człowieka od pięty aż do środka 
nogi. Jeśli tedy kto poparzy, tedy jest pokonanym. Jeśli zaś na że­
laza nie wstąpi lub krok nienależycie postawi, tedy również jest zwy­
ciężonym. Należy mu jednakże ranę oparzoną woskiem obwiązać aż 
do trzeciego dnia i człowieka pilnie opatrywać, a potem rozpoznać, czy 
jest oparzonym, czy nie. Tego, który po żelazie tak ma kroczyć, ma 
dwóch ludzi prowadzić i nauczać go, jak dalece ma po żelazie stąpać, 
aby to uczynił we właściwym czasie i nie chybił. Niegdyś był zwyczaj, 
iż dwóch księży prowadziło go na żelazo, lecz to już wyszło z użycia 
i prowadzą go dwaj inni jacykolwiek ludzie (examen vomerum). Drugi 
zwyczaj jest, iż kładą żelazo na kamieniu lub na żelazie, z pewnem 
próżnem miejscem pod spodem, aby go tamże człowiek mógł uchwy­
cić i żelazo to rozżarzone ma nieść trzy kroki. Jeżeli je rzuci, to po­
zostaje przekonanym o to, o co go obwiniono. Podobnież i w tym 
razie, gdy sobie rękę sparzy, rękę należy mu opatrzyć tak, jak się wy­
żej rzekło. Owe żelaza... mają być do czerwoności rozpalone i kapłan 
ma je przeżegnać swojem błogosławieństwem... (ferrum manuale). Po 
ukończeniu tego sądu i obwiązaniu rąk tego człowieka poświęconym 
woskiem, dobrze jest, by tenże przedewszystkiem użył święconej wody, 
a potem aż do końca sądu do każdej potrawy mieszał i z nią spoży­
wał święconą sól i święconą wodę“ ł .

P r ó b a  w o d y  w r z ą c e j  (iudicium aąuae ferventis) polegała na 
zanurzeniu ręki po łokieć w kotle napełnionym wrzątkiem i wyjęciu 
pewnego przedmiotu, leżącego na dnie kotła. Przedmiotem tym był 
zazwyczaj pierścień, kamień i t. p.

Jest rzeczą oczywistą, że opisane próby pociągały za sobą rany 
r3k z oparzenia: na rany nakładano wówczas bandaże lniane, napojone 
tłuszczem lub woskiem. Zagojenie się rany w ciągu trzech dni po 
próbie, świadczyło o niewinności obwinionego. Jątrzenie się ran sta­
nowiło dowód winy osoby poddanej próbie. Opisu próby wody wrzą­
cej w Polsce niestety nie posiadamy.

P r ó b a  w o d y  z i m n e j  (iudicium aąuae frigidae sive superaquam 
mittendam, sententia undae) odbywała się w ten sposób, że osobę ob-

Helcel. Starodawne prawa po lsk iego  pomniki. T .  II. 28 i nast.



winioną, po uprzedniem skrępowaniu jej rąk i nóg, wrzucano do jezio­
ra lub wielkiej kadzi, napełnionej wodą. Osoba niewinna powinna była 
wypłynąć i utrzymać się na powierzchni wody, osoby zaś, na których 
ciążyła wina przestępstwa, powinny były iść na dno. Wprost przeciwną 
zasadę stosowano przy t. zw. p ł a w i e n i u  c z a r o w n i c ,  które jeśli 
były oskarżone niewinnie, szły na dno, podczas gdy nieczyste moce 
miały dopomóc istotnym czarownicom do wypłynięcia.

W  Polsce próba pławienia miała następujący przebieg: „pokropi ka­
płan wodę wodą święconą, a obżałowanego mają posadzić tak, iżby mu ręce 
przed goleniami związali i przez nie przerazić drewno pomiędzy kolana 
a ramiona, tak aby się ani rękami ani nogami nie mógł ratować. 
Nadto mają mu zrobić znaczek na głowie, po którymby uważać można,, 
czy człowiek ten nurza się, czy też płynie. Podobnież obwiązać mu 
należy postronek około brzucha, aby go można wyciągnąć, gdyby tonął. 
Jeżeli tedy nie zanurza się, lecz ponad wodą płynie, to jest przekona­
nym o rzecz, o którą go obwiniono. Wiedzieć jednakże należy, iż sę­
dziowie niechętnie wyznaczają ten sąd pławienia w wodzie w rzeczach 
głównych". 1

P r ó b a  l o s u  (iudicium sortis) odbywała się w kościele i poprze­
dzało ją uroczyste nabożeństwo, w czasie którego składano na ołtarzu 
dwie kości, jakich używano do gry. Na jednej z tych kości wyryty był 
krzyż. Obie kości były zasłonięte. Jeśli obwiniony, mając do wyboru, 
wyciągał kość z krzyżem, składał tym sposobem dowód niewinności.

P r ó b a  k r z y ż a  (iudicium crucis). Przed obwinionym stawiano 
krzyż, polecając mu trzymać ręce, złożone na krzyż w górę lub też wy­
ciągnięte poziomo nad krzyżem. Duchowny, asystujący tej próbie, roz­
poczynał równocześnie odprawiać przepisane modły i egzorcyzmy.
O ile ręce obwinionego opadły przed ukończeniem modłów, uważano 
go za winnego.

P r ó b a  p o ś w i ę c a n e g o  c h l e b a  l ub  s e r a  (iudicium panis 
et casei adiuvati), pochodzenia prawdopodobnie anglosaskiego, polegała 
na połknięciu sporego kęsa suchego chleba lub sera przez obwinionego. 
Jeśli kęs przełknął gładko, był niewinny, jeśli się zakrztusił lub dławił, 
uważano winę za udowodnioną. W  mowie ludowej istnieje po dziś 
dzień zwrot „uduś się kłamstwem” .

P r ó b a  m a r  (ius feretri s. cruentationis), stosowana w wypad­
kach podejrzenia o morderstwo, opierała się na wierzeniu, iż rany zabi­
tej osoby zaczną krwawić w chwili, gdy dotknie ich ręka mordercy.

1 Helcel op. cit II. 31.



Podejrzanego uważano zatem za winnego, jeśli w chwili dotknięcia się 
przez niego zwłok zamordowanego ukazywała się na zwłokach krew 
lub inne znaki niezwykłe. Czasami, z powodu trudności dostarczenia 
zwłok, próbę wykonywano z odciętą ręką trupa. Podejrzenie upadało, 
jeśli przy dotknięciu ręka trupa „nie pisała" t. j., jeśli nie ukazały się 
ślady krwawe. Objaw ten znany jest w medycynie współczesnej pod 
nazwą pośmiertnego krążenia krwi. W  dziele p. t. „Medycyna krymi­
nalna" 1 Wachholz i Olbrycht, omawiając proces rozkładu gnilnego 
zwłok, powiadają: „równocześnie wytwarzają się w ciele gazy gnilne 
które zrazu gromadzą się w jamach ciała, szczególniej w jamie brzusz­
nej i prężnością swoją wzdymają brzuch i wypychają krew z naczyń 
brzusznych ku obwodowi ciała tak, że krew może się pojawić na obwo­
dzie ciała w żyłach poprzednio jej pozbawionych. Zjawisko to nazywa­
my pośmiertnem krążeniem krwi, a może ono stać się powodem po­
śmiertnego broczenia ran, zadanych czy to jeszcze na schyłku życia, 
czy też już po śmierci.”

Z innych ordaliów znana jest p r ó b a  w a g i  (probatio per pon- 
dus) stosowana w procesach o czary, a polegająca na mniemaniu, że 
osoby opętane przez siły nieczyste tracą znacznie na wadze ciała i nie 
są w stanie przechylić szali wagi ponad pewną określoną ilość funtów.

P r ó b a  s t o ł u  p a ń s k i e g o  (purgatio per Eucharistiam), stoso­
wana w regule do obwinionych osób stanu duchownego w miejsce 
Przysięgi oczyszczającej, polegała na przyjęciu poświęconej hostji po 
uprzedniem złożeniu zapewnienia własnej niewinności obwinionego.

‘  W arszawa  1924, str. 181,



L E O N  IZ Y D O R C Z Y K ,  

Podinspektor P. P.

R O Z P R A S Z A N I E  T Ł U M U .

Jednem z zagadnień zewnętrznej służby policji jest sprawa roz­
praszania tłumów, szczególnie aktualna w dużych miastach, gdzie po­
wstaniu tłumu sprzyjają okoliczności gęstego zaludnienia i istnienie t. 
zw. gawiedzi.

Cóż to jest tłum?
Przygodne zbiorowisko ludzi, dające łatwo sobą powodować każ­

demu, kto umie wyzyskać chwilowy nastrój.
Tłum powstaje przeważnie podczas dozwolonych lub zabronionych 

wieców, podczas gromadnych narad niezadowolonych z czegokolwiek 
robotników zatrudnionych, podczas zebrań bezrobotnych, podczas ma­
nifestacyjnych pogrzebów i t. p.

Jeśli nawet zgromadzeni zgóry nie zamierzali manifestować, agi^ 
tatorzy, którzy zawsze i wszędzie się znajdują, nie ominą takiej spo­
sobności i umiejętnemi nawoływaniami prowokują zebranych do awantur, 
ulicznych manifestacyj przed gmachami urzędów państwowych i t. p.

Podobnie rzecz się ma w wypadkach akcji zorganizowanej za­
wczasu.

Jeśli tłum nie zostanie rozproszony w zarodku, to posuwając się 
w określonym kierunku, wzbiera na liczebności, a w miarę jak wzrasta, 
zmienia postawę na coraz bardziej zaczepną, niekiedy groźną.

Obserwując tłum, widzimy, że ludzie normalnie spokojni, prze­
strzegający prawa, znalazłszy się w tłumie, pod wpływem atmosfery 
tłumu i nawoływań agitatorów, zatracają opanowanie i popełniają czyny 
i gwałty, których sami, pojedyńczo, nigdyby się nie dopuścili. Tłum 
budzi w uczestnikach dzikość, ale ponieważ przygodne zbiorowisko jest 
na początku zawsze niezorganizowane, o akcji chaotycznej, więc opa­
nowanie tłumu jest możliwe tylko przez szybkie, energiczne i stanowcze 
wystąpienie.



Wystąpienie musi być szybkie, gdyż nie należy dopuścić do roz­
rastania się tłumu i im wcześniej policja wystąpi w momentach groma­
dzenia się tłumu, tem łatwiej i szybciej będzie mogła opanować sytuację.

Wystąpienie musi być energiczne i stanowcze, gdyż tłum, mimo 
wszystko, jest zawsze tchórzliwy, zdaje sobie sprawę ze swej niższości 
wobec karnych i uzbrojonych oddziałów, a wyczekiwanie ze stanowczem 
wystąpieniem dodaje mu tylko odwagi do nieposłuszeństwa i podnieca 
do powodowania rozruchów i awantur; niezdecydowane wystąpienie 
policji, wchodzenie z tłumem w pertraktacje działa ośmielająco — wtedy 
tłum nabiera pewności i odwagi.

Sposób postępowania dowódcy oddziału policji na miejscu zajścia 
ma pierwszorzędne znaczenie i rozstrzyga częstokroć o powodzeniu 
całej akcji, niemniej jednak ważnym warunkiem powodzenia w akcji 
rozpraszania tłumu jest:

a) dokładny wywiad na miejscu,
b) niezawodna łączność i meldunki,
c) pogotowie policji,
d) szybkie środki lokomocji,
przyczem policja nie musi występować dużemi oddziałami, wy­

starczą stosunkowo nieliczne siły, tylko działające sprawnie, szybko, 
wykorzystane stosownie do sytuacji w odpowiedniem miejscu i czasie.

Chcąc zilustrować tak pokrótce ujęte swoje spostrzeżenia z wy­
stąpień policji w akcji rozpraszania tłumów, przytoczę jeden z bardziej 
charakterystycznych faktów, jaki zdarzył się w Łodzi w drugiej połowie 
r. 1926 w chwili, gdy w mieście było zarejestrowanych około 40.000 
bezrobotnych.

Moment niewypłacenia zasiłków został wykorzystany w agitacji, 
zachęcającej do manifestacji ulicznej i stał się hasłem mobilizowania 
S>1 demonstrantów.

Na dwuch przeciwległych krańcach miasta, na Starym Rynku 
1 Bałutach, oraz na Górnym Rynku i w okolicach poczęli groma­
dzić się bezrobotni. Zamiarem ich było przejść gromadnemi pochodami 
do centrum miasta, na Plac Wolności, zdemolować magistrat i wywołać 
rozruchy w mieście.

Otrzymane informacje spowodowały wydanie komisarjatom zarzą­
dzeń prewencyjnych, mających na celu zmobilizowanie policji i rozpra­
szanie w zarodku gromadzących się tłumów.

Mimo to na dwóch krańcach miasta — południowym i północnym 
zebrały się tłumy kilkunastotysięczne. Chodziło o niedopuszczenie do 
zlania się tych dwóch mas.



Ponieważ grupy demonstrantów poczęły się zbierać również na PI. 
Wolności, delegowano tam oficera i kilkunastu policjantów, aby nie 
dopuścić do powstania tłumu.

Przewidując, że może się okazać konieczne użycie większej siły, 
wezwano z rezerwy oddział pieszy i konny policji do komendy miasta, 
stwarzając w ten sposób odwód, będący w każdej chwili do dyspozycji.

Akcja policji na Starym i Górnym Rynku (na północy i południu) 
udaremniła demonstrantom przejście gromadne przez miasto, ale że 
nie była w stanie przeciwdziałać tworzeniu się grup, które różnemi 
ulicami podążyły na PI. Wolności, więc też niebawem na placu tym 
zgromadził się kilkutysięczny tłum; równocześnie wielki tłum, udający 
się z południa (Górny Rynek) na północ dla uderzenia na magistrat, 
został zatrzymany przy ul. Pustej przez oddział konny, ftkcja trwała 
dość długo, nim tłum ten usunięto, tymczasem napór na magistrat stawał 
się coraz groźniejszy. Trzeba było jednak ukończyć akcję przy ulicy 
Pustej. Gdy to uskuteczniono, częściowo przy pomocy oddziałów pie­
szych szybko mobilizowanych w południowych komisarjatach, przerzu­
cono oddział konny (30 koni) i rezerwę pieszych dla głównego natarcia 
na pi. Wolności, aby uwolnić magistrat.

Demonstranci nie zrezygnowali z zamiaru zdemolowania magistratu, 
gdy więc część zatrzymywała tramwaje, dążąc do stworzenia z nich bary­
kad, inni nacierali gwałtownie na wyżej wspomniany oddział policji, 
broniący wstępu do magistratu.

Naskutek dokładnych informacyj o sytuacji na miejscu, w najkry- 
tyczniejszym momencie zdążyłem przybyć na plac z oddziałem 30 pie­
szych (przewiezionych samochodami) i przerzuconych 30 konnych po­
licjantów i zaatakowałem tłum, rozpraszając go w trzy ulice, schodzące 
się promieniście ku pi. Wolności; tozproszenie tłumu trwało nader 
krótko, bo niespełna 10 minut.

Niezwłocznie po rozproszeniu tłumu wysłano w okoliczne ulice 
patrole konne i piesze, w celu dalszego usuwania grupujących się tam 
jeszcze demonstrantów i niedopuszczenia do ponownego zebrania się 
tłumu.

fttak nastąpił szybko i niespodziewanie, a że nie był przewidziany 
przez tłum demonstrantów, więc policja nie spotkała się z oporem 
skonsolidowanego tłumu, tembardziej że przywódcy i agitatorzy, w oba­
wie przed zatrzymaniem, uciekli.

Tak korzystna sytuacja została wytworzona dzięki:
1) szybkiemu wywiadowi,
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2) natychmiastowemu przybyciu oddziału policji z poprzednio przy­
gotowanego odwodu (przy komendzie miasta),

3) przerzuceniu potrzebnej pomocy, nieprzewidzianej w oblicze­
niach tłumu oraz

4) dzięki zdecydowanemu wystąpieniu oddziału 30 pieszych i 30 
konnych, których ilość przecież pozostawała w stosunku niewspółmier­
nym do ilości demonstrantów.

Kończąc te krótkie spostrzeżenia, nie mogę pominąć milczeniem 
doniosłej roli policji konnej w akcji rozpraszania tłumu. W  tych wy­
padkach usługi policji konnej są nieocenione, gdyż napór konia na 
ludzi jest tak skuteczny, że niemal w stu procentach wyklucza użycie 
broni palnej, czego znacznie trudniej uniknąć, gdy na miejscu działania 
są wyłącznie oddziały piesze.

Przykład niniejszy jest dowodem, jak umiejętne przeprowadzenie 
m a n e w r u  oddziałem konnym, który spełnił dwa zadania przy ul. Pu­
stej i PI. Wolności, i sprawnym odwodem (rezerwą)— stosunkowo nikłemi 
siłami zlikwidowało się zajścia, które mogły skończyć się bardzo groźnie. 
Istotą tego manewru było niedopuszczenie do skoncentrowania się 
przeciwnika (tłumu) i rozbicie po kolei mniejszych tłumów— oddzielnie.

Trzeba nadmienić, że oddział pieszy, broniący magistratu, był u kresu 
swych sił, wstrzymując napór tłumu około 4-ch godzin. Moralna postawa 
i hart w tym wypadku oficera i szeregowego umożliwiły dokonanie tak 
skutecznego manewru.
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G łów n y  Kom endant Po l ic j i  W o j .  Śl.

M E T O D A  B A D A Ń  P R Z E S T Ę P S T W  M A S O W Y C H  

J A K O  Z A G A D N I E N I E  T A K T Y C Z N O - K R Y M I N A L N E 1 .

Prawie sto lat upływa od czasu, gdy słynny powieściopisarz an­
gielski Edgar Poe napisał swe dwie znakomite nowelki kryminalne; 
pierwsza to „Zabójstwo przy Rue Morgue“ , druga to „Tajemnica Marji 
Roget". W  obu tych nowelkach występuje niejaki p. Augustę Dupin, 
rzec można śmiało — doskonały wzór wszystkich istniejących w rze­
czywistości agentów kryminalnych całego świata. Cóż wynosi na takie 
wyżyny tę postać wyimaginowaną w umyśle artysty, a wyobrażającą 
w powieści przyjaciela autora i amatora detektywa? W  obu tych no­
welkach, osnutych na tle ciężkich wypadków kryminalnych, Augustę 
Dupin człowiek bardzo inteligentny i wykształcony, nieco dziwak i na­
wet mizantrop, jednak żywo interesujący się wszystkiem, co się dzieje 
dookoła niego, rozwija swój genjalny umysł analityczny, umie niezwykle 
trzeźwo i ściśle oceniać zjawiska, określać ich znaczenie w rozwoju wy­
padków, znakomicie odtworzyć przebieg zdarzeń, postawić trafną hypo- 
tezę, udowodnić ją, aby wreszcie zawstydzić zawodowych detektywów,
o których w końcu mówi, że umieją „de nier ce qu’il est et d’expli- 
guer ce qui n’est pas“ i ustalić właściwego sprawcę. Augustę Dupin 
jest doskonałym analitykiem, umie nietylko postawić trafną hypotezę, 
ale i zweryfikować ją należycie. Jest dla niego jasnem to, co dla in­
nych tonie w mrokach nieświadomości. W nowelce „Tajemnica Marji 
Roget" podejmuje swój ostateczny sąd o osobie sprawcy mordu na 
podstawie jedynie wycinków z gazet. Drogą subtelnej konstrukcji, zbu­
dowanej z misternie zebranych poszlak, wydaje trafny sąd. Augustę

O d czy t  w yg ło s zon y  w  T ow arzys tw ie  Prawn.-Ekonom, w  Poznaniu dnia
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Dupin po wsze czasy zostanie wzorem przenikliwej analizy, trafnej hy- 
potezy i doskonale skonstruowanego wniosku ostatecznego, który pro­
wadząc myśl śledczą poprzez mroki zagadki kryminalnej, wyraża się, 
że tak powiem, we wskazaniu palcem sprawcy zbrodni. Wprawdzie 
fluguste Dupin nie posiada w arsenale śledczym wiedzy ścisłej. Nie 
miał ani aparatu fotograficznego, ani laboratorjum chemicznego, ani 
rejestru daktyloskopijnego, w co są tak znakomicie wyposażeni boha­
terowie nowoczesnych powieści kryminalnych, jedynie niezachwianą 
logiką i potęgą swego umysłu dochodził do tak wspaniałych rezultatów. 
Będzie on zawsze pod tym względem niedościgłym wzorem detektywów 
całego świata.

Mieszczańska literatura angielska XIX stulecia zna jeszcze jednego 
genjalnego detektywa Sherloka Holmesa, jakby zmodernizowanego Don 
Kichota. Don Kichot poświęcił się dla honoru, zgodnie z tęsknotami 
i ideałami swego wieku; ten o 4 wieki późniejszy jest również roman­
tycznym obrońcą porządku, reguł a nadewszystko bogactw, nagroma­
dzonych przez całe pokolenia przemysłowców i kupców. Tamten Don 
Kichot kieruje się złudą, ośmiesza się, — ten, racjonalista, działa nieza­
wodnie. Staje się ulubieńcem swego wieku, którego hasłem było: enri- 
chissez-vous (zbogacajcie się). Stąd jego popularność, przeszczepiona 
z Anglji na cały świat. Nawet wielka wojna, która tyle zmieniła, nie 
starła go, utrzymuje się na powierzchni pewnych sfer społeczeństwa 
świata całego. Jeśli Dupin jest indywidualistą, to Holmes reprezentuje 
już pewien typ społeczny zrośnięty ze swem podłożem. Jego znako­
mity twórca Conan Doyle poszedł już o krok dalej, niż jego po­
przednik Edgar Poe. Holmes to także znakom.ty analityk, ale wprowa­
dza już do swej pracy wiedzę przyrodniczą. Jest chemikiem, bada do­
wody rzeczowe, n. p. popiół z cygar, ślady farby na palcach i t. d. 
Nie zdaje on się jedynie na obserwację wydarzeń i odtwarzania faktów, 
ale dąży do pewnego, że tak powiem, matematycznego rozwiązania, 
szukając dowodu rzeczowego. Jeżeli n. p. popiół z cygara, zostawiony 
na miejscu przestępstwa przez prawdopodobnego sprawcę, jest taki 
sam, jak popiół z cygara, znaleziony na ubraniu pewnego podejrzanego 
osobnika, to stąd niezaprzeczony wniosek, że jest to jedna i ta sama 
osoba, a więc jest to sprawca przestępstwa. Oczywiście i Sherlok Hol­
mes jest także świetnym hypotetykiem. Holmes jest literackiem odbi­
ciem epoki w kryminologji, epoki, w której zaczęto wprowadzać do kry- 
minologji rezultaty zdobyczy nauk przyrodniczych, a więc daktyloskopję, 
mikrofotografję, antropometrję i t. d. Podczas gdy Dupin, skazany na 
wytężoną pracę swej myśli, musiał wiele porobić spostrzeżeń, wyciąg­



nąć wnioski, które były mniejwięcej trafnemi poszlakami, Sherlok Hol­
mes znakomicie upraszcza tę uciążliwą i praktycznie często zawodną 
drogę myślenia przez badanie przedmiotu — dowodu rzeczowego, 
który stanowi materjalne świadectwo zbrodni i prowadzi nieomylnie do 
osoby sprawcy. Ale zato Sherlok Holmes to nie rozumujący dziwak, 
to człowiek który z największem zaparciem pracuje, robi pomiary, ze- 
skrobuje ślady, przeprowadza analizy chemiczne, studjuje języki obce 
i t. d., przyczem posiada niezwykle wyostrzony zmysł spostrzegawczoś­
ci, pozwalający mu zauważyć to, czego inni nie widzą, ocenić wagę 
tego, czego wartości nie doceniają inni. Dupin musi mieć wiele prze­
słanek, aby powziąć ostateczny wniosek, Holmes szuka murowanego 
dowodu. Pierwszy opiera się na czystej logice i oderwanem rozumo­
waniu, drugi na prawach nauk przyrodniczych. Holmes jest prekurso­
rem naszych laboratorjów i studjów kryminologicznych, jest wreszcie 
ojcem duchowym długich, zawiłych rozpraw na salach sądowych, gdzie 
eksperci zamieniają te sale na przeciąg długich godzin w katedry uni­
wersyteckie.

Ta dygresja w dziedzinę literatury jest niezmiernie pouczająca. 
Te dwie postacie, Dupin i Holmes— to klasyczne odbicie epok rozwoju 
kryminologji, które składały się na teraźniejszość. Niestety, od owych 
czasów przestępczość zrobiła wielki postęp, a w ślad za nią rozwijają 
się metody walki z nią, lecz nasi detektywi nie mogą naogół pochlubić 
się takiemi zaletami, jak Dupin i Holmes.

Rozumowanie organu śledczego przy zetknięciu się z faktem prze­
stępstwa ma się opierać na szkielecie 7-ciu klasycznych pytań, umiesz­
czonych na widocznem miejscu w każdym urzędzie policyjnym, a mia­
nowicie: K t o ?  co?  g d z i e ?  c z e m ?  k i e d y ?  d l a c z e g o ?  j a k?  Odpo­
wiedzi na te pytania wyczerpują całkowicie sprawę, co wyraża się w rze­
czywistości w oddaniu sprawcy z dowodami władzom sądowym czy pro­
kuratorskim.

Przyznam się, że ilość tych pytań wydaje mi się zbyt wielka, 
a w pierwszym momencie działania organu śledczego usiłowanie od­
powiedzi na nie działa rozpraszająco. Na każde z wyżej przytoczonych 
pytań niezawsze można dać odpowiedzi całkowite. 1 przeważnie daje 
się odpowiedzi tylko częściowe, gdy chodzi o wypadek bardziej skom­
plikowany. W kolejnym przebiegu czynności organ śledczy kierować się 
musi według innej zasady.

Celem działania organu śledczego jest ujawnienie i schwytanie 
sprawcy, a więc pierwszym wysiłkiem jego będzie postawienie właściwej 
h y p o t e z y  co do osoby sprawcy. Hypoteza jest czasem łatwa, cza­



sem bardzo trudna. Czasem wyłania się na początku akcji, czasem 
dopiero przy końcu. Stawianie hypotezy ma niezwykle ważne znaczenie. 
Ona to wśród masy skomplikowanych wydarzeń toruje nam właściwą 
drogę działania, ona pozwala na odrzucenie danych, mających tylko 
pozornie duże znaczenie, ona skraca nam drogę do osoby sprawcy, 
a szybko i trafnie postawiona, pozwoli iść organowi śledczemu po go­
rących śladach przestępcy, utrudniając mu czynności zmierzające do 
zatarcia śladów, ucieczkę i t. d.

Dane wystarczające na postawienie trafnej hypotezy nie wystar­
czają jako dowód winy. Rzadko bardzo obserwujemy zbieżność momentu 
hipotezy z momentem upewnienia się; dalsza zatem praca organu 
śledczego to w e r y f i k a c j a  h y p o t e z y ,  wyrażającej się przede- 
wszystkiem w szukaniu dowodu rzeczowego, a jeśli tego brak, w pewnej 
ilości dostatecznych poszlak. I dlatego, jeśli mowa o wysiłku twórczym 
organu śledczego, to ujawnia się on przedewszystkiem w postawieniu 
trafnej hypotezy. Dalsza praca to już metodyczne, systematyczne, do­
kładne zbieranie danych, mających uzasadnić hypotezę.

W toku dalszych rozważań przekonamy się, że w wypadkach 
przestępstw masowych, gdzie hypotez możemy mieć bardzo wiele, wy­
bór trafnej hypotezy decyduje o dalszych wynikach. Nowoczesna kry- 
minologja w dziedzinie przestępstw masowych dąży przedewszystkiem 
do ułatwienia organowi śledczemu rozpoznania w gąszczu różnorodnych 
zjawisk właściwej drogi; ta droga wiedzie do trafnej hypotezy.

Tak zwana t a k t y k a  k r y m i n a l n a ,  nowy dział kryminologji, 
która zajmuje się poznaniem przestępcy, jego sposobów działania, je­
go życia — analizuje i klasyfikuje metody działań poszczególnych 
grup przestępców, rozszerza zasięg wiedzy o przestępstwie; w ten spo­
sób umożliwia zakreślenie zgóry pewnej sfery w świecie przestępczym, 
w której znajdować się może przypuszczalny sprawca, ułatwia wyszu­
kanie z tej sfery, przy pomocy skrupulatnego śledztwa jednostkowego, 
osoby sprawcy.

Mimo rozwoju kryminologji i taktyki kryminalnej, praca organów 
śledczych napotyka na trudności, które niekiedy wydają się nie do 
przezwyciężenia, a które są wytworzone przez nowoczesne warunki 
skomplikowanego życia, jego tempo i wielkie skupienia ludzi i bogactw 
na niewielkich obszarach. Mamy mianowicie do czynienia z objawami 
przestępstw masowych, albo zupełnie do siebie podobnych, albo też 
bardzo zbliżonych, czy to przez objekt przestępstwa, czy to przez me­
tody działania przestępców. Przestępstwa tak się łączą, że niepodobna 
rozróżnić ich form. Dowody rzeczowe, któremi tak mistrzowsko ope­



ruje Sherlok Holmes, zlewają się, powstaje ich ogromna masa tak, że 
przestają one wykonywać rolę decydującą, przygniatając policję swoim 
ogromem. Weźmy dla przykładu jakiś pojedynczy fakt — kradzież 
mieszkaniową z włamaniem; śladów mało, przestępcy uprzątnęli • je 
skrzętnie, a to, co musieli zostawić, jak pewne ślady, zadrapania i t. p. 
cóż nam powiedzą, jeśli wiemy, że podobnych śladów mamy bardzo 
dużo; chyba szczęśliwy przypadek przyjdzie nam z pomocą. Chociaż 
my zawodowcy twierdzimy, że każde przestępstwo przy nowoczesnych 
środkach i wykształconych metodach można wykryć, przyznać należy, 
że wobec masowych zjawisk kryminalnych policja staje bezradna, gdyż 
ruch życia wielkomiejskiego jest doskonałą tarczą dla przestępcy; or­
gana śledcze nie mogą wobec masowości zjawisk poświęcać zbyt wiele 
energji i czasu dla każdego przestępstwa — gubimy się w hypotezach, 
co jest niemal równoznaczne z niewykryciem przestępstwa.

Taktyka kryminalna u s t a 1 a pewne zjawiska w świecie przestęp­
czym; przez badanie sposobów działania, ustala pewne typy kryminalne 
i klasyfikuje. CJstalonem jest np., że przestępcy specjalizują się i że 
przerzucanie się z jednego fachu do innego jest bardzo rzadkie; np. 
bandyta nie będzie kieszonkowcem. Wśród włamywaczy rozróżnia się 
kilka klas; np. jedni dostają się do mieszkania z pomocą podrobione­
go klucza, inni siłą łamią zapory, inni wreszcie wyciskają misternie szy­
by lub poprostu robią otwory w ścianach lub podłogach. Taktyka 
kryminalna posunęła nas o krok dalej od Sherloka Holmesa; na miej­
scu przestępstwa poza szukaniem dowodów materjalnych, wnikamy 
w sposób roboty, aby dociec, do jakiej grupy należy dany przestępca. 
Przypuśćmy, że na podstawie dokładnej analizy ustalono typ przestęp­
cy, ale okazuje się, że np. w Warszawie do tego typu należy kilkudzie­
sięciu osobników. A  nowoczesny przestępca jest nie gorzej oczytany 
w „Tajnym Detektywie" niż jego prześladowca — wywiadowca poli­
cyjny w instrukcjach służbowych i bacznie uważa, aby na miejscu prze­
stępstwa nie pozostawić śladów, które pozwoliłyby udowodnić mu winę. 
W  wypadku przestępstw masowych taktyka kryminalna jest też bezsilna. 
Nie jest ona tak szczegółową, aby mogła drogą ścisłego rozumowania 
przejść od typu kryminalnego do osoby sprawcy, chociażby dlatego, 
jak już zaznaczyłem, że dany typ kryminalny jest zbyt licznie repre­
zentowany; pozatem nie może ona klasyfikować takich szczegółów, jak 
np.: jakie ślady charakterystychne zostawia d a n y  instrument złodziejski, 
(łom, wytrych), lub jaką porę dnia lub nocy upodobał sobie sprawca 
jako najdogodniejszą. Taktyka kryminalna klasyfikuje o g ó l n i e  typ 
włamywacza i mówi, że takie a takie ślady mogą pozostać po takim



a takim instrumencie, nie mówi natomiast i mówić nie może, k t ó r y  
to jest instrument, bo to już jest zależne od zmiennych szczegółów 
codziennej praktyki.

Stoimy wobec nowego problemu — udoskonalenia metody. Mu­
simy przedewszystkiem oderwać swoją uwagę od przestępstwa jako 
faktu pojedynczego, t. zn. czynu popełnionego przez kogoś, kogo cze­
ka za to kara określona w kodeksie karnym. Należy patrzeć na prze­
stępstwo, jako na sumę pewnych czynności, wykonanych przez osobę, 
którą mamy ustalić i postawić przed oblicze sądu.

Jeżeli staniemy wobec masy pewnych przestępstw, to obchodzić 
nas będą czynności, które wytworzyły dany stan rzeczy w poszczegól­
nych wypadkach. Nie mogąc zorjentować się w faktach pojedynczych 
przestępstw ze względu na ich wielość, zarzucamy podejście do faktu 
pojedynczego— stwarzamy sobie jednostkę wyższego rzędu, która będąc 
sumą poszczególnych wydarzeń kryminalnych, ma pewną więź we­
wnętrzną, wyróżniającą je z pośród przestępstw innej kategorji i wyka­
zującą pokrewieństwo działań, wykonanych przez pewną sferę osób. 
W  ten sposób wyłonią się pewne z b i o r y  p r z e s t ę p s t w ,  na które 
będziemy mogli podzielić ogół przestępstw.

Dla przykładu weźmy dziedzinę kradzieży mieszkaniowych, doko­
nywanych przez zawodowych przestępców. Policja napotyka tutaj wiele 
trudności, jak łatwość dokonania kradzieży, łatwość zbytu skradzionego 
przedmiotu, brak wyraźnych śladów, które przeważnie są stereotypowo 
podobne do siebie i wielka ilość tych kradzieży. Organ śledczy, uzbro­
jony nawet w dużą wiedzę kryminalną, badając jeden wypadek kra­
dzieży, nie jest w stanie wyeliminować z niego takich cech szczegól­
nych, któreby dały ścisłą charakterystykę sprawcy; ma trudności w po­
stawieniu hypotezy. Wielka ilość kradzieży utrudnia mu porównywa­
nie, gdyż przerasta zasięg pamięci i uzdolnienia człowieka. Metoda 
badania jednostkowego przeważnie nie prowadzi do pomyślnego rezul­
tatu, gubiąc się w masie.

Te trudności zmuszają nas do powzięcia usiłowań w kierunku 
rozszerzenia podstawy badań. Należy zrobić krok dalej, posunąć się 
z punktu badania jednostkowego w kierunku badania zbioru, które to 
badania dają uogólnienia, dotyczące przeróżnych odmian faktów jed­
nostkowych. Obecnie, jeśli nawet organ śledczy, rozwijając dochodze­
nia, obejmuje większą ilość przestępstw, idzie on od jednostki do zbio­
ru— od jednego faktu do większej ich ilości, która wypływa i łączy się 
z tym jednym faktem.



Badanie zgóry zakreślonego zbioru przestępstw jest jakby odwró­
ceniem kierunku dochodzenia od zbioru do jednostki — od większej 
ilości podobnych przestępstw do pojedynczego faktu. Mówiąc kon­
kretniej, gdy organ policji stanie wobec jednego faktu kradzieży, do 
wykrycia sprawcy dąży przez analizowanie zbioru, do którego daną 
kradzież należy zaliczyć. Szuka dowodów nietylko w danym fakcie 
kradzieży, ale w szeregu innych faktów, mieszczących się w danym 
zbiorze.

Dalsze rozważania wskażą nam korzyści tej metody.
Wyodrębnienie jakiegoś zbioru przestępstw musi być dokonane 

pod kątem widzenia z b l i ż e n i a  n a s  d o  o s o b y  s p r a w c y ,  
a przynajmniej musi nam dać ogólny pogląd na tę sferę kryminali­
stów, którzy są sprawcami przestępstw danego zbioru; opieramy się 
tutaj na wiedzy o specjalizacji przestępców, o czem mówi taktyka kry­
minalna. Np. do tego samego zbioru nie mogą należeć k r a d z i e ż e  
d r o b i u  i k r a d z i e ż e  k a s o w e .  Dalej zbiór jest ograniczony p r z e ­
s t r z e n i ą  — terenem działania; np. kradzież mieszkaniowa z nieliczne- 
mi wyjątkami w Warszawie nie może należeć do tego samego zbioru, 
co kradzież w Krakowie, gdyż przestrzeń ta dla tego rodzaju przestępców 
jako przestępców jest prawie nie do pokonania, natomiast kradzieże 
kasowe w Warszawie i Krakowie mogą należeć do tego samego zbio­
ru, zbycie bowiem pieniędzy skradzionych jest możliwe wszędzie. Wkra­
czamy w pojęcie t. zw. g e o g r a f  j i p r z e s t ę p s t w a  i j e g o  t e- 
r y t o r j a l n e g o  z a s i ę g u .  Następnie zbiór ograniczony jest c z a ­
s e m .  Nie może należeć do tego samego zbioru kradzież mieszka­
niowa dokonana przez jakiegoś przestępcę, co kradzież dokonana 
po upływie 10 lat i po odbyciu kary za pierwszą kradzież.

Dotychczasowa wiedza o przestępstwie pozwoli nam na określenie 
zbioru. Uważam, że poza zbiorem, który sobie zakreślimy, będą istnia­
ły pojedyńcze wypadki, które pominiemy, niemniej jednak wyjątek 
taki potwierdza regułę.

R więc zbiór określają następujące warunki: o b j e k t  p r z e ­
s t ę p s t w a ,  k a t e g o r j a  p r z e s t ę p c ó w ,  m i e j s c e  i c z a s .  
Rzecz prosta, zbiory nie stanowią ostatecznego zróżniczkowania, aby 
nas doprowadzić do określenia przestępcy, są tylko określeniem za­
gadnienia kryminalnego, są podstawą badania bardziej ścisłego.

Jeżeli w dalszym ciągu analizować będziemy zbiór, to przede­
wszystkiem uderzy nas wspólność cech poszczególnych przestępstw — 
pojedyńczych faktów. Z punktu widzenia wykrycia sprawcy będą nas 
interesować te cechy, które są jakby odbiciem działania sprawcy. Prze­



stępca z a w o d o w y ,  stosownie do swych uzdolnień, wyszkolenia i prak­
tyki, stosuje mniejwięcej s t a ł e  s p o s o b y  i ś r o d k i .  A  każdy 
z tych sposobów i środków ma pewne cechy szczególne, czy to spo­
wodowane jakimś nawykiem, czy to warunkami w jakich „pracuje” , 
czy też narzędzia, któremi operuje, mają jakieś cechy szczególne. A  więc 
celem analizy zbioru będzie ustalenie i sklasyfikowanie tych środków 
i sposobów. Z badania faktu pojedyńczego trudno jest nam z całą 
pewnością powiedzieć, które z działań stanowi stałą cechę, a które jest 
zjawiskiem przypadkowem. Np., przy kradzieży mieszkaniowej czas po­
pełnienia kradzieży może być cechą przypadkową, ale może też być 
stałą. Tak samo jest cechą stałą ślad charakterystyczny łomu. Jeżeli 
ta sama godzina lub ślad łomu powtórzą się w naszym zbiorze kilka­
krotnie, będziemy mogli wtedy z dużem prawdopodobieństwem orzec, 
że są cechami stałemi. To samo można powiedzieć o innych cechach. 
A  więc analizując wszystkie przestępstwa danego zbioru, ustalimy dla 
całego ich szeregu pewne cechy, które uznać możemy jako stałe. Stąd 
między innemi dalszy wniosek, że istnieje wspólne źródło tych prze­
stępstw— w postaci jakiejś jednej bandy, czy jednego sprawcy.

Taką część danego zbioru przestępstw, która wykazuje taką ilość 
cech stąłych, które charakteryzują nam sprawcę, nazywamy s k u ­
p i e n i e m .

Dla przykładu weźmy np. kradzieże mieszkaniowe w jakiejś dziel­
nicy dużego miasta, które określamy jako pewien zbiór. Analizując 
poszczególne przestępstwa tego zbioru, zdążamy do wyodrębnienia 
pewnej ilości skupień. Mogą istnieć luźne wypadki, które albo nie na­
leżą do żadnego ze skupień, albo dane o nich nie pozwalają na pod­
porządkowanie ich do danych skupień. Zbiór analizujemy według pew­
nego schematu; a więc:

1) wiadomości o sprawcy,
2) objekt przestępstwa,
3) sposób dokonania przestępstwa,
4) ślady,
5) czas,
6) miejsce.
Każdy z tych punktów, a zwłaszcza punkt 3 i 4 mogą być rozbite 

na wiele pozycyj w zależności od celu, jaki sobie stawiamy. Schemat 
ten pozwala na wyłonienie skupień, daje nam możność ustalenia sta­
łych cech przestępstw i przestępców. Ograniczamy w ten sposób sferę, 
w której należy szukać sprawcy. Jm sfera będzie mniejsza, tem poszu­
kiwanie łatwiejsze. Bardzo często znajdziemy jakąś jedną cechę, która



nam scharakteryzuje skupienie, np. charakterystyczne wyciśnięcie szyby 
w oknie; wtedy oczywiście analiza dalsza może stać się zbyteczną.

Co nam dają takie skupienia? A  więc najsamprzód charakteryzują 
działanie przestępcy, przez co umożliwiają zastosowanie środków pre­
wencyjnych. Następnie w razie schwytania jednego sprawcy możemy 
zdobyć podstawę do rozszerzenia dochodzeń na dalszych sprawców 
i dalsze wypadki, należące do danego skupienia. Dalej w razie nowego 
podobnego przestępstwa, koncentrujemy poszukiwania, zapobiegając 
rozpraszaniu się działań i wreszcie ułatwiamy sobie hipotezę, co jest 
bardzo ważne.

Nie chciałbym twierdzić, aby zawsze takie badanie i eliminowanie 
skupień było potrzebne. Jeżeli rozpoznanie i schwytanie sprawców 
jest łatwe, to oczywiście organ bezpieczeństwa, zresztą jak zwykle, 
w należycie szybkiem tempie musi wyzyskać wszystkie możliwości, 
które istnieją; niemniej jednak należy ustalić, czy i jaki związek ma 
dany wypadek ze skupieniem przestępstw, do którego mógłby być 
zaliczony.

Zbiory takich przestępstw (elementów), które posiadają łatwość 
wytwarzania skupień, będziemy nazywać z w a r t e m i .  Istnieją bowiem 
zbiory, których elementy tej zdolności (łatwości) nie posiadają. Weźmy 
np. masowe podpalenia asekuracyjne. Trudno przypuścić istnienie zor­
ganizowanej bandy, sprawcy działają w odosobnieniu i nie mają inte­
resu łączenia się, jak również nie mają interesu ani w namawianiu 
innego osobnika, ani w podpalaniu innej zagrody. W  swoich działaniach 
są samodzielni i wykonawcami przez siebie wykombinowanego sposobu. 
Nie można im jednak odmówić wspólnego motywu działania, — którym 
jest zdobycie premji asekuracyjnej. Łączy ich jeszcze jedno — podobne 
sposoby działania. Ponieważ techniczne sposoby podpalenia są dość 
łatwe, chodzi jedynie o spryt, aby wykazać się jak najbardziej nieobec­
nym w miejscu, kiedy pożar wybucha. Taki zbiór przestępstw, w któ­
rym niema skupień, istnieje natomiat jednakowy (bardzo zbliżony) mo­
tyw działania i podobne środki działania nazywamy z b i o r e m  
l u ź n y m .

Taktyczne podejście do przestępstw zbioru luźnego opiera się głów­
nie na poznaniu, analizowaniu i klasyfikowaniu sposobu działania 
sprawców oraz opracowaniu generalnych zasad taktyczno-kryminalnych tak, 
aby w poszczególnym wypadku można było zastosować gotowe wzory 
postępowania.

Chcę podkreślić, że obrany przeze mnie przykład podpaleń aseku­
racyjnych jest szczególnie trudny dla wykrycia sprawcy.



Wreszcie za trzeci rodzaj zbiorów przestępstw należy uważać taki, 
gdzie aczkolwiek motyw jest dość widoczny, to jednak między poszcze- 
gólnemi motywami i działaniami niema powiązań, niema wspólnego 
motywu i istnieje dowolność w wyborze sposobu działania. Takie zbiory 
nazywać będziemy z b i o r a m i  r o z p r o s z o n e m i .  Taktyczno-kry- 
minalne podejście do nich ogranicza się w każdym pojedyńczym wy­
padku, według ogólnych reguł służby śledczej, jako do faktu jednost­
kowego.

Nie twierdzę bynajmniej, aby wyżej przytoczone typy zbiorów były 
ścisłym podziałem całego kompleksu przestępczości. Istnieją na pogra­
niczu ich przestępstwa, mogące być zaliczone do jednego lub drugiego 
zbioru. Jako przykład weźmiemy masowe kradzieże rowerów. Wielka 
ilość rowerów, zwłaszcza w zachodnich dzielnicach Państwa, łatwość 
skradzenia, stwarza dwa typy złodziei: przypadkowych i zorganizowane 
bandy, posiadające nawet swoje warsztaty do przerabiania skradzionych 
rowerów. Chciałem jednak zwrócić uwagę, że kradzieże rowerów na tym 
samym terenie mogą należeć do dwóch zbiorów: zwartego — jeżeli 
chodzi o zorganizowaną bandę, luźnego — jeżeli chodzi o pojedyńczy 
wypadek. Przechodzenie jakiegoś przestępstwa ze zbioru jednego do 
drugiego, n. p. w kierunku od rozproszonego do zwartego, spowodo­
wane jest trojakiemi przyczynami:

1) wzrostem pewnych sprzyjających warunków,

2) nieporadnością organu bezpieczeństwa, wynikającą bardzo czę­
sto z nieuwagi i braku należytej spostrzegawczości,

3) niedocenianiem pewnych objawów, wynikających z głębszych 
przyczyn.

Podział na zbiory daje nam jednak metodyczne podejście do za­
gadnienia, polegające na tem, że zakwalifikowanie danego przestępstwa 
do takiego lub innego zbioru, powoduje stosowanie innej metody ba­
dania i działania. Oczywiście, jako problem taktyczno-kryminalny, inte­
resują nas przedewszystkiem zbiory zwarte. Tu bowiem mamy do czy­
nienia z przestępstwem zawodowem, stanowiącem największą plagę 
społeczną. Nawet polepszenie warunków ekonomicznych niewiele od­
działywa na tę sferę kryminalistów. Zawodowy przestępca niełatwo po­
rzuca swój zawód, a między jedną karą a drugą, którą odsiaduje 
w różnych więzieniach, staje się zawsze groźnym dla porządku spo­
łecznego. CJrke Nachalnik jest zaszczytnym wyjątkiem; zresztą, utalen­
towany w dwu kierunkach, zmienił zawód włamywacza na zawód 
literata.



Przeprowadzone przeze mnie d o ś w i a d c z e n i a  w policji śląskiej 
dały pewne sukcesy, dlatego pozwolę sobie krótko powiedzieć o reali­
zacji tej metody badania zbiorów zwartych w Katowicach.

Mieszkaniowe i sklepowe kradzieże w Katowicach określono jako 
zbiór. Każdy meldunek kradzieży zawiera szczegóły takie, które pozwa­
lają na podział tych kradzieży według zasad wyżej przytoczonych. W ten 
sposób stworzone skupienia trafiają do odnośnej działki specjalnej kar­
toteki. Prowadzący kartotekę ewentualne niedokładności meldunku 
uzupełni, zanim zakwalifikuje, do jakiej działki włożyć kartkę z opisem 
danej kradzieży. Każda nowoprzybyła kartka, a właściwie treść jej, jest 
skrupulatnie porównywana z umieszczonemi poprzednio kartkami. W y­
niki porównania komunikowane są kierownikowi danego działu służby 
śledczej. Równocześnie przeprowadzono dokładne spisy z oznaczeniem 
na mapie miejsc zamieszkania przestępców i ich pomocników, paserów, 
melin i t. d., segregując przestępców na typy, według sposobów ich 
działania. Pozatem również dokładnie zanalizowano wszystkie zaszłe 
wypadki kradzieży według rejonów terytorjalnych z wyróżnieniem ich 
szczególnych właściwości. W  ten sposób kierownik danego działu kry­
minalnego, na podstawie meldunku i planów rozmieszczenia przestęp­
czości, może z dużem prawdopodobieństwem skierować pracę organów 
śledczych na właściwy tor. Często przeprowadzane obławy i kontrola 
elementu przestępczego są robione pod kątem widzenia posiadanych 
informacyj, zaczerpniętych z kartoteki i planów rozmieszczenia prze­
stępczości. W  takie karby ujęty zbiór kradzieży mieszkaniowych wykazał 
wstrzymanie rozwoju przestępstw, czy to przez wykrycie i aresztowanie 
większej ilości przestępców, czy też przez celową służbę prewencyjną.

Rzeczą oczywistą jest, że tego rodzaju badania wymagają dużej 
pracy sztabowej w wydziałach, urzędach śledczych i w Centrali Służby 
Śledczej. Chcę zaznaczyć, że z powodu rozrostu przestępczości, orga­
nizacja policji śledczej musi przejść od decentralizacji do centralizacji, 
rozumianej jako centralizacja organów śledczych dla badań i wydawa­
nia dyspozycyj na podstawach koordynacji tam, gdzie problemy prze­
rastają zasięg niższych urzędów. W ten sposób odpowiednio wysoki 
urząd hierarchiczny, badając statystykę przestępczości, określa zbiór
i wydaje niższym urzędom dyspozycje.

Powracając do zbiorów, zauważamy, że w zbiorze rozproszonym 
z punktu widzenia taktyczno-kryminalnego podchodzimy do jednego 
faktu, jako przestępstwa w sensie kodeksu karnego, a już w zbiorze 
luźnym traktujemy elementy jako pewną jeszcze niezbyt spoistą całość, 
jednak z pewnego taktycznego punktu widzeń a, już jako całość, ze



względu na wspólność motywów i podobieństwo sposobu działania 
osobników niczem pozatem sobą niezwiązanych. Zbiory zwarte to 
jeszcze coś więcej, to szereg skupień elementów, wywołanych przez 
jedną wolę kierowniczą. Ta kolejność zbiorów wskazuje nam drogi 
rozwojowe przestępczości.

Przestępcy początkujący, działający w pojedynkę należą do zbiorów 
rozproszonych, zbiór luźny tworzy się, gdy pojedyńczy przestępcy kon­
centrują się na tych samych objektach przestępstwa i używają podob­
nych sposobów; jeżeli między takimi przestępcami następują zmowy, 
to już mamy do czynienia ze zbiorami zwartemi. Rozwój przestępcy 
jako podmiotu idzie po tej linji rozwojowej.

Weźmy inny przykład— dzikie kopalnictwo węgla; od pojedyńczych 
wypadków wydobywania węgla na terenach cudzych, różnemi sposoba­
mi, poprzez ustalenie się wspólnych metod pracy przy wydobywaniu
i sprzedaży aż do zorganizowanych grup— to ta sama droga od zbioru 
rozproszonego do zbioru zwartego. A  więc przestępstwo jako zjawisko 
kryminalno-społeczne przechodzi te same fazy rozwojowe. Z wyjątkiem 
niewielkiej liczby przestępstw, wywołanych impulsami psychicznemi, 
ogół przestępstw stanowiących zagadnienie społeczne idzie po tej właśnie 
linji rozwojowej, niezależnie od tego, czy weźmiemy mały odcinek czasu
i miejsca, czy też spojrzymy retrospektywnie na rozwój przestępstw 
międzynarodowych.

Podejście taktyczno-kryminalne zależy zatem od fazy rozwojowej 
przestępstwa. Sądzę, że nietylko walka organów policji może zahamo­
wać te procesy tak szkodliwe społecznie. Pole do działania mogą mieć
i inne organizacje państwowe i społeczne; wchodzimy tutaj w znacznie 
szerzej pojęte zagadnienie prewencji, co nie jest zadaniem tego artykułu.

Na pytanie, na jakim etapie znajdujemy się obecnie, odpowiedział­
bym, że na etapie zbiorów luźnych, do których zaprowadziła nas nauka 
taktyki kryminalnej. Zbiory zwarte to jest już nowość, którą mam 
zaszczyt przedstawić i która zresztą nie jest żadną rewelacją, gdy cho­
dzi o nauki inne, zwłaszcza przyrodnicze. Uważam, że przeszczepienie 
jej na grunt kryminalny jest nietylko pożyteczne, lecz i konieczne. 
Problemy przestępczości komplikują się. Co pewien czas należy sięgać 
do arsenału metod naukowych, jak to pierwszy uczynił bohater Conan 
Doyle’a, Sherlok Holmes. Te metody naukowe stwarzają nam gotowe 
wzory postępowania, zastępują nam talent i intuicję. Dzisiejszy detektyw 
ma już w zapasie nowe metody. Taktyka kryminalna wprowadza go 
w sferę specjalisty zbrodniarza. Natomiast metoda badania zbiorów — 
jeśli się przyjmie — sferę tę zacieśnia jeszcze bardziej i mówi nieomal



wszystko o sprawcy. Sztuka staje się rzemiosłem, tak jak zresztą dzieje 
się to w innych dziedzinach postępującej naprzód myśli ludzkiej, jeśli 
się jest dobrym wykonawcą nie twórcą naturalnie. Trzeba nauczyć się 
formuł i ściśle według nich postępować. Jednak w walce z przestęp­
czością, nie można znaleść doskonałej formuły, choć je można dosko­
nalić. Życie się rozwija i przynosi nam coraz to nowe niespodzianki. 
Detektyw to jest żołnierz, który walczy, a walka nosi w sobie tyle nie­
spodzianek i zmienności, że intuicja, oryginalny wysiłek umysłu, zawsze 
znajdzie zastosowanie i dlatego też po wszystkie czasy mistrzem de- 
dektywów zostanie bohater Edgara Poe ’go. Zdaję sobie sprawę, że nie 
wyczerpałem tematu, który nadaje się do dalszego rozwinięcia, w każ­
dym bądź razie wydaje mi się, że metoda badań zbiorów zasługuje 
na głębszą uwagę, a to przedewszystkiem dlatego, że przeprowadzając 
dalszą klasyfikację przestępstw, daje nowy instrument do ręki organowi 
śledczemu i umożliwia mu znacznie szybsze powzięcie trafnej hypotezy, 
która jest d u s z ą  ś l e d z t w a .



Pro{. D r. E R N E S T  S C H U L T Z E .  

Lipsk

A D M I N I S T R O W A N I E  A  O R G A N I Z O W A N I E .

Nawiązu jąc  do artykułu o is tocie  organizatora, zam iesz­
czonego  w  nrze 1. „P rzeg lądu  Policyjnego**, da jemy obecn ie  
drugi zko le i  ro zd z ia ł  tej cennej pracy pods taw owe j,  drukowanej 
w  p rzek ładz ie  polskim insp. St. Stosyka w  „P rze g ląd z ie  O rga ­
nizacji**.

Organizowanie jest czemś zasadniczo rożnem od administrowania. 
Organizowanie zaczyna się dopiero tam, gdzie ustaje administrowanie. 
Działalność organizacyjna dokonywa się w znacznej mierze jako prze­
ciwieństwo działalności wyłącznie administracyjnej. Jakkolwiek jeszcze 
w XVII!-tem stuleciu rządy polegały przeważnie na administrowaniu, to 
jednak już w XIX-tym wieku narody odczuły potrzebę pozyskania sobie 
organizatorów także dla potrzeb swoich państw i gmin miejskich. 
Wreszcie w XX-tem stuleciu, gdy sprawy ruszyły najszybszym biegiem, 
nie możemy już obejść się bez organizatorów. Dawniej do samodzielnego 
twórczego stanowienia wystarczała wszechwładza monarchy, tak że rządy 
gabinetowe były organicznym jej wyrazem, bynajmniej zaś nie były 
własnowolne. Na wsi władza dziedziców przedstawiała w małej skali te 
same stosunki, które w skali dużej panowały w państwie. Dbałość
0 porządek, stanowczość decyzyj, ojcowska opieka — opierały się prze­
ważnie na tradycji. Wszystko, czem kierowali się przodkowie, pozosta­
wało słusznem także dla potomków. Za jedynego mistrza uchodziło 
doświadczenie, a już poza nie nie prowadziła żadna droga.

Z chwilą wszakże, gdy oglądanie się wstecz przestało wystarczać
1 okazało się niezbędne przewidywanie, siły, którym dawniej można 
było spokojnie powierzyć administrowanie, zawiodły. Odtąd nie wy­
starczało już rozstrzyganie według ustalonych wzorów, lecz zjawiła się 
potrzeba torowania nowych dróg, rozważania nieznanych przedtem oko­
liczności i sił. Rządy w państwie i mieście stanęły wobec zadań, o ta­



kim ogromie i nastręczających takie trudności, jakich się dotychczas 
nie znało. Jeżeli zaś próbowano zadania te rozwiązywać przy pomocy 
starych metod, to najczęściej doznawano klęski.

Jak to się dzieje, że nawet p r a w n i k  na  s t a n o w i s k u  a d mi -  
n i s t r a c y j n e m  często z a w o d z i  w zetknięciu z zadaniami organi- 
zacyjnemi? Otóż przyczyna tego niepowodzenia leży już w samej isto­
cie p r a w a  a d m i n i s t r a c y j n e g o .  W  gruncie rzeczy prawo admi­
nistracyjne zawiera prawne o g r a n i c z e n i a  działalności administratora. 
Prawo to ma charakter przeważnie negatywny. Przepisy naprzykład, 
postanawiające, że przy zabudowie należy przedłożyć jej plan, że ga­
zownia musi postarać się o pozwolenie budowlane, że dla zaciągnięcia 
pożyczki wymagane są uchwały ciał reprezentacyjnych, oznaczają 
w gruncie rzeczy tylko to, iż przekroczenie przepisanej drogi jest nie­
dopuszczalne ‘ .

Przepisy te jednak nic zgoła nie mówią o tem, jakim sposobem 
w danym wypadku dochodzą do skutku: dobry plan zabudowy, celowa 
gazownia, racjonalna pożyczka. We wszystkich tego rodzaju kwestjach 
prawo administracyjne nie daje żadnych wskazówek i dawać ich nie 
może. Może to być zadaniem tylko n a u k i  administracji, której prawo 
administracyjne jest jedynie odłamem, wprawdzie niezbędnym, ale nie 
wyłącznie rozstrzygającym. J e d n ą  z a ś  z n a j w a ż n i e j s z y c h  
c z ę ś c i  nauki administracji jest n a u k a  o r g a n i z a c j i  — o ile wo- 
góle takich rzeczy można nauczać. Oczywiście musiałaby być podjęta 
próba takiego nauczania. Tak samo nauka chirurgji wykłada najdo­
skonalsze sposoby dokonywania zabiegów chirurgicznych na ludzkim 
organiźmie, nie dając przez to jeszcze gwarancji, iż ten, kto zgłębił ją 
teoretycznie, jest już temsamem uzdolniony do jej praktycznego sto­
sowania. Albowiem do tego celu obok wiedzy potrzebne jest połącze­
nie rzadkich właściwości: niezwykłej przenikliwości, szybkiej decyzji, roz­
wagi jasnej i dalekiej od wszelkiej pochopności, żelaznej woli oraz pewnej, 
a przecież subtelnej ręki urodzonego chirurga.

Pogląd, że organizowanie jest czemś innem, aniżeli stosowaniem 
wiedzy prawniczej, znalazł jasny wyraz w z a l e c e n i a c h  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h  n i e j e d n e g o  w i e l k i e g o  m ę ż a  s t anu.  Wpraw­
dzie słowa „organizowanie" dawniej nie używano, bardzo często jednak 
to właśnie słowo m i a n o  na  my ś l i ,  mówiąc o administrowaniu. 
Uświadamia nam to głównie okoliczność, że przepisy przewidziały inny

1 Dr. J Jastrow: Sozia lpo l it ik  und Verwaltungswissenschaft, Berlin, G eorg  
Reimer, tom 1, str. 32.



przebieg wyszkolenia dla urzędników administracyjnych, a inny znowu 
dla prawników sądowych. Niewątpliwie ma to swoje uzasadnienie. 
Wymagania, które każą wyższą s ł u ż b ę  a d m i n i s t r a c y j n ą  stawiać 
na jednej stronie, wyższą zaś s ł u ż b ę  s ą d o w n i c z ą  na drugiej, są 
tak odmienne w jednym i drugim wypadku, że wszelkie próby w kie­
runku poprowadzenia części wyszkolenia wspólnie dla urzędników oby­
dwu tych dykasteryj mogą w rezultacie powodować tylko kompromisy, 
które nietylko żadnej z obydwu grup zadowalać nie mogą, ale, co wię­
cej, muszą wychodzić na szkodę dla urzędników administracyjnych i dla 
zadań organizacyjnej natury.

S ę d z i a  powinien w sprawach cywilnych czy karnych najpierw 
ustalić stan faktyczny, następnie zaś wydać wyrok na zasadzie stałych 
norm prawa, według reguł jurydycznych. Nie wolno mu rozstrzygać 
ani w kierunku sprzyjającym, ani niesprzyjającym komukolwiek. Nie 
ma on obowiązku brać pod uwagę, jakie następstwa natury gospodarczej 
i politycznej będzie miało jego rozstrzygnięcie. Gdyby chciał odstąpić 
od prawa ustawowego, musiałby je nagiąć, albo też unicestwić jego 
skutki praktyczne. Wprawdzie takie postępowanie mogłoby być, wobec 
niedoskonałych lub przestarzałych ustaw, w najwyższym stopniu pożą­
dane, niemniej jednak jest objawem fatalnym, jeżeli zmiana obowiązu­
jąca jeszcze ustawy następuje w drodze orzecznictwa sędziego zamiast 
w drodze ustawodawczej. Problem uwolnienia piętrzącego się wysoko, 
coraz obszerniejszego i coraz mniej przejrzystego gmachu przepisów 
ustawowych od tego całego balastu, który zaprzecza żywemu poczuciu 
prawa i wyrasta w rezultacie na karykaturę prawa, jest problemem 
ustawodawstwa, a przez to w istocie rzeczy zarazem problemem orga­
nizacyjnym. Sędzia, jako taki, jest powołany niewątpliwie nietyle do 
zmieniania prawa, ile do jego stosowania.

W przeciwieństwie do sędziego u r z ę d n i k  a d m i n i s t r a c y j n y  
powinien mieć o wiele wolniejszą rękę. Oczywiście i on także jest 
związany ustawami, jednakowoż w każdem państwie, które wystrzega 
się skostnienia, pozostaje dla tego urzędnika wielkie pole do kierowa­
nia się w pracy własnem uznaniem.

Zadanie administratora jest negatywne i pozytywne.

Pod względem n e g a t y w n y m  powinien on wydawać zarządze­
nia w ten sposób, ażeby nie stały one w sprzeczności z dobrem pu- 
blicznem, a także aby nie szkodziły bez potrzeby jednostce. Pod wzglę­
dem p o z y t y w n y m  zaś powinien on dążyć do przynoszenia pożytku 
jednostce, o ile da się to czynić bez wyrządzania szkody innym jed­



nostkom lub ogółowi. Istnieją sprawy, przy których rozstrzyganiu ad­
ministracja jest całkowicie wolna od przepisów ustawowych, chyba że 
ustawy określają formalne linje postępowania. W  innych wypadkach— 
nawet w takich, które podlegają rozpatrzeniu w trybie postępowania 
sporno-administracyjnego — sama ustawa przekazuje ciężar decyzji 
s w o b o d n e m u  u z n a n i u  administracji, przyczem decyzja ma być 
oparta na względach celowości.

Tego rodzaju przepisy natury ogólnej, a przedewszystkiem większa 
swoboda ruchów urzędnika administracyjnego w porównaniu z prawni­
kiem sądowym, są dobitnemi wyrazami przekonania ustawodawcy, iż 
urzędnik administracyjny musi mieć wolną rękę, w tym mianowicie celu, 
aby mógł wydawać w wypadkach nieprzewidzianych, jakich życie no­
woczesne po tysiąckroć nastręcza, słuszne i celowe zarządzenia, bez 
skrępowania schematycznemi przepisami. W  prawie administracyjnem 
jednak założeń takiego rozumowania nie znajdziemy. Wszak prawo to 
nie ma możności określenia tego wszystkiego, co stanowi zrąb właści­
wych wymagań stawianych organizatorowi, a więc ani charakteru i taktu, 
ani też daru zastanawiania się nad zjawiskami nieprzewidzianemi.

Trafne i plastyczne w wyrazie jest zdanie byłego sekretarza stanu 
Klemensa von Delbruck’a: „Alegorja zwykła nam ukazywać s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  z z a w i ą z a n e m i  o c z y m a ;  chcąc pozostać przy 
alegorji, musielibyśmy a d m i n i s t r a c j ę  przedstawić sobie jako po­
stać o s z c z e g ó l n i e  b y s t r e m  w e j r z e n i u .  Administracja bo­
wiem powinna podstawy do swoich działań i zarządzeń czerpać nie 
z wnętrza własnej istoty, ale z otaczającego ją życia i powinna wkraczać 
w to życie w sposób twórczy"1.

Powiedzenie to nakreśla zarazem zasadniczą linję demarkacyjną 
między prawem administracyjnem a d z i a ł a l n o ś c i ą  o r g a n i z a ­
c y j n ą .  Ta ostatnia powinna k s z t a ł t o w a ć ,  a zatem t w o r z y ć  
r z e c z y  n o w e ,  kiedy stosowanie przepisów prawnych może polegać 
zawsze tylko na powtarzaniu rzeczy już istniejących.

Jednakże rzeczy nowe nie dają się ani z całą śmiałością nakreślić, 
ani po najtroskliwszem nawet przygotowaniu odrazu definitywnie po­
woływać do życia. Dzieje się z niemi podobnie, jak_z budową mostu. 
Gdy północni Amerykanie w latach 70-tych przesuwali swoje szyny 
kolejowe na zachód, z szybkością, która nie pozostawiała czasu ani na

1 Clemens von  Delbruck: D ie  Ausb i ldung  fur den^ hoheren Verwaltungsd ienst 
in Preussen. Jena, Gustaw Fischer. 1917, str. 25 i nast.



staranny namysł, ani na troskliwe wykonanie, wówczas przerzucali oni 
ponad rzekami i dolinami tylko mosty drewniane, napoczekaniu i m- 
p r o w i z o w a n e ,  stawiane wciągu paru dni i bynajmniej nieprzezna- 
czone na przetrwanie wieków. Natomiast starsze narody cywilizowane,
o wiele roztropniejsze i ostrożniejsze, budowały wciągu takiej samej 
ilości miesięcy zaledwie jeden most kolejowy, ale zato z kamienia lub 
żelaza.

Niekiedy jednak improwizowanie jest bardziej celowe i w pew­
nych wypadkach ono jedynie ma rację bytu. A  mianowicie, wszędzie 
tam, g d z i e  c h o d z i  o n a j w i ę k s z ą  s z y b k o ś ć ,  gdzie nie 
pozostaje wiele czasu na rozważny namysł i na powolne wykonanie, 
wskazany jest śmiały rzut. Tak więc na wojnie lub w czasie powodzi 
szybkość działania decyduje o wszystkiem. Przed zadaniami tego ro­
dzaju organizator staje bardzo często. Urzędnik administracyjny, które­
mu brak żyłki organizatorskiej, w takich wypadkach załamuje się. Tego 
rodzaju sytuacje wymagają bowiem talentu kierowniczego. Ktokolwiek 
nie posiada tej zalety, nie nadaje się do organizowania. Z tego powo­
du prawnicy (przedewszystkiem prawnicy sądowi, ale także i liczni 
prawnicy ze służby administracyjnej) nierzadko sprawiali zawód, gdy 
żądało się od nich wykazania właściwości kierowniczych. Ich przygoto­
wanie prawnicze uzdatniło ich jedynie do szybkiego pojmowania i lo­
gicznego przepracowywania, nie zaprawiło atoli do szybkiej decyzji i do 
myślowego kojarzenia spraw, które z punktu widzenia prawniczego nie 
wykazują pokrewieństwa. W  rezultacie są oni nieskończenie dalecy du­
chem od tego daru twórczej przedsiębiorczości, jaka cechuje impro- 
wizatora.

W  ten sam również sposób tłomaczy się zjawisko, że pewna gru­
pa zawodowa, która często styka się z prawnikami w służbie admini­
stracyjnej, bywa przez nich nieraz doprowadzana do rozpaczy. Grupę 
tę stanowią t e c h n i c y .  Dla nich formalistyka prawników jest niezro­
zumiała. Dla sędziego formalistyka może być cnotą (chociaż i w tym 
zawodzie często jest zawiele formalizmu); dla osoby jednak, postawio­
nej przed zadaniami natury twórczej, formalistyka jest zawsze prze­
szkodą. Techników odstręcza także sztywność prawniczego sposobu 
myślenia. A przecież kto jak kto, ale technik nie jest z pewnością żad­
nym fantastą. Przywiązany do najsurowszych praw świata — do praw 
natury, która żartować z sobą nie pozwala, stoi on obydwiema nogami 
silnie na ziemi. Kto jest dość władny albo dość zdecydowany, ten mo­
że stworzoną przez ludzi normę prawną złamać. Ktoby natomiast 
chciał złamać prawo natury, poniósłby niechybnie szybką karę. Sędzia



może przez swoje fałszywe rozstrzygnięcia być przyczyną tysiącznych 
nieszczęść, nie będąc za to pociąganym do odpowiedzialności; wręcz 
przeciwnie— jego nieszczęśliwe ofiary doznają owej kary, która należy się 
j e m u  s a m e m u .  Technikowi atoli, jeżeli popełni najmniejszy błąd 
w obliczeniach lub przeoczy jakiś brak konstrukcyjny, grozi zawalenie 
się mostu, którego budowa została mu powierzona. Tama, przy której 
budowie zarówno w całości jak w każdym szczególe nie liczono się 
z prawami natury, zapadnie się, zostanie zerwana albo utraci szczel­
ność. Zamiast przetrwać dziesiątki czy setki lat, jak przewidziano w pla­
nie, stanie się ona już po paru latach nieużyteczną.

Biada więc inżynierowi i biada architektowi, który pozwoli sobie
na popełnienie choćby najdrobniejszego błędu! Jego dzieło zostaje
wówczas osądzone, a wraz z dziełem i on sam. Zupełnie inaczej ma 
się rzecz z prawnikiem, który spowodował masę nieszczęść ludzkich, 
a pomimo to może być przekonany o niedościgłości swej logiki. Ta 
zasadnicza różnica zaznacza się równocześnie w zachowywaniu się tech­
nika z jednej strony i prawnika z drugiej. T e c h n i k ,  będąc związa­
ny prawami natury, musi w swoich pracach uwzględnić upływ czasu, 
musi wszystkie swoje plany i wszystkie wysiłki realizacyjne kształtować 
tak, ażeby dostosowały się one do wymagań, jakie stawia bieg czasu, 
podobnie jak l e k a r z ,  który, będąc wezwany do śmiertelnie chorego 
człowieka, nie może sobie pozostawić na wizytę 14 dni czasu. Jeżeli 
jednak idzie o p r a w n i k a ,  to może się zdarzyć, że on da mijać 
tygodniom i miesiącom, zanim rozstrzygnie podlegającą jego orzecz­
nictwu sprawę. Sądy dopuszczają do upływania cennych miesięcy i lat, 
zanim doprowadzą do końca nawet wcale proste sprawy sporne. Fiat 
justitia, pereat mundus! mogłoby być wypisane jako motto, nawet
w złagodzonym sensie, nad podwojami niejednego sądu.

Także prawnikowi w służbie administracyjnej grozi niebezpieczeń­
stwo, że sprawi podobny zawód; niebezpieczeństwo to jest tem większe, 
im bardziej zbliżony był przebieg wyszkolenia urzędnika administracyj­
nego do wyszkolenia prawnika sądowego.

Dlatego też n i e m i e c k a  a d m i n i s t r a c j a  c i e r p i a ł a  na  
t e m,  ż e  u r z ę d n i c y  a d m i n i s t r a c y j n i  z a s a d n i c z o  w c i ą ż  
j e s z c z e  b y l i  r e k r u t o w a n i  z p o ś r ó d  p r a w n i k ó w ,  pod­
czas gdy technika i gospodarka domagały się oddawna jaknajszybszych 
decyzyj i stwarzały codziennie nowe warunki. 1 nietylko ze stanowiska 
ludzkiego da się wyrozumieć, dlaczego technicy ustosunkowali się nie­
życzliwie do tych objawów upośledzenia. Także stojąc na stanowisku



czysto rzeczowem, należy ubolewać nad tem, iż do czynności admini­
stracyjnych, nawet w dziedzinach czysto technicznych (jak w kolejnic­
twie), zasadniczo najchętniej angażowano prawników i to jeszcze wtedy, 
kiedy już raczono łaskawie otworzyć dostęp do tych gałęzi administracji 
technikom. Samo się przez się rozumie, że prawno-administracyjnych 
punktów widzenia nie powinno się zapoznawać. Jednakowoż dla tężyzny 
i celowości postanowień na wszystkich tych stanowiskach służbowych, 
którym porucza się zadania natury o r g a n i z a c y j n e j ,  i n ż y n i e r  
z racji swego przygotowania reprezentuje o wiele ważniejsze przymioty, 
niż prawnik; ostatni bowiem znacznie łatwiej ulega niebezpieczeństwu 
sztywnego formalizmu i zdradza o wiele więcej skłonności do zaskle­
piania się w teoretycznych poglądach.

Jakże znamiennym jest fakt, iż za p a n o w a n i a  F r y d e r y k a  
W i l h e l m a  I k a r j e r ą  d l a  s z l a c h t y  b y ł  p r z e w a ż n i e  
j e s z c z e  w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a n i e  a d m i n i s t r a c j a !  
Król mianowicie przeznaczał owych „głuptasów" do sądownictwa, ludzi 
zaś „z rozumem i dobrą głową" do administracji1.

Zresztą wogóle przy krytycznem badaniu historji administracji 
dałoby się niejednokrotnie stwierdzić bądź instynktowne dążenie, bądź 
też jasno wyrażony zamiar, ażeby osób o wykształceniu prawniczem, 
z uwagi* na cechujący je brak twórczej samodzielności, nie dopuszczać 
do takich stanowisk, jakie powinny być powierzane ludziom, obdarzo­
nym talentem kierowniczym, to znaczy, ażeby nie dopuszczać prawni­
ków do jakichkolwiek zadań organizacyjnych.

Działalność wyłącznie administracyjna podlega łatwo niebezpie­
czeństwu skostnienia. Dowodzi tego historja wszystkich czasów i naro­
dów. Trzeba tedy podjąć zdecydowaną walkę z duchem biurokratyzmu 
w urzędach administracyjnych, ażeby stworzyć wolne miejsce dla no­
wego czynu. Najgorzej przedstawiają się stosunki tam, gdzie nawet 
ciała parlamentarne nie przyczyniają się do hamowania d u c h a  b iu ­
r o k r a t y z m u ,  wskutek czego uważa on siebie za podobnego bogom 
i nie znosi żadnego tchnienia świeżego powietrza. W  takich warunkach 
nie może być miejsca na jednolitość poczynań, ani na plan, ani nawet 
na właściwy pogląd. Taka biurokracja pozostawia w wielkich zagadnie­

1 a. W i lh e lm  Roscher: Pol it ik .  3 wydanie ,  Stuttgart i Berlin, Cotta, 1908, 
str. 290.

b. Okreś lenia Fryderyka W i lh e lm a  1-go brzmią w  oryginale: „d ie  dummen 
DeuffeT* i „d ie  Leu te  vom  Yers tand  und gutem K o p f “ .



niach politycznych państwo i jego powagę własnemu losowi. „Niekon­
trolowana biurokracja — jak trafnie napisał jeden z największych orga­
nizatorów, F r y d e r y k  L i s t 1 — ma zawsze skłonność do przed­
kładania korzyści separatystycznych ponad żywotne interesy narodowe; 
ona obywa się bez korzyści publicznej dyskusji i bez poparcia więk­
szych talentów, stojących poza administracją. Siebie samej nie uważa 
ona za odpowiedzialną, ponieważ nie potrzebuje bronić się publicznie". 
Tego rodzaju biurokracja trzyma się kurczowo pełnych uprzedzeń są­
dów i broni ich zaciekle. Przy tem wszystkiem rozdrabnia się ona, po­
nieważ brak jest właściwego poglądu i brak jednolitego planu.

B i a d a  o r g a n i z a t o r o w i ,  k t ó r y  z e t r z e  s i ę  z u r z ę d ­
n i k a m i  a d m i n i s t r a c y j n y m i  t e g o  t y p u !  Jest on prześlado­
wany z nieprzejednaną nienawiścią. Wymownym dowodem tego są losy 
życiowe Fryderyka Lista. Ten największy organizator, jakiego posiadała 
niemiecka gospodarka narodowa w pierwszej połowie 19-go stulecia, 
starł się wcześnie ze światem pisaniny i jego biurokratycznym bez­
władem. W  walce tej ostatecznie uległ, jednakże nie bez zadania prze­
ciwnikowi dotkliwych porażek moralnych i duchowych. Niezłomnie 
jednak wytrwał on przy swojem postanowieniu zwalczania strupiesza- 
łości. Tam, gdzie setki innych spowodu braku odwagi stanęło na ubo­
czu, on sam wciąż nieustępliwie podkładał swą dźwignię. Jego założe­

1 Fryderyk  List, ekonomista n iem iecki,  ży ł  w  latach: 1789— 1846. Z  początku 
kancelista, potem  „n ad rew izo r "  w  starostwie pow iatow em . U zupe łn iwszy  swe w y ­
kszta łcen ie  studjami uniwersyteckiemi,  otrzymał w  r. 1818 nowoutworzoną podów czas  
katedrę „nauki o państwie i praktyki w  służbie państwowe j" .  Spow odu swej p o l i ­
tycznej działa lności w  prasie poc iągn ię ty  przez rząd do odpow iedz ia lnośc i ,  z ło ży ł  
w  r. 1819 profesurę. W  r. 1820 zosta ł posłem, ale już w  r 1821 p ozbaw iono  go 

mandatu, a w  r. 1822 zasądzono na 10 m ies ięcy  tw ierdzy .  W  r. 1825 w y em ig ro w a ł  

do Am eryk i,  gd z ie  zosta ł  w yd a w cą  pisma z zakresu ekonomji po l itycznej.  R ozw in ą ł  

żywą  dzia ła lność oko ło  budow y linij k o le jow ych  w  A m ery ce .  W  r. 1833 zosta ł  kon­
sulem amerykańskim w  Lipsku. I w  N iem czech  pracuje go r l iw ie  nad zagadnien iem 

rozwoju  kole jn ictwa, nie znajduje jednak  uznania, ani nie  otrzymuje stanowiska, 
W  r, 1840 w yda je  swe g łów n e  dz ie ło :  „Das nationale System der pol it ischen Eko« 
nom ie" .  Jako ekonomista b y ł  p rzec iw n ik iem  w o ln ego  handlu, a rzeczn ik iem  systemu 
protekcy jnego,  żąda jąc  ce ł  ochronnych dla m ło d ego  przemysłu narodowego .  Darem­

nie jednak poszuk iw ał  d la s ieb ie  za jęc ia  w  o jczyźn ie ,  z której k ilkakrotnie je szcze  
musiał w y jeżdżać .  G łęb o k o  urażony, p op ad ł  w  rozstrój, a gdy do tego  d o łąc zy ły  się 

cierp ienia  f izyczne ,  zastrze l i ł  się* Przez  całe  życ ie  b y ł  n ieubłaganie  zwalczany przez 
czynniki o fic ja lne. D op ie ro  po śmierci zyskał sob ie  pow szechne uznanie, jako zna­
kom ity pisarz, ekonomista, dz ia łacz  i patrjota. W  trzech miastach n iem ieckich  w y ­

stawiono mu pomniki.  (P rzyp .  t łomacza, w ed łu g  Meyersa: Grosses Konversations- 
Lexikon, tom 12, L ip sk — W ied e ń  1909).



niem było, ażeby przestarzały tryb życia państwowego (przedewszystkiem 
w Wirtembergji) gruntownie zreformować, ażeby ducha pisarskiego za­
stąpić radością tworzenia i świeżemi kierunkami pracy. Pragnął on bez­
duszny bieg maszyny biurokratycznej zastąpić mądrze przemyślaną 
organizacją i natchnąć tę organizację taką siłą żywotną, któraby z ma­
szyny uczyniła żywy organizm. Dla pierwiastków natury formalnej i me­
chanicznej w życiu państwowem nie okazywał List zgoła żadnej łaska­
wości. Nie był on skłonny przyłączyć się do przyjętych oddawna tra- 
dycyj państwa policyjnego, ani też nie mógł się zadowolić ową abstrak­
cyjną doktryną ekonomji politycznej, która okazywała się głównie, jeśli 
nie wyłącznie, liberalizmem i głosiła wszem wobec, iż jej abstrakcyjny 
kosmopolityzm jest ostatecznym kresem mądrości.

List był zbyt bystrooki, ażeby nie miał rozeznać, iż biurokracja 
i jej domniemany liberalizm niejednokrotnie mocno się natrudziły w za­
biegach o uchwycenie sterów rządów i o długotrwałe utrzymywanie się 
u tego steru. Na miejsce owej bezduszności i martwoty chciał on 
wprowadzić twórczy wysiłek, któryby nie zestawiał swoich recept na 
podstawie jakiegoś raz na zawsze utrwalonego systemu, lecz poszu­
kiwał najzdrowszej i najbardziej zbawiennej drogi, biorąc pod rozwagę 
wszystkie okoliczności, a przedewszystkiem przyszły rozwój. List widział 
podstawy każdej krzepkiej wolności w rozbudzeniu wszystkich poje- 
dyńczych członków i wszystkich ciał zbiorowych społeczeństwa i pań­
stwa. Wziął zatem na swoje barki tę olbrzymią walkę i pozbawiony 
stanowiska urzędowego, tytułu oraz oficjalnych pleców, a działając wy­
łącznie tylko w dumnem zaufaniu wolnej i myślącej duszy do siebie 
samej, rzucił swój genjusz organizacyjny na szalę przeciwko potędze, 
zawziętej uporczywości i zarozumiałości wszechmocnej biurokracji.

Na każdym kroku staczał on walki z formami i regułami przesta­
rzałej mądrości rządzenia. Ileż się nacierpiał spowodu zapoznawania go 
a nawet spotwarzania jego celów i zamiarów! Zapewne, po jego stronie 
stało życie i przyszłość; pomimo to jednak zwycięstwo mógł on odnieść 
tylko za cenę własnego istnienia. Po 30-letniej, nieprzerwanej walce, 
którą ten organizator prowadził przeciwko zaciętości i nienawiści biuro­
kracji, opadło jego znużone ramię. Elastyczność i tężyzna, które były 
motorami jego żywotności przez przeciąg całej generacji, ustąpiły miejsca 
rozpaczy, dającej się w nim wyczuć. Dopiero ponad jego mogiłą roz­
niósł się jakgdyby krzyk po narodzie, w którym najlepsi odczuwali 
zawsze, że przecież ta wstrząsająca ich sumieniami osobistość miała 
ich wydźwignąć ze zbyt wąskich, zbyt małostkowych stosunków społe­
czeństwa, zmarniałego politycznie od stuleci, na drogę intensywnej



twórczości, na wyżyny społeczeństwa, potężnego pod względem poli­
tycznym i gospodarczym oraz patrzącego jasnym wzrokiem dookoła 
siebie. 1 dopiero nad mogiłą tego męża dotychczasowi wrogowie podali 
sobie po raz pierwszy dłonie w zgodnem przeświadczeniu, że to nie 
partja jakaś, lecz cały naród poniósł niepowetowaną stratę.

Jest to najgłębszą cechą o r g a n i z a t o r a ,  ż e  u o s a b i a  o n  
z a w s z e  c z ł o w i e k a  przyszłości, który stara się przezwyciężyć stare 
i zesztywniałe formy. W  rezultacie musi on popaść w nieprzejednany 
konflikt z działalnością wyłącznie tylko administracyjną, która nie ma 
ochoty wykraczać poza granice istniejącego stanu rzeczy, lecz trzyma 
się tego stanu z trwogą i uporem.



S T E F A N  B Ł O C K I,
ppłk. w  st. spocz.

N O W O C Z E S N E  P O G L Ą D Y  N R  W Y K O R Z Y S T A N I E  P S A  

W  S Ł U Ż B I E  P O L I C Y J N E J .

Istota pracy.

Psa w służbie policyjnej używa się w dobie obecnej do pełnienia 
dwuch zasadniczych funkcyj, które ze względu na charakterystyczną 
odrębność i zupełną od siebie niezależność dadzą się podzielić na na­
stępujące kategorje pracy:

a) pracę psa towarzyszącego,

b) pracę psa jako pomocnika w służbie rozpoznawczej.

Praca psa towarzyszącego polega:

1) na pracy ostrzegawczo-obronnej, dokonywanej w ten sposób, 
iż pies, węsząc na przestrzeni 50 mtr. na prawo i lewo od trasy, którą 
patrol kroczy — a więc zakreślając linję zygzakowatą, przecinającą co 
10 mtr. trasę patrolu, oznajmia głosem każdą napotkaną osobę. W  ra­
zie ucieczki tej osoby, przytrzymuje ją, przez atakowanie pośladków 
uciekającego, do chwili i momentu zatrzymania się uciekającej osoby. 
Z chwilą zatrzymania się osoby, pies oszczekuje ją nadal, pozostając 
zawsze na jej tyłach, aż do przyjścia przewodnika;

2) na pracy obronnej, przez automatyczny atak na osobę, usiłu­
jącą dokonać targnięcia się na policjanta (przewodnika);

3) na pomocy, przy eskortowaniu osób przytrzymanych, przez 
uniemożliwienie im ucieczki jak pod 1);

4) na przynoszeniu wszelkich przedmiotów, noszących woń ludz­
ką, zwęszonych w obrębie przestrzeni patrolowania i wskazywaniu ta­
kich przedmiotów, których przyniesienie przekracza granicę fizycznych 
możliwości psa;

5) na tropieniu świeżych ścieżek śladów.



Pies towarzyszący jest nieodłącznym pomocnikiem policjanta, pracu­
jącego w warunkach ciężkich, a więc w okolicach o wielkiem nasileniu 
elementu przestępczego. Z tego wynika, że pies taki winien się zna­
leźć przedewszystkiem na większości zagrożonych posterunków Policji 
Państwowej. W  miastach zaś pies towarzyszący mógłby mieć zasto­
sowanie jedynie na krańcowych peryferjach.

W  pracy psa towarzyszącego nie odgrywa takiej ważności rasa 
jako taka, ile zdolności wrodzone, sprawdzone przy pomocy prób 
uzdolnienia. Zasadniczo używamy do tych celów psów następujących ras: 
owczarka niemieckiego, airedaleterriera, dobermana, boksera.

Wymogi dla psa towarzyszącego na próbach uzdolnienia są na­
stępujące:

1) silnie rozwinięty pęd do obrony,
2) tropienie dolnym węchem (wskazane, ale niekonieczne),
3) silnie rozwinięty pęd do aportowania,
4) siła fizyczna,
5) niewrażliwość na odgłos strzału, huku i t. p. i brak bojaźni 

przed wodą.
W  służbie rozpoznawczej rozróżniamy dwie zasadnicze kategorje 

pracy: pierwsza kategorja pracy polega na tropieniu starych ścieżek 
śladów, druga zaś na identyfikowaniu (rozpoznawaniu) sprawcy po 
indywidualnej woni jego na ścieżce śladów oraz na rozpoznawaniu osób 
przy pomocy przedmiotów, które zostały przez nie opuszczone lub 
zgubione (lica czynu) lub odwrotnie — na rozpoznawaniu przynależności 
przedmiotów do pewnych osób.

Pies w służbie rozpoznawczej, ogólnie biorąc, jest jednym z instru­
mentów pomocniczych, wprawdzie nie tak precyzyjnym jak mikroskop 
i daktyloskopja, lecz umożliwiającym w wielu wypadkach rozpoznanie 
sprawcy. Sama osoba sprawcy musi być dla psa obojętną, a raczej wi­
nien się pies przychylnie odnosić do osób, których woń ma zidentyfikować.

Postój psów rozpoznawczych winien być o ile możności ześrod- 
kowany w miejscach postoju wydziałów śledczych. Kontrola pracy 
i dalszego doszkolenia byłaby uskuteczniana conajmniej dwa razy do 
roku przez centralny fachowy organ służby śledczej. Rasa obojętna: 
bokser, airedaleterrier, pudel, owczarek niemiecki i t. p. Doskonałe 
usługi w tej dziedzinie mogłyby nawet oddawać mieszańce tych lub in­
nych ras, używanie ich jednak ze względu na niemożność użycia ich do 
celów hodowlanych nie jest wskazane.

Wymogi na próbach uzdolnienia:
1) wybitny pęd do aportowania,



2) wrodzony pęd do tropienia,
3) niewrażliwość na razy i uderzenia,
4) temperament,
5) wytrzymałość fizyczna.

Szkolenie.

a) P i e s  t o w a r z y s z ą c y .

Dopóki nie będzie można szkolić psów w ośrodkach wojewódz­
kich, z braku należycie wyszkolonych instruktorów, winny być urucho­
mione w Zakładzie tresury psa policyjnego kursy instruktorskie, przy- 
czem ilość powołanych na instruktorów kandydatów nie odgrywa tu 
żadnej roli. Chodzi o jakość, a nie o ilość. Po uzyskaniu tą drogą 
wyszkolonych instruktorów z terenu każdej wojewódzkiej policji pań­
stwowej, nastąpić powinna druga faza organizacji szkolenia, polegająca 
na urządzeniu w pewnych wojewódzkich okręgach ośrodków wyszko­
leniowych dla przewodników psów. Nowoczesne metody szkolenia 
pozwalają wyprodukować w przeciągu 8— 10 tygodni zupełnie zdatnego 
do służby psa towarzyszącego.

Wyniki ukończenia każdego kursu winny być uzależnione od 
egzaminów, dokonywanych przez komisję przy współudziale fachowego 
organu centralnego. Kontrola pracy przewodników psów towarzyszą­
cych w terenie dokonywana być powinna co najmniej raz w roku 
przez fachowe organa (wyszkolonych instruktorów), podlegających ko­
mendantom wojewódzkim.

b) P i e s  w s ł u ż b i e  ś l e d c z e j .

Wyszkolenie psa w służbie rozpoznawczej trwa przez cały okres jego 
życia. Podstawowe szkolenie odbywać się może jedynie w centralnym 
ośrodku wyszkolenia. Na dorocznych konkursach muszą psy wykazy­
wać coraz to nowe postępy, aż do maksimum wymogów, ustalonych 
w tej dziedzinie pracy.

Organizacja hodowli.

Pokrycie zapotrzebowania na psa służbowego P. P. jest w dobie 
obecnej niewystarczające. Stan obecny nazwaćby można jedną z bo­
lączek naszego kraju. Materjał, psi, wybierany z wielkim trudem i uży­
wany obecnie do celów służbowych, wykazuje wiele niedomagań pod 
względem użytkowości i typowości, wymaganej od przeciętnego po­
ziomu. Nie wchodząc w potrzeby wojska, K. O. P. i Straży Granicz­



nej, należy przyjąć, iż dla zaspokojenia potrzeb służbowych policji pań­
stwowej (obsadzenie około 2.000 posterunków P. P. plus rezerwa, plus 
naturalny ubytek) liczba około 2.500 psów towarzyszy — nie licząc 
w tem pewnej odsetki psów, przeznaczonych do służby rozpoznaw­
czej— będzie liczbą odpowiadającą rzeczywistości. Obecny stan naszego 
dorobku hodowlanego nie może wchodzić w rachubę, ze względu na 
fatalny poziom prywatnych organizacyj hodowlanych w Polsce. Według 
danych, jakie można było uzyskać, pracuje w dobie obecnej w Niem­
czech w służbie bezpieczeństwa publicznego i dla potrzeb armji około 
12.000 psów, w Rosji zaś około 8.000 psów, nie licząc psów, pełnią­
cych służbę graniczną i leśną oraz wyszkolonych w ośrodkach Czerwo­
nego Krzyża dla celów sanitarnych (do wyszukiwania rannych) tudzież 
jako przewodników niewidomych.

W związku z upadkiem projektu utworzenia Polskiego Związku 
Kinologicznego, który mógł dawać jedyną rękojmię wzięcia wszystkich 
stowarzyszeń hodowlanych w karby i prowadzić politykę hodowlaną, 
odpowiadającą potrzebom Państwa — wyłania się konieczność szukania 
innej drogi, dla zapewnienia potrzebom Policji Państwowej odpowied­
niego narybku.

Za jedną z takich możliwości należy uważać poparcie obecnie 
już istniejącego Stowarzyszenia Miłośników Psa Służbowego w Polsce 
i umożliwienia mu należytego rozwoju.

Inaczej przedstawia się sprawa z psem w służbie rozpoznawczej. 
Są to rzadkie okazy, których właściwości powinny być przelewane na 
dalsze pokolenia przy pomocy ciągłej kontroli selekcyjno-hodowlanej. 
Ta ważna kwestja sprawia i daje podstawy do twierdzenia, że najlepszą 
drogą do uzyskania odpowiedniego narybku do pracy w służbie śled­
czej byłoby zorganizowanie gniazda, posługującego się nieprzeciętnym 
materjałem reproduktorskim w ośrodku hodowlanym, podlegającym 
bezpośrednio naczelnemu organowi służby śledczej.



D r. jur. H A N S  S C H N E IC K E R T ,
Berlin

U S T A L A N I E  T O Ż S A M O Ś C I  N O W O R O D K Ó W .

Zdolność prawna człowieka rozpoczyna się, gdy się zakończyło jego 
urodzenie Jest to naczelne postanowienie naszego kodeksu cywilnego. 
Ustalenie osobistości noworodka następuje nie przez co innego, jak 
przez prosty fakt urodzenia z matki, której osobistość stwierdzono 
lub można ustalić. Nadanie imienia i wciągnięcie go do właściwej księgi 
ludności są skutkiem urodzenia, które rozumieją się same przez się 
i mają tylko względne znaczenie zabezpieczające. Mogą przecież zajść 
wypadki, w których stwierdzenie, że nowonarodzone dziecko jest po ­
tomkiem tych a tych rodziców lub przynajmniej ustalonej matki, nie 
jest pewne i może budzić wątpliwości. Mianowicie dziać się to mo­
że wtenczas, gdy poród nie odbył się w mieszkaniu rodziców, lecz np. 
w klinice położniczej lub podobnym zakładzie, a również wówczas, gdy 
dziecko w najwcześniejszym okresie życia odłączono od matki, czy to 
powierzając je obcym rodzicom na wychowanie lub adoptowanie, lub 
porzucając albo nawet porywając czy podsuwając. W  takich wypad­
kach brak nam niezawodnych środków do rozpoznania i ustalenia toż­
samości. Kierownicy klinik położniczych stwierdzili oddawna niebezpie­
czeństwo zamiany dziecka przez personel pielęgniarski i próbowali usu­
nąć to niebezpieczeństwo, stosując specjalne znakowanie. Słusznie, 
gdyż wówczas wszelki zarzut przeciw niebezpieczeństwu zamiany odpa­
da. Wypadek zaś zamiany oseska rzeczywiście stwierdzono w zakładzie 
położniczym, jak nas poucza wyrok sądu krajowego w Munchen— Glad- 
bach z 28 czerwca r. 1932.

Może staranności i sumienności w niemieckich szpitalach zawdzię­
czać należy, że podobne wypadki nie zdarzały się częściej i że mogą 
być wykluczone, gdy się zastosuje przynajmniej prymitywne znakowa­
nie. Natomiast z Ameryki mieliśmy powtarzające się wiadomości o wy­



padkach zamiany osesków lub przynajmniej o sporach, w których jedna 
strona twierdziła, ze nastąpiła zamiana. Miało to ten skutek, że do do­
tychczasowego postępowania t. j. do znakowania dołączono jeszcze je­
den środek identyfikacyjny niezawodny, trwały i nieomylny — p o d o- 
s k o p j ę  czyli zdjęcie linij papilarnych stopy noworodków w klinikach 
położniczych, których kierownicy muszą ponosić przecież pełną odpo­
wiedzialność za prawdziwość okoliczności osobistych dotyczących no­
wonarodzonego. Odpowiedzialność jest tem większa, im większy jest 
natłok w takich zakładach, co pomnaża niebezpieczeństwo zamiany. 
Zaprowadzenie i zastosowanie takich środków do ustalenia tożsamości 
osoby uważają tam za misję społeczną, która okazuje się tem ważniej­
sza, że ze stanowiska dziedziczno-biologicznego zaczynającą się zdol­
ność prawną należy stwierdzić wszelkiemi środkami na progu życia 
nowonarodzonego człowieka. Ginekolodzy amerykańscy byli dość prze­
zorni, aby rozróżnić wartość przestarzałego i przejściowego znakowania, 
przeznaczonego jedynie na okres trwania pobytu w szpitalu, od środka 
rozpoznawczego, który przeznaczony jest na całe życie, a którego mo­
gą dostarczyć tylko zdjęcia linij papilarnych palców i stopy.

Pierwotnie zaprowadzono odciski stóp dodatkowo w największym 
szpitalu macierzyńskim Ameryki, w Lying-In Hospital w Chicago w ro­
ku 1915 i odtąd stosowano go ze 100-procentowem powodzeniem. Za­
stosowanie to służyło potem za wzór licznym innym amerykańskim 
klinikom położniczym, a nawet klinikom wiedeńskim.

Przebieg przy stosowaniu tego środka zabezpieczającego w wy­
mienionym szpitalu w Chicago przedstawia się krótko jak następuje. 
Podczas gdy w lokalu porodowym odbywają się pierwsze niezbędne 
czynności, przymocowuje się do szyi lub napięstka noworodka znaczek 
metalowy, który wykazuje ten sam numer, co znaczek przywiązany do 
szyi matki. Jest to jeden z pierwszych kroków. Natychmiast po wy­
kąpaniu przylepia się do pleców noworodka pasek z nazwiskiem matki 
i datą urodzenia dziecka. Jako trzecie postępowanie, stosuje się zdję­
cie odcisków stopy, zanrast odcisków palców u rąk, które są wpraw­
dzie całkowicie rozwinięte, lecz bezpośrednio po urodzeniu nie są jesz­
cze zdolne do zdjęcia, spowodu delikatności linij papilarnych. Odciski 
stóp wykonywa się, jeszcze zanim noworodek lub matka opuści salę 
położniczą. Odciski robi się na dwóch formularzach; jeden pozostaje 
w szpitalu, a drugi wręczają matce, gdy opuszcza szpital, w postaci 
szpitalnej metryki urodzenia. W  końcu zaopatrują w odciski palców 
matki również i metrykę pozostającą w szpitalu, co podwyższa pewność,



ponieważ temsamem zaświadcza się ponownie i dobitnie, który z no­
worodków do której matki należy.

W  ten sposób zachowuje się od dwudziestu lat w Lying-ln Ho- 
spital w Chicago odciski stóp dzieci tam urodzonych. Rzadko korzy­
stają później matki z tej kolekcji w postaci zapytań, ponieważ wszyscy 
rodzice są przekonani o nieomylnej pewności tak zabezpieczonej toż­
samości dzieci i wiedzą, jak nieocenioną wartość posiadają te doku­
menty dowodowe na wypadek zniknięcia dziecka.



S T A N IS Ł A W  W A S IL E W S K I,
nadkomisarz P. P.

P R Z E Z  P R Y Z M A T  D O C H O D Z E Ń  

W  S P R A W A C H  P O R Y W A N I A  D Z I E C I .

Po wielkiej wojnie światowej, coraz częściej opinję publiczną alar­
mują tajemnicze zaginięcia lub porwania dzieci.

Zdawałoby się, że tego rodzaju przestępstwo jest jedynie przywi­
lejem Ameryki. Niestety jednak, przestępstwa te coraz częściej zdarzają 
się w Europie, a między innemi i w Polsce.

Najbardziej wyrafinowana zbrodnia nie wstrząsa tak silnie i głęboko 
opinją publiczną, jak porwanie dziecka. Przestępstwo to bowiem godzi 
w najwznioślejsze uczucie ludzkie, jakiem jest miłość rodziców do dziecka. 
W  wypadkach takich, każdy radby przyczynić się do odnalezienia dziecka, 
a pracą policji w tym kierunku interesują się żywo wszyscy obywatele, 
w czem sekunduje im prasa. Przesadna gorliwość poszczególnych oby­
wateli, zabawiających się w tak zwanych „prywatnych detektywów", 
najczęściej zamiast pomocy w rozwikłaniu zagadki, przynosi niejedno­
krotnie szkody, sugerując fałszywe kierunki w dochodzeniu, jak miało 
to miejsce n. p. w sprawie zaginięcia małego Lindbergha. W  tem 
miejscu pozwolę sobie przytoczyć ze swej praktyki policyjnej trzy wy­
padki porwania dzieci, jako zasługujące na szczególną uwagę.

1) Dnia 26.11.1932 r. Wydział Śledczy w Wilnie przyjął zameldo­
wanie od właściciela lombardu Zelika Lejbowicza, że w dniu tym ośmio­
letni syn jego Josel nie powrócił ze szkoły powszechnej. Wszczętym 
wywiadem ustalono, że zaginiony chłopiec, wyszedł ze szkoły w towa­
rzystwie dwóch kolegów. Rozpytani chłopcy wyjaśnili, że po wyjściu ze 
szkoły wraz z zaginionym Joselem, zaprosił ich nieznany im woźnica 
i towarzyszący mu osobnik do przejażdżki sankami po mieście, na co 
chętnie się zgodzili; jeździli po mieście w ciągu kilku godzin. W  pew­
nym momencie, woźnica zatrzymał konia i wręczając 50-groszową mo­



netę kolegom zaginionego, polecił im udać się do sklepu i zakupić 
cukierków. W  chwili gdy oddalili się od sanek i weszli do sklepu, 
woźnica podciął konia i odjechał w niewiadomym kierunku, zabierając 
Josela. Podczas przejażdżki po mieście chłopcy zauważyli, że woźnica 
wraz z nieznanym osobnikiem prowadził cichą rozmowę. Tego samego 
dnia wieczorem ojciec zaginionego chłopca otrzymał od nieznanego mu 
osobnika list, zawierający żądanie złożenia okupu w wysokości 15.000 
złotych z pogróżką, że w razie odmowy „z synem jego zostanie skoń­
czone". Nieznany narazie autor listu pouczył Lejbowicza, aby ten w razie 
swej zgody na żądany okup, wywiesił w oknie i na drzwiach swego 
mieszkania czerwoną kartkę. Należy nadmienić, że okno wychodziło na 
ulicę Wielką. Nad mieszkaniem Lejbowicza roztoczono obserwację, która 
w dniu tym żadnego wyniku nie dała. Następnego dnia do Lejbowicza 
zgłosił się zawodowy złodziej-koniokrad Jankun Stefan z listem, upo­
ważniającym go do podjęcia żądanego okupu. Zatrzymany Jankun 
tłomaczył się, że list ten otrzymał od nieznanego osobnika. Po przesłu­
chaniu Jankun został zwolniony oraz poddany poufnej obserwacji, ce ­
lem stwierdzenia jego kontaktów. W  wyniku obserwacyj i wywiadów, 
podejrzenie o porwanie dziecka zostało skierowane na członków miej­
scowej bandy zwanej „Bruderferajn", na czele której stał wielokrotnie 
karany za kradzieże i bandytyzm Zelik Lewinson pseudo „Chana Bob­
ka", właściciel piwiarni przy ulicy Zawalnej oraz jego czterej towarzysze. 
Zostali oni zatrzymani i po przesłuchaniu, z braku dowodów winy, 
zwolnieni. Ponieważ dotychczasowe wysiłki nie były uwieńczone do­
datnim rezultatem, ponownie wzięto pod uwagę miejsce, w którem 
nieznany woźnica pozbył się kolegów porwanego chłopca, wnioskując, 
że w tej okolicy musi być ukryty uprowadzony chłopczyk u kogoś 
z rodziny członków bandy. Wobec stwierdzenia, że krewnym Lewinsona, 
między innymi jest flbel Witkin, z zawodu dorożkarz, dokonano u niego 
rewizji. Jakkolwiek w czasie tej rewizji dziecka nie odnaleziono, to 
stwierdzono, że przy piecu w mieszkaniu Witkina było pomięte posłanie, 
co wskazywało, iż w miejscu tem ktoś nocował. Zapytani domownicy 
dawali wykrętne odpowiedzi, tłomacząc, że w tem miejscu spało dziecko 
Witkina, które matka wzięła do swego łóżka z powodu płaczu. Mimo 
że rewizja ta nie dała wyraźnych dowodów winy Witkina, zachowanie 
się jego zdradzające silne zdenerwowanie oraz owa opróżniona pościel 
przemawiały przeciwko niemu. Witkina zatrzymano. Po zatrzymaniu, 
jeszcze tej samej nocy, zaginionego chłopca przywiózł dorożką konną 
przed mieszkanie rodziców nieznany osobnik, a następnie patrolujący 
policjant odstawił dziecko do ojca. Intensywnie prowadzonem docho­



dzeniem ustalono, że organizatorami porwania małego Lejbowicza był 
Lewinson Zelik i jego przyjaciel Perelsztejn Hirsz, wydalony z Ameryki 
za porywanie dzieci, którzy na bezpośrednich sprawców porwania dziecka 
dobrali sobie swych krewnych w osobach Witkina Abla i Kantora Ru- 
wina. Porwane dziecko pozostawało pod opieką siostry podejrzanego 
Lewinsona — Basi Klugier, która na wieść, iż policja jest na właściwym 
śladzie, odwiozła dziecko pod mieszkanie rodziców. W  czasie badania 
podejrzanych wyszło na jaw, że porwany chłopiec w towarzystwie ko­
legów jeździł po mieście dorożką Abla Witkina kilkakrotnie jeszcze 
przed porwaniem, o czem rodzicom nie wspomniał. Miało to na celu 
przyzwyczajenie chłopca do dalszej podróży i niestawiania oporu w chwili 
porwania. Finałem sprawy było skazanie członków bandy porywaczy 
na karę po 4 lata więzienia.

2) Dnia 24 marca 1935 r. w Urzędzie Śledczym m. st. Warszawy 
złożyli zameldowanie małżonkowie Skalscy, zamieszkali przy ulicy Czackie­
go Nr. 15/17 o uprowadzeniu ich synka Januszka liczącego 3Ł/2 lat 
w następujących okolicznościach:

Cecylja Skalska, mająca troje dzieci, przebywała często z niemi 
w Ogrodzie Saskim. W  jesieni 1934 r., będąc tam, jak zwykle z dzieć­
mi, zapoznała się z młodą kobietą, z którą nawiązała rozmowę. Nie­
znajoma zwróciła szczególną uwagę na urodziwego Januszka i aby po­
zyskać jego zaufanie, ofiarowała mu słodycze i zabawkę Dnia 23 marca 
1935 r. Skalska spotkała znowu nieznajomą kobietę, z którą wszczęła 
rozmowę. W  tym czasie dzieci Skalskiej odbiegły dalej na ogród. Za­
niepokojona matka chciała udać się na posżukiwanie dzieci, lecz wów­
czas nieznajoma kobieta zaofiarowała się pójść na ich poszukiwanie. 
Płacz dziecka w wózku zatrzymał matkę na miejscu. Gdy dłuższy czas 
upłynął od chwili oddalenia się nieznajomej za dziećmi, zaniepokojona 
Skalska rozpoczęła poszukiwania w ogrodzie i spotkała jedynie starsze­
go synka Tadeuszka, od którego dowiedziała się, że Januszek odszedł 
z nieznajomą kobietą. Nie ulegało już żadnej wątpliwości, że nieznajo­
ma uprowadziła Januszka w celu bliżej nieustalonym. Zrozpaczonej 
matce okazano w Urzędzie Śledczym albumy podejrzanych, lecz wśród 
nich Skalska nie rozpoznała sprawczyni. Zawiadomiono o wypadku ko- 
misarjaty, celem współpracy w poszukiwaniach uprowadzonego dziecka. 
Wywiadami stwierdzono, że nieznajoma, wkrótce po zapoznaniu się 
w Ogrodzie Saskim ze Skalską, zasięgała informacji u dozorcy i znajo­
mych, gdzie zamieszkiwali Skalscy, wypytując ich o zajęcie Skalskiego 
i jego zarobki. Po wyczerpaniu wszelkich możliwych środków, będą­
cych do rozporządzenia policji, zamieszczono w prasie stołecznej szcze­



gółowy opis wypadku, celem zainteresowania nim obywateli, aby ewen­
tualnie i tą drogą uzyskać potrzebne dla dochodzenia informacje. Spo­
sób ten dal pomyślne wyniki, po kilku bowiem dniach do Skalskich 
zwróciło się dwóch mężczyzn, ofiarujących się wskazać sprawczynię 
i miejsce ukrycia dziecka. Skalski (ojciec uprowadzonego dziecka) udał 
się z nimi na ulicę Wolność Nr. 15, gdzie w jednem z mieszkań za­
stali młodą kobietę. Zapytana o dziecko, początkowo oznajmiła, iż nic 
nie wie, potem na usilne nalegania Skalskiego oświadczyła, że dziecko 
znajduje się na spacerze. Na żądanie Skalskiego, aby udała się do 
komisarjatu, kobieta zaprowadziła Skalskiego na ulicę Nowolipie 
Nr. 78/80/82, gdzie Skalski odnalazł swego synka. Wezwany policjant 
zatrzymał kobietę, którą Skalska poznała jako znajomą z Ogrodu Sa­
skiego, interesującą s:ę Januszkiem. Zatrzymaną okazała się akuszerka 
Kozłowska, bezdzietna, mężatka, która czyn swój umotywowała po­
czątkowo tem, iż minęła się w ogrodzie ze Skalską, a następnie wyja­
śniła, że nie mając własnych dzieci, pragnęła Januszka zatrzymać na 
własność, zwłaszcza że dzieci bardzo lubiła.

3) Dnia 23 lipca 1935 r. o godz. 19 Szafirsztejn Elchunon Chaim, 
zam. w Warszawie przy ulicy Karmelickiej 23, złożył w Grzędzie Śled­
czym m. st. Warszawy zameldowanie, iż tego dnia z Ogrodu Krasiń­
skich uprowadzono wraz z wózkiem dziecinnym córeczkę jego, liczącą 
6 tygodni, pozostającą pod opieką służącej Malinowskiej. Ta ostatnia 
zeznała, że o godz. 11 wózek z dzieckiem zabrała kobieta, która była 
jej znana z widzenia od paru lat. Kobieta ta poprosiła Malinowską
0 zezwolenie przewiezienia dziecka po ogrodzie, na co Malinowska wy­
raziła swoją zgodę. Po zabraniu wózka kobieta oddaliła się na ogród
1 więcej nie powróciła. Dłuższa nieobecność kobiety z wózkiem zanie­
pokoiła Malinowską i poczęła szukać dziecka, lecz bezskutecznie. Do 
ogrodu przybyła matka dziecka, aby je nakarmić o oznaczonej godzi­
nie, lecz dziecka już nie zastała. Malinowska przypomniała sobie, iż 
wspomniana kobieta miała rzekomo służyć w jednym z domów przy 
ulicy Śto-Jerskiej i przed kilku laty spotykała tam wspomnianą. Oświad­
czenie to nie znalazło potwierdzenia w toku dochodzenia, gdyż nikt 
z mieszkańców nie przypominał sobie kobiety, której Malinowska po­
dawała rysopis. Poszukiwania i wywiady w okolicy uprowadzenia dziecka 
doprowadziły do odnalezienia świadka, kobiety, która była obecna 
w ogrodzie przy uprowadzeniu dziecka, a nawet rozmawiała ze spraw­
czynią porwania. Stwierdziła ona, że znajdujące się w tym czasie 
w ogrodzie niańki krytykowały lekkomyślność Malinowskiej w powie­
rzeniu dziecka nieznajomej kobiecie. Malinowskiej i kobiecie okazano



w Grzędzie Śledczym albumy osób podejrzanych; te wskazały wpraw­
dzie na dwie różne osoby, jednak ustalono, że obie się myliły. W  spra­
wie dziecka prowadzono wywiady w domach podrzutków, w szpitalach 
oraz w poszukiwaniu wózka —  u handlarzy starzyzną. Sprawdzając je ­
dnocześnie rzecz w Zakładzie Medycyny Sądowej, ustalono, ze poste­
runek policji w Jelonkach powiatu warszawskiego dostarczył tam zwło­
ki dziecka płci żeńskiej, mogącego liczyć około 3 miesięcy, jako wy­
dobyte z rowu fortecznego, napełnionego wodą w pobliżu wsi Górce. 
W okazanych zwłokach Szafirsztajn rozpoznał zwłoki zaginionej có­
reczki. Wywiadem ustalono, że w okolicach utopienia dziecka— o godz. 15 
widziano kobietę, prowadzącą wózek dziecinny w stronę rowu fortecz­
nego, a później powracającą z wózkiem w kierunku Warszawy. Ryso­
pis kobiety i opis wózka pokrywał się z zeznaniem Malinowskiej. Do­
chodzenie było prowadzone jednocześnie w kilku kierunkach, a miano­
wicie: a) ustalenie sprawczyni porwania dziecka, b) podłoża porwania,
c) przyczyny zabójstwa, d) odszukanie posiadacza wózka, e) zbadania, 
czy Malinowska nie oddała dziecka w złym zamiarze i f) zbadania sto­
sunków, panujących w domu Szafirsztajna. Wywiad uwieńczył w końcu 
wynik pomyślny, gdyż ustalono, że wózek skradziony znajduje się 
w jednym ze straganów z meblami na Placu Kercelego. Wózek wraz 
z pościelą i drobiazgami dziecinnemi został rozpoznany przez Szafir­
sztajna, jako jego własność. Zbadana właścicielka straganu Dobrosiel- 
ska zeznała, że wózek ten nabyła za 17 złotych dnia 23 lipca 1935 r.
o godz. 18 od kobiety, której nazwisko i adres zanotowała z metryki, 
okazanej przez sprzedającą. Notatka ta brzmiała: „Marjanna Szmek,
zam. przy ulicy Burakowskiej Nr. 32“. Właścicielka straganu oznajmiła, 
że gdy zapytała rzekomą Szmek o powód sprzedaży wózka z poście­
lą, ta oświadczyła, iż dziecko jej zmarło, a ponieważ nie chce mieć 
przykrych wspomnień, więc wyzbywa się wszystkiego, co do dziecka 
należy. Nadmieniła, że jest po operacji i więcej dzieci mieć nie bę­
dzie. Na Placu Kercelego odnaleziono i innych świadków, którzy wi­
dzieli rzekomą Szmek podczas sprzedaży oraz świadków, którym rze­
koma Szmek ofiarowywała kupno wózka. Sprawdzono, że przy ulicy 
Burakowskiej Nr. 32 kobieta nazwiskiem Szmek Marjanna nie była ani 
meldowana, ani też nikomu znana; więc adres podano fałszywie, w celu 
wprowadzenia w błąd. Przystąpiono do poszukiwania sprawczyni lista­
mi inwigilacyjnemi w skali ogólno państwowej, a zarazem zbadano 
wszystkie domy przy ulicy Dzielnej, ponieważ, jak uprzednio zeznała 
Malinowska, miała tam również kiedyś zamieszkiwać sprawczyni. Przy 
udziale Malinowskiej sprawdzono również dom noclegowy dla kobiet,



Biuro Pośrednictwa Pracy, związki Pracownic Domowych, Ubezpieczal- 
nie Społeczne, Misje Dworcowe dla Kobiet, przeprowadzono szereg 
obław w mieście i na peryferjach —  niestety, z wynikiem negatywnym. 
Przystąpiono jednocześnie do sprawdzania wszystkich domów przy ulicy 
Burakowskiej. Poszukiwania sprawczyni natrafiały na niezwykłe trud­
ności, ponieważ zeznania świadków odnośnie określenia rysopisu p o ­
dejrzanych były rozbieżne, a nazwisko i adres Marjanny Szmek oka­
zały się fikcyjne. Sprawdzając dom Nr. 22 przy ul. Burakowskiej, usta­
lono, że w domu tym zamieszkuje robotnik kolejowy, mający kochan­
kę, której w czasie poszukiwań w domu nie zastano; jakkolwiek w tym 
stanie rzeczy w stosunku do niej nie było jeszcze konkretnych podej­
rzeń, tembardziej że podobnemu rysopisowi odpowiadało wiele kobiet, 
to jednak pozostawiono jej wezwanie do Urzędu Śledczego na tenże
jeszcze dzień, aby ją zidentyfikować z podejrzaną. Kobiela owa nosiła
nazwisko Szymczak Janina. Ponieważ na pozostawione wezwanie nie 
stawiła się do Urzędu Śledczego oraz do domu nie powróciła, rozto­
czono nad jej mieszkaniem obserwację i ustalono, że wydaliła się w nie­
wiadomym kierunku. Przesłuchany jej kochanek zeznał, że Szymczak 
Janina w godzinach rannych wyszła na miasto, gdzie bawiła dość dłu­
go, tak iż nie doczekawszy się jej powrotu, poszedł do pracy, dopiero 
następnego dnia powróciła do domu. Gdzie spędziła dzień poprzedni, 
nie zapytywał jej, ponieważ ze sobą nie rozmawiali. Podczas rewizji 
domowej u Szymczak Janiny odnaleziono metrykę urodzenia na na­
zwisko Szymczak Marjanny. Nasunęło się przypuszczenie, że prawdo­
podobnie tą metryką legitymowała się podczas sprzedaży wózka, tylko 
Dobrosielska niedokładnie zanotowała nazwisko i Janina Szymczak jest 
prawdopodobnie sprawczynią zbrodni, co także w pewnej mierze po­
twierdziło jej zniknięcie. Posiadając informację, że Szymczak Janina 
pochodzi ze wsi Sońsk powiatu ciechanowskiego, gdzie zamieszkują 
jej krewni, skierowano tam zarządzenie zatrzymania jej i dostarczenie 
do Urzędu Śledczego w Warszawie. Naskutek tego zarządzenia Szym­
czak zatrzymano w nocy z dnia 28 na 29 lipca r. b. w drodze do wsi
Sońsk. Zatrzymana przez patrol policyjny, podała się za Kułakowską
Zofję, następnie za Szymczak Janinę. W  toku badania przyznała się 
do uprowadzenia dziecka w Ogrodzie Krasińskich, utopienia go w wo­
dzie i sprzedaży wózka. Po dostarczeniu jej do Warszawy okazało się, 
że była przebrana w inne odzienie, aniżeli podawali świadkowie. 
Zbadana w Urzędzie Śledczym, zeznała, że po wyjściu z uli­
cy Burakowskiej, widząc, iż policja jest już na jej tropie —
udała się pieszo do Falenicy do znajomych i tam zanocowała u jednej



z niewiast. Stamtąd udała się pieszo do Ciechanowa, sądząc że podróż 
odbyta pieszo jest bezpieczniejsza, aniżeli koleją, gdzie mogła być za­
trzymana przez policję w czasie kontroli pasażerów. Następnie ustalono, 
że ubranie, w którem zatrzymano Szymczak Janinę, pochodziło z kra­
dzieży, dokonanej przez nią w miejscu noclegu w Falenicy. Badana 
przez sędziego śledczego, przyznała się do popełnionej zbrodni. Wyja­
śniła, że kiedyś nabawiła się syfilisu, z którego częściowo się wyleczyła. 
Obecnie objawy choroby powtórzyły się. Pozostając na utrzymaniu ro­
botnika kolejowego, zataiła przed nim chorobę w nadziei, iż się wyleczy. 
Nie posiadając pieniędzy na wyleczenie, postanowiła zdobyć je przez 
uprowadzenie dziecka bogatych rodziców i zwrócenie po otrzymaniu 
okupu. W tym celu udała się do Ogrodu Krasińskich i tam z pośród 
znajdujących się wózków dziecinnych wybrała taki, jaki jej zdaniem 
mógł należeć do zamożniejszych rodziców. Skorzystała więc z momentu 
oddalenia się służącej i zabrała wózek z dzieckiem, z którym udała się 
na ulicę Górczewską w kierunku rowów fortecznych. Ponieważ zbliżał 
się wieczór i dziecko poczęło płakać, w obawie, aby to nie zwróciło 
uwagi przechodniów i policji —  wrzuciła dziecko do wody, sama zaś 
z wózkiem udała się na Plac Kercelego, gdzie wózek sprzedała za 
17 złotych. Po otrzymaniu wezwania do Grzędu Śledczego, w obawie 
przed odpowiedzialnością opuściła Warszawę. Jak następnie ustalono, 
Szymczak Janina była 6-krotnie karaną za kradzieże, pod nazwiskiem 
Szymczak Zofji. Posługiwała się jeszcze innemi nazwiskami.

Jak wynika z powyżej przytoczonych wypadków, porywanie dzieci 
może wypływać z różnych pobudek, które pokrótce omówię. W  wyniku 
szalejącego po wojnie bezrobocia, ludzie o słabych charakterach, nie 
mogący zdobyć uczciwą pracą środków utrzymania, niejednokrotnie za­
łamują się moralnie, wkraczając na drogę przestępstwa. Niektórzy z nich 
uważają, że porywanie dzieci jest najpewniejszym sposobem zdobycia 
większej gotówki z okupu. Nie ulega wątpliwości, że pomysły porywa­
nia dzieci i wymuszania tą drogą okupów, jak i inne zbrodnie, powstają 
dzięki wchłanianiu przez czytelników niezdrowej sensacyjno-kryminalnej 
literatury, filmów i t. p., które pobudzają niskie instynkty, co zresztą 
potwierdzają przewody sądowe. Głównym motywem porywania dzieci 
jest nietylko chęć zysku, lecz zdarzają się też i inne przyczyny. Często 
mamy wypadki, w których zaginięcie dzieci trzeba łączyć ze sprawą 
zbrodni, dokonywanych przez zboczeńców mordujących dzieci z pobudek 
sadystycznych albo dla usunięcia świadka gwałtu. Sprawcami w tych 
wypadkach mogą być zarówno mężczyźni jak i kobiety. Porywaczami 
dzieci mogą być też żebracy dla celów eksploatowania litościwych osób,



czułych na kalectwo dzieci, powodowane później umyślnie przez że­
braków. Porywanie dzieci przez bandy cygańskie, jakkolwiek zdarza 
się dość rzadko, nie może być uważane za wytwór fantazji, zachodziły 
bowiem wypadki, że bandy cygańskie kradły dzieci o smagłej cerze 
i kruczych włosach, aby wychować je na cyganów. Ofiarami porywaczy 
lub porywaczek stają się przeważnie dzieci wyróżniające się urodą, 
zwłaszcza jeśli w grę wchodzi niezaspokojony głód instynktu macie­
rzyńskiego. Bywają dość często wypadki, że kobiety zamężne, a niepo- 
siadające przez czas dłuższy potomstwa, dopuszczają się porwania 
dziecka, aby je wychować jako własne. Tajemnicze zniknięcie dziecka 
bywa też nieraz wynikiem sporu między małżonkami separowanymi, 
gdy w grę wchodzą sprawy o alimenty albo uczucia rodzicielskie w wy­
padkach, gdy sąd zawyrokuje o oddanie dziecka pod opiekę jednemu 
z małżonków wbrew woli drugiego. Porywania dzieci zdarzają się naj­
częściej w miejscowościach o większem skupieniu ludności i wyższym 
poziomie dobrobytu, ponieważ rodzice, korzystając ze służby domowej 
pozostawiają jej opiekę nad dzieckiem. Niestety, zbyt często jesteśmy 
świadkami, że służba domowa lekceważy swe obowiązki w stosunku 
do dziecka i przez to naraża je na niebezpieczeństwo.

Przystępując do dochodzeń w sprawie porwania dziecka, w pierw­
szym rzędzie należy dokładnie zbadać stan poprzedzający przestępstwo 
i wszelkie związane z niem okoliczności, gdyż te czynności, drobiazgowo 
ujęte, stanowią o powodzeniu w wykryciu sprawcy. Specjalnie w w y­
padkach, dokonanych z chęci zysku, sprawcy zazwyczaj przystępują do 
przestępstwa po dłuższem przygotowaniu, które nie powinno ujść uwagi 
otoczenia dziecka. Spostrzeżenia te potem, gdy już wypadek na­
stąpił, przedstawiają ważne znaczenie dla dochodzenia i są zazwyczaj 
kluczem do wyjaśnienia tajemnicy porwania.



P O L E M I K I  I  D Y S K U S J E

O  S K U T E C Z N Y  S Y S T E M  Z W A L C Z A N I A  P R O S T Y T U C J I .

P R Z Y C Z Y N E K  D O  „ U W A G "  P K O M .  P A L E O L O G  O  A R T Y K U L E  DR. P A R E Y A .

Nawiązując do artykułu dr. Pareya i „Uwag" pkom. Paleolog, 
umieszczonych w nrze 1 „Przeglądu Policyjnego", pragnąłbym dorzucić 
parą słów w kwestji zwalczania prostytucji, gdyż „Uwagi" podko­
misarza Paleolog mają do pewnego stopnia znaczenie propagandowe 
na rzecz systemu, zastosowanego do tego zagadnienia w Polsce.

Założenie obrane przez pkom. Paleolog, że system represyjny 
w zwalczaniu prostytucji nie dał nigdy dodatnich wyników, jest conaj- 
mniej ryzykowne, chociażby konkluzja taka była nawet wypływem debat 
na terenie międzynarodowym.

Nikt się chyba nie łudzi, że represją potrafilibyśmy doprowadzić 
do zaniku prostytucji. Jest to bowem problem, który mógłby znaleźć 
rozwiązanie w jakiemś przewartościowaniu całego społeczeństwa, a może 
i całej ludzkości przez radykalną zmianę pojęć o moralności publicznej 
i moralności jednostki.

Teza, rzucona w „Uwagach" do artykułu dr. Pareya, że represja 
w zagadnieniu walki z prostytucją jest nieskuteczna, nie jest zupełnie 
respektowana przez samą autorkę, bo w dalszej części swych „Uwag" 
autorka pisze wyraźnie, że „u nas prostytutka musi pod grozą kary 
administracyjnej zachować się odpowiednio do wymogów obyczajności 
ogólnej", a dalej: „Zwalczanie sutenerstwa, tajnych domów schadzek 
na zasadzie art. 208, 209 i 210 K. K., grożących karą do 5 lat więzienia 
oraz grzywny, dało dotychczas poważne wyniki dodatnie". A  zatem re­
presja dała wyniki dodatnie.

Nie chodzi mi zresztą o to, czy karaniem można zwalczać pro­
stytucję, tylko o to, który system zwalczania prostytucji jest lepszy — 
nasz czy bremski.

Nie wiem, kto ma lepsze wyniki w zwalczaniu prostytucji my, czy 
Brema, bo jakkolwiek autorka „Uwag" twierdzi, że wyniki nasze są 
nienajgorsze, to trzebaby o tem przekonać czytelników pewnemi danemi
i zestawieniami statystycznemi. Inaczej trudno uwierzyć „na słowo".



Zgodzić się należy z autorką, że prostytucja jest chorobą w spo­
łeczeństwie, z którą pogodzić się musimy i którą musimy leczyć. Czy 
jednak odseparowanie prostytutek od społeczeństwa nie jest właśnie 
tem lekarstwem, to jeszcze kwestja podlegająca dyskusji. Jeżeli sepa­
ruje się od społeczeństwa wszystkie inne jednostki o popędach zbrod­
niczych i nikogo to nie drażni, nie widzę powodu, dlaczegoby prosty­
tutki miały stanowić wyjątek. Lecz nietylko jednostki o instynktach 
aspołecznych bywają separowane, lecz nawet istoty bez żadnej winy 
osobistej, a więc chorzy zakaźnie lub umysłowo również bywają 
izolowani, naturalnie na czas faktycznej potrzeby. Nie jest to zatem 
w stosunku do prostytucji jakiś wyjątkowy środek represyjny, lecz nor­
malny zabieg ochronny społeczeństwa przed szkodnikami.

Wróćmy jednak jeszcze na chwilę do systemu bremskiego i ulicy 
kontrolnej.

Kto zna system ten z własnej obserwacji, ten wie, że przy nim 
nie widać literalnie ani jednej prostytutki na ulicy, w kawiarni, bramie 
domu, kinie, hotelu i t. p.

Młodzież szkolna przy systemie bremskim nie ma dosłownie żadnej 
możności zetknięcia się z tym światem. Nikt nie jest na ulicy narażony 
na zaczepienie, ani na awantury wyprawiane przez świat złodziejsko- 
prostytucyjny po ulicach i uliczkach, przy okazji najrozmaitszych pora­
chunków osobistych lub różnicy zdań między prostytutką a jej opie­
kunem. Jak widać z doświadczeń Bremy, system abolicyjny, czy też 
coś zbliżonego do tej formy ujmowania zagadnienia prostytucji, był tam 
także znany i stosowany, lecz niestety, skutki jego były zastraszające. 
Brema, nauczona doświadczeniem, nie zawahała się zrezygnować z sen- 
tymentalno-płaczliwego liberalizmu, a widząc, że nowe formy zwalczania 
prostytucji są do niczego i nie mogąc obmyśleć na to miejsce czegoś 
skuteczniejszego, nie cofnęła się przed powrotem do form starych, ale 
lepszych.

U nas niestety, taki powrót do „starych" wzorów byłby zdaje się, 
niemożliwy, gdyż jesteśwy zaślepieni we wszystkich najnowszych no­
wościach, choćby one były w skutkach swych jaknajbardziej ujemne.

Nie ulega dla mnie wątpliwości, że społeczeństwo nasze czy obce 
na zniesieniu reglamentacji wychodzi jak najgorzej. Prostytucja, z całą 
plejadą swych zjawisk wtórnych, wciska się do każdego kąta. • Każdą 
ulicę i uliczkę, mimo wszelkich zakazów i przewidzianych kar, nawie­
dzają prostytutki; często pijane, zachowują się w sposób niedozwolony. 
Niedawne to jeszcze czasy, kiedy w okolicy dworca głównego w War­
szawie i na każdej bocznej ulicy wzdłuż ul. Marszałkowskiej, stały 
gromady prostytutek, uciekające na widok pojawiającego się policjanta — 
jak tabun spłoszonych koni. Podobne zjawisko obserwowałem w Wied­
niu na Karntnerstrasse i na Ringu w okolicy Opery, gdzie za każdym 
węgłem stały grupy prostytutek, coprawda bardzo dobrze wytresowa­
nych, zaczepiających tylko te osoby, które szły mniej lub więcej nie­



pewnie lub młodzież. Również w każdym prawie tamtejszym lokalu 
publicznym można było spotkać prostytutki, a w niektórych lokalach, 
i to nie podrzędnych, nawet cale ich grupy. Podobnie miłe obrazki 
spotyka się także na ulicach naszych miast, a nawet miasteczek, tylko 
dostosowane naturalnie do środowiska.

Prostytutki notowane, włóczące się prawie bez ograniczenia wszę­
dzie, budzą w dzisiejszych kryzysowych czasach żywe echo wśród 
pewnej liczby kobiet dotkniętych nędzą lub u tych, które z takich czy 
innych względów dają się pozyskać do wstąpienia na drogę prostytucji.

Krótko mówiąc, zjawisko prostytutek swobodnie krążących jest 
bezapelacyjnie złe, wywiera zgubny wpływ na młodzież obojga płci, 
potęguje nasilenie prostytucji tajnej, nie mówiąc już o fatalnym wpływie 
na stosunki bezpieczeństwa, gdy się weźmie pod uwagę nietylko samą 
prostytucję, lecz i towarzyszące jej zjawiska sutenerstwa, paserstwa, 
kradzieży, bójek i t. p.

Przy wprowadzeniu ulicy kontrolnej tego wszystkiego niema.

Jeżeli system bremski chroni z jednej strony społeczeństwo przed 
nadmiernem rozlaniem się tej choroby społecznej, to z drugiej strony 
chroni on i same prostytutki.

Wiadomo, jak dalece prostytutki „wolnopraktykujące“ wyzyskują 
ich gospodarze czy gospodynie, często klienci, a zawsze sutenerzy. 
Prostytutkę taką obdzierają dosłownie ze wszystkiego, co zarobi. Tego 
przy systemie bremskim niema.

Gdy weźmiemy względy zdrowotne pod uwagę, to tu już nawet 
każdy przeciwnik systemu bremskiego przyzna, że system ten daje 
rezultaty bez porównania lepsze, tak ze względu na społeczeństwo, jak
1 prostytutki same. Przecież wiemy doskonale, że prostytutki niesko- 
szarowane dobrowolnie nie chcą poddawać się oględzinom lekarskim, 
uchylają się od kontroli lekarskiej, uciekają przed wyleczeniem ze 
szpitali i t. p. Tego również w systemie bremskim niema, a jeżeli nawet 
jest, to w stopniu minimalnym.

System ulicy kontrolnej zapewnia też prostytutkom bardziej 
ludzki sposób życia, gdyż „na wolności" — szczególnie w mniejszych 
miastach — żyją one często w warunkach, które raczej odpowiedniejsze 
są dla zwierząt, niż dla ludzi.

Za systemem bremskim przemawia jeszcze wiele innych argu­
mentów, jak np. i ten, że mimo zlikwidowania reglamentacji, demy 
publiczne ciągle wyrastają jak grzyby po deszczu w różnych dzielnicach 
miasta, tylko niekontrolowane, ukrywające się nieraz latami przed okiem 
policji sanitarnej, że np. dozwolone zamieszkiwanie w jednym domu
2 prostytutek nie jest w gruncie rzeczy niczem innem, jak ulicą kon­
trolną rozproszkowaną po całym mieście, że powrót z ulicy kontrol­
nej do normalnego życia nie jest wcale zamknięty i t. p.



W czyim zatem interesie leży stosowanie zbyt liberalnych zasad 
do zagadnienią prostytucji — trudno odgadnąć.

Prawda, że klientela prostytucji niemile może odczuwa skoszaro­
wanie prostytutek, bo zawsze przyjemniejsze jest złudzenie przeżycia 
pewnej przygody romantycznej z kobietą spotkaną na ulicy, czy w ka­
wiarni lub na dworcu kolejowym, niż z prostytutką w koszarach; lecz 
chyba ten wzgląd nie powinien być decydujący.

Twierdzę kategorycznie, że nadmiar liberalizmu w zapatrywaniach 
na zagadnienia prostytucji i w jej zwalczaniu, prowadzący w konsek­
wencjach do takich dziwolągów, jak system abolicyjny, powoduje wzrost 
prostytucji legalnej i tajnej, a nie jej zanik.

Prostytucję pojętą jako zło, jako chorobę społeczną, należy zwal­
czać czy też lokalizować bez względu na to, czy środki tu stosowane 
będą najnowocześniejszego typu, czy dawniejszego.

Gdyby można znaleźć system nowszy od bremskiego i od niego 
lepszy, to nic nie stoi na przeszkodzie, aby go zastosować. Jeśli jednak 
nic lepszego znaleźć nie można, należy bez wahania sięgnąć do metod 
dawniejszych, lecz wypróbowanych.

Pozatem sądzę, że niema żadnej przyczyny, umotywowanej czy 
to względami społecznemi, czy natury uczuciowej, aby zanadto roztkli- 
wiać się nad srogością reglamentacji prostytutek, a tem bardziej nie 
widzę — zgodnie zresztą z wywodami dr. Pareya — konieczności sta­
wiania prostytutki na jednym poziomie z kobietą polską, która chyba 
na takie zaszeregowanie zasługuje w mniejszym stopniu, niż prostytutka 
na ulicę kontrolną.

Czy domy pracy przymusowej, które w istocie swej nie są niczem 
innem, jak tylko ulepszonym systemem więziennym, chociaż bez wąt­
pienia spełniać będą i misję wychowawczą— dadzą jaki dodatni rezultat, 
trudno przewidzieć, w każdym razie będzie to w swej ostatecznej kon­
sekwencji system zwalczania prostytucji drogą zmodyfikowanej represji, 
a więc nic zgoła nowego. Prócz przymusu pracy, od którego, jak na 
podstawie doświadczenia można wnioskować, prostytutki za wszelką 
cenę będą się starały uchylić, system ten nie zdoła pohamować roz­
rostu prostytucji.

Co się tyczy domów pracy dobrowolnej, to nie mam złudzeń, że 
instytucja ta, mimo szlachetnych pobudek, na których pomysł ten zo­
stał oparty, nie da odpowiednich rezultatów, Domy takie, jeżeli wyklu­
czymy rzeczywiście wszelką represję, świecić będą pustkami. Znajdą 
się tam chyba prostytutki wyszłe z kursu, a niezdolne do stworzenia 
sobie źródeł dochodu z innej przęstępczej działalności, albo też domy 
te staną się stacją przechodnią dla chwilowo bezrobotnych prostytutek. 
Sądzę, że tylko bardzo nieliczne jednostki, które jedynie przypadkowo, 
wskutek jakiegoś kataklizmu życiowego weszły na drogę prostytucji, 
powrócą do życia normalnego, zachęcone do tego przez dom pracy



dobrowolnej. Olbrzymia większość na drogę normalną nie wejdzie. 
Liczyć się przytem należy jeszcze z tym objawem, że umysłowość 
prostytutek jest inna, niż osób normalnych. Prostytutka każda jest 
w mniejszym lub większym stopniu fatalistką i gdy raz obierze tę 
drogę, przekonana jest, ze nic jej losu nie zmieni, że tak musi już 
pozostać.

Zresztą domy pracy dobrowolnej czy inne podobne zakłady o wy­
chowawczym charakterze mogłyby śmiało istnieć przy równoczesnem 
ujęciu prostytucji w karby, drogą systemu bremskiego.

Romuald Gonczarczyk,
nadkomisarz P . P.



K R O N I K A

Z M I A N Y  W  O R G A N IZ A C J I  K O M E N D Y  
G Ł Ó W N E J  P .  P.

W  M o n i t o r z e  P o l s k i m  nr. 9 
z 13 stycznia ukazało  się zarządzenie  
ministra spraw wewnętrznych  w  sprawie 
nowej organizac j i  K om en d y  G łów ne j  P. 
P. Z a w ie ra  ono przepisy ramowe ze 
z le cen iem  dla komendanta g łó w n eg o  do 
wydan ia  przep isów  szczegó łowych .

N o w e  przepisy pod  jednym  w zg lęd em  
zm ieniają bardzie j zasadniczo dotychcza­
sową budow ę K om en d y  G łównej,  poza- 
tem zaś zaw iera ją  zmiany mnie jszej  w a ­
gi. M ianow ic ie  zasadniczą zmianę sta­
nowi utworzen ie  funkcji  szefa sztabu K o ­
mendy G łów ne j  oraz sztabu Kom endy 
G łów ne j .

Na  sztab składają się 2 w ydz ia ły ,  or- 
gan izacy jno-wyszko len iowy i personalny, 
samodzie lny referat w o jskow y oraz sekre- 
tarjat. T a  całość, o charakterze g łów n ie  
organizacyjnym, p od le ga  komendantowi 
g łównemu przez szefa sztabu. Inspekcja 
zaś, w y d z ia ł  gospodarczy, Centrala Służ­
by Ś ledcze j i adjutant pod lega ją  komen­
dantow i g łównemu bezpośrednio.

Rozkaz  K. G. nr. 689 rozw iną ł  w  s zcze ­
gó łach  nową organizac ję  oraz w p row a­
d z i ł  nowe przepisy o podz ia le  pracy.

P rzedewszystk iem  zniesiono stano­
w isko  zastępcy  komendanta g łównego .  
W  potrzeb ie  b ęd z ie  zastępowa ł komen­
danta g łów n ego  oficer, w yznaczony  ku 
temu przez komendanta.

Zam iast 5 w ydz ia łów ,  utworzono tylko
4. M ianow ic ie  dotychczasow y w ydz ia ł  
V  w yszko len iow y  po łączono  z I organi­
zacy jnym  w  jeden — pod nazwą: I organi- 
zacy jno-wyszko len iowy.  P rzy tem  znacz­
nie się p rzeobraz i ł  dotychczasow y po ­
d z ia ł  te go  w ydz ia łu  na referaty.

P rzy  w ydz ia le  I utworzono, na wzór 
wo jskowy,  kompanję  sztabową, która 
ob ję ła  wszystkich szeregowych  P. P,, 
pracujących w  biurach K. G. Ma to na 
celu zachowanie  dyscyp liny wystąp ien ia ,  
wym aganej od  policjanta. S zeregow y  
pracownik  kancelaryjny, gdy  opuścił  biu­
ro, jest polic jantem, który z jedne j stro­
ny ma w s z e łkie uprawnienia służbowe,

a z drugiej obow iązany  jest w  razie  ko ­
n ieczności do wystąp ien ia  s łużbowego.

B IU RO  C E N T R A L N E  D O  W A L K I  
Z  F A Ł S Z O W A N I E M  P IE N IĘ D Z Y .

Stosownie  do art. 12 konwenc ji  m ię ­
dzynarodowej o w a lce  z fa łszowaniem  
p ien iędzy  z 20 kwietnia 1929, o g łoszone j  
w  Dzienniku Ustaw  nr. 102 poz. 919 
z 17.X I . 1934, komendant g łów n y  zarządz ił  
utworzenie  w  K om en d z ie  G łów n e j  P .  P .  
Biura Centra lnego do W a lk i  z Fa łs zow a­
niem P ien iędzy .

Do zadań Biura należy!
a) badanie z jawisk i faktów, sprzyja ją­

cych rozrostow i fa łszowania  p ien iędzy  
polskich i obcych;

b )  p rzec iw dz ia łan ie  tym przestępstwom;
c) skupianie wsze lk ich  w iadom ości  i ma- 

terja łów, pomocnych w  zapobiegan iu  fa ł ­
szerstwom i w  ściganiu fałszerzy;

d )  w ła  ściwa współpraca z instytucjami 
emisyjnemi, w ładzam i sądowemi, proku- 
ratorskiemi i administracyjnemi oraz or­
ganami policy jnem i w  kraju;

e )  współpraca  z podobnem i biurami 
w  innych krajach oraz z M iędzynarodo-  
w e m  Biurem Centralnem do walk i z fa ł ­
szerstwami p ien iędzy  w  W iedniu.

N O W E  Z A S A D Y  O R G A N IZ A C J I  

O D D Z I A Ł Ó W  P O L IC Y J N Y C H .

D ośw iadczen ie  przekonało , że dotych­
czasowy sposób rozporządzan ia  jednost­
kami policy jnem i wytwarza  z nich o d ­
dz ia ły  n iedość  spoiste, a z drugie j strony 
trudno podz ie lne,  w  akcji ła tw o  rozprasza­
jące  się i n iezdo lne  do odradzania się 
je szcze  w  ciągu akcji, co  jest koniecznym 
warunkiem pom yślnego  działania.

Stan ten popraw ić  i nadać oddz ia łom  
n iezbędną zwartość oraz podz ie lność  —  
postanow iła  K om enda  G łów na z pom o­
cą o dp o w iedn ie go  regulaminu musztry. 
W  tym celu komendant g łów n y  p ow o ła ł  
do życ ia  umyślną komisję, która ma 
opracować  nowy regulamin. Rozkazem  
nr. 684 ustali ł komendant g łówny  nowe 
zasady organizac ji oddz ia łów ,  które p o ­
służą za w y tyczne  dla komisji.



N O R M A L I Z A C J A  P O L IC Y J N Y C H  

D R U K Ó W  I K S IĄ Ż E K  S Ł U Ż B O W Y C H .

Rozkazem  K. G. nr. 678 w es z ły  w  ży ­
cie z dniem 1 stycznia 1936 nowe, znor­
m alizowane w zory  książek i druków służ­
bowych, obow iązu jących  w  P. P. N o r ­
malizac ja w prow adz i ła  da leko posunięte 
u jedno licen ie  druków i książek oraz przy­
n iesie znaczne oszczędności.

Normalizac ja  ta jest dostosowan iem  do 
P. P. normalizacji ogó lnopaństwowej.  N o ­
w e  w zory  opiera ją  się na wzorach, opra­
cowanych przez kom isję  normalizacji 
druków i w yda w n ic tw  państwowych przy 
Prezyd jum  R ad y  Ministrów.

P r z y  sposobności w prowadzan ia  stałych 
i jedno litych  norm druków odc iążono 
jednostki pol icy jne  od n iektórych ewi- 
dencyj zbędnych  i bezużytecznych , a tem 
samem zmnie jszono pisaninę, którą by ła  
obarczona polic ja .

Jakkolwiek normalizacja posunęła się 
da leko  i o b ję ła  już lw ią  część  druków 
i książek służbowych, to jednak nie na­
le ży  uważać pracy tej za ukończoną ca ł­
kow icie .

K U R S  S P E C J A L N Y  D L A  O F IC E R Ó W  
W .  P. P R Z E C H O D Z Ą C Y C H  D O  S Ł U Ż B Y  

W  P. P.

Dnia 15 lutego o d b y ło  się w  Szko le  
policy jne j w  W arszaw ie  zakończenie  kur­

su teore tycznego  o f ice rów  W .  P. p rzecho­
dzących do służby w  polic ji .

N a  kursie przeszkolono 71 o ficerów; 
w  tem 33 kap itanów i rotmistrzów oraz 
38 poruczników. O b ecn ie  każdy z uczest­
ników kursu został d e legow any  na 3-mie- 
s ięczną praktykę do poszczegó lnych  j e d ­
nostek policy jnych. Po tem  zaś wszyscy  
wrócą je szcze  do Szkoły  oficerskie j P .P .  
na 20-dniowe studja uzupełniające.

U Z N A N I E  P . M IN IS T R A  D L A  U S T Ę P U ­
J Ą C E G O  Z A S T Ę P C Y  K O M E N D A N T A  

G Ł Ó W N E G O

P. minister spraw wewnętrznych  wyra ­
z i ł  uznanie i podz iękow an ie  dotychcza­
sowemu zastępcy komendanta g łów n ego  
nad inspektorow i Juljuszowi G e ibow i,  k tó ­
ry opuszcza korpus po l icy jny  naskutek 
reo rgan izac j i  K . G.

T reść  pisma p. ministra brzmi jak na­
stępuje:

„ W  zw iązku z opuszczen iem  przez P a ­
na za jm owanego  dotychczas stanowiska 
naskutek reorgan izac j i  K om en dy  G łó w ­
nej, wyrażam Panu gorące  uznanie i p o ­
dz iękowan ie  za d ługoletnią  pracę na 
trudnem i odpow iedz ia ln em  stanowisku 
Z a s tęp cy  Kom endanta G łów n ego .

Ż egn a ją c  Pana, ży czę  Mu pow odzen ia  
w  dalszej pracy dla dobra Państwa i 
spo łeczeństwa".



R Ó Ż N E

T O W .  M IŁ O Ś N IK Ó W  P S A  
S Ł U Ż B O W E G O  W  PO L S C E .

Sprawa utworzenia zw iązku k ino logicz-  
nego  w  Po lsce  zosta ła ostateczn ie  p o ­
grzebana. Statut tego  zw iązku n.\e został 
b ow iem  zatw ierdzony.

K on iecznośc i ży c iow e  nie pow inny j e d ­
nak czekać na lepszą konjunkturę, gdyż 
nie m ożem y pozostać  zada leko w ty le  
za naszymi sąsiadami, którzy dają nam 
przyk ład  rzetelnej pracy w  wykorzysta­
niu psa. W e d łu g  pos iadanych w iado ­
mości, w  n iem ieckich ośrodkach w yszko ­
len iowych , w  armji, po l ic j i  i straży gra­
nicznej znajduje się oko ło  12.000 psów, 
pełn iących odpow iedz ia lną  i n iczem  nie­
zastąpioną służbę. Nasz sąsiad od  w scho ­
du w yszko l i ł  dla tych samych c e lów  oko ło
8.000 czworonogów .

A rm ja  nasza i nasze instytucje  pań­
stwowe, stojące na straży bezp ieczeńs tw a 
pub licznego  i na straży ochrony granic, 
wa lczą  z dużemi trudnościami w  poszuki­
waniu ps iego  materjału. Skupuje się m ie ­
szańce, których wartość f izyczna nie d o ­
równuje  kosztom utrzymania.

Tow arzys tw o  m iłośn ików  psa s łużbo­
w e g o  w  Polsce  w z ię ło  na swe barki o b o ­
w ią zek  przysporzenia o d p ow iedn ie go  ps ie ­
go materjału dla c e lów  publicznych.

N ie  ulega wątp liwości,  że nowoutwo­
rzona organizacja, oparta na własnych 
siłach, napotka w  swej pracy na w iększe  
p rzeszkody i trudności, niżby ich m og ła  
doznać organizacja, operująca na p łasz­
czyźnie ogó lnopaństwowej.  N iemnie j 
jednak starania i w ys i łk i  T ow arzys tw a  
nie m ogą  doznać  przeszkody  w  os ią g ­
nięciu zamierzonych celów. Istota pracy 
Tow arzys tw a  M. P. S. p o legać  b ęd z ie  na 
organizowaniu na całym teren ie  R z e c z y ­
pospolite j  gniazd psów  użytkowych i na 
dostarczaniu tym gn iazdom odpow iedn ich  
reproduktorów, ce lem  zapewn ien ia  j e d ­

no l i tego  typu psa, o dp ow iada jącego  w y ­
maganiom służby.

Tow arzys tw o  M. P. S. o rgan izować b ę ­
dzie  w ystawy i pokazy pracy psa służ­
b o w eg o  i b ęd z ie  pop ierać rzetelnych 
hodow ców , umożliw ia jąc  im zbyc ie  p rzy ­
chówku.

Zarząd  Tow arzys tw a  psa s łu żbow ego  
w  Po lsce  b ędz ie  corocznie, po porozu ­
mieniu z odnośnemi w ładzam i państwo- 
w em i i z hodowcam i, ustalać normy cen 
i wysokość  zapo trzebow anego  kontyn­
gentu ps iego  materjału na rok na­
stępny.

Zarząd  Tow arzys tw a  b ęd z ie  mia ł p ra ­
w o  kontroli h odow ców  zorgan izowanych—  
pod  w z g lę d e m  racjonalnego przestrzega­
nia zasad hodowlanych, h ig ieny i stanu 
zd row otnego  przychówku oraz udzie lać  
b ęd z ie  wsze lk ich  porad z zakresu w ie d zy  
hodowlanej.

W ła d z e  Tow arzys tw a  M. P. S. nie w ą t­
pią, że  w  swej c iężkie j i o d p o w ied z ia l ­
nej pracy spotkają się z pom ocą  tych 
wszystkich hodow ców  —  ludzi dobrej 
w o l i  —  którzy, pos iadając  możność za ­
k ładania gn iazd  hodowlanych, zechcą 
poprzeć  pracę i starania towarzystwa.

Zasadą  przodującą w  kwestjach h odo ­
wlanych, b ęd z ie  metoda, oparta na za ­
chowaniu pokrewnych  linij krwi, ce lem  
nadania wszystkim gn iazdom  m oż l iw ie  
jedn o l i te go  typu i jedno litych  w ła ś c iw o ­
ści użytkowych. Um oż l iw i  to hodowcom  
ła tw ie js ze  zbyc ie  przychówku i zaoszczę ­
dzi im straty przy odb io rze  psów, uza­
leżn ionym od w yn ików  dokonanych prób 
uzdoln ienia m łodz ieży .

Zarząd  Tow arzys tw a  M. P. S. b ęd z ie  
p rowadz ić  „k s ię gę  ro d ow ą "  wszystkich 
zorgan izowanych  gn iazd  hodowlanych.

Dalsze s zczegó ły ,  zw iązane  z realizacj ą 
wy tycznych  i c e lów  Tow arzys twa ,  będą  
podawane w  komunikatach, um ieszcza­
nych w  piśmie „M ó j  P ie s “ .



Z  P O L I C Y J  Z A G R A N I C Z N Y C H

P O Ł O Ż E N IE  I Z A D A N I A  PO LICJ I 
W  TRZE C IE J  R Z E S Z Y .

(N a  podstaw ie  broszury —  G e n .  K u r t  
D a l u e g e :  D i e  S t e l l u n g  u n d  A  u f- 
g a b e n  d e r  P o l i z e i  i m  D r i t t e n  
R e i c h .  O d czy t  genera ła  Kurta Dalu­
ege,  komendanta pol ic j i  n iem ieckie j ,  w y ­
głoszony  dnia 18.X  1935 r. na kursie 
dokszta łca jącym  Stowarzyszen ia  funkcjo- 

narjuszów pol ic j i  w  Berlinie).

P o  krótkim wstęp ie,  nowy komendant 
charakteryzuje po l ic ję  n iem iecką od  czasu 
rewoluc ji  l is topadowej 1918 r. Rozpraw ia  
się z nią w  ostrych słowach, jako p o z o ­
stającą do czasu rewoluc ji  narodowo- 
socja listycznej pod  w p ływ em  partji so- 
c ja lno-demokratycznej i wskazu je  rów n o­
cześnie na reorgan izac ję  pol ic j i  w  duchu 
n ow ego  reżimu.

P o l ic ja  n iem iecka zosta ła zo rgan izow a­
na obecn ie  j edn o l ic ie  i p odz ie lon a  jest 
na 6 dz ia łów , z których każdy posiada 
specja lny zakres zadań oraz korpus u- 
rzędniczy, wybrany i wyszko lony  w ed łu g  
specja lnych zasad. Są to p rzedew szys t­
k iem  3 kategor je  p o l ic j i  mundurowej, 
a zw łaszcza  po l ic ja  bezp ieczeństw a 
(Schutzpo lize i ) ,  żandarmerja z p r zyd z ie ­
loną do niej zm otoryzowaną po l ic ją  d ro ­
gow ą  i w reszc ie  komunalna polic ja  w y k o ­
nawcza. T w o rzą  one razem z 2-ma nie- 
umundurowanemi kategorjami polic j i  kry­
minalnej i tajnej po l ic j i  państwowej (p o ­
l i tyczne j )  —  po l ic ję  w ykonaw czą  czyli 
egzekutyw ę,  a 6-tą kategor ję  tworzy  po ­
l ic ja  administracyjna.

W spom ina jąc  w  dalszym ciągu o k o ­
nieczności wychowania  korpusu p o l ic y j ­
nego  w  duchu narodowo-soc ja l is tycznym. 
komendant przedstaw ia  program dalszej 
rozbudowy. P rzedew szystk iem  —  polic ja  
bezp ieczeństwa.  N o w e  zadania, jak ie  p o ­
wsta ły , wym aga ją  przegrupowania  je j,  
p ie lęgnow an ia  sprawności f izycznej je j 
c z łonków  i na leży tego  wyposażen ia  te ch ­
n icznego. Do pol ic j i  bezp ieczeńs tw a w c ie ­
lono z dniem 1 kwietn ia 1935 r. korpus 
s trze lców po low ych ,  utworzony po o b ję ­
ciu w ła d zy  p rze z  2 c z łon ków  S A .  i S. S. 
w  jes ien i 1933 r. dla wykonywan ia  funk- 
cyj pol icy jnych  w  tych krajach, w  któ­
rych is tniały tarcia m ięd zy  ruchem naro­
dowo-soc ja l is tycznym  a polic ją .  W  kor^ 
pusie tym zna jdow a ło  się również 200 
cz łonków  pol ic j i  po low e j ,  zorgan izowanej 
w  Berlin ie  w  lutym 1933 r.

Co się tyczy  żandarmerji ,  to w ykon y ­
wa ona pełną służbę bezp ieczeństw a 
na prowincji,  a w ię c  także zadania p o ­
l ic j i  ś ledcze j.  S łużba żandarmerji jest 
dwojako  zorganizowana: na pó łnocy  N i e ­
m iec  is tnieje  t. zw. system posterunko­
wy, gd z ie  żandarm w  swoim re jonie  p e ł ­
ni sam służbę i za nią sam jest o d p o ­
w iedz ia lny ;  na południu N iem ie c  w p ro ­
wadzono  system komend stacyjnych (Sta- 
tionskommandosystem), gdz ie  kilku żan­
darmów w  w iększym  re jonie  pełni razem 
służbę pod  jednem  k ierownictwem* Ż a n ­
darmerja zosta ła ca łkow ic ie  zreorgan izo ­
wana na w zór  w o jskow ej  żandarmerji  
p rzedwojennej,  a na je j c ze le  stanął g e ­
nerał, jako sze f  całej żandarmerji.  W kró t­
ce zostanie utworzony zupełn ie  jedno l i ty  
korpus, tak pod  w zg lę d e m  organizac ji w e ­
wnętrznej, jak i umundurowania, uzbro 
jenia i wyszkolenia .  M otoryzac ja  żandar­
merji  postępuje  naprzód, a także w y p o ­
sażenie w  lornetki p o low e  i sprzęt kry­
minalistyczny.

Po l ic ja  komunalna pozosta ła  nadal, 
le cz  znajduje się w  stadjum reorganizacji;  
służbę w ykon yw a  w e d łu g  zasad państwo­
we j  po l ic j i  bezpieczeństwa. Uzbro jen ie  
zostało ujednostajnione.

Zadan ia  pol ic j i  d rogow e j  p o lega ją  na 
podniesieniu dyscyp liny  i bezp ieczeńs tw a 
ruchu, zapob iegan iu  n ieszczęś l iwym  w y ­
padkom w  ruchu ulicznym i wychowaniu  
ludności do r z ec zo w ego  zachowania się 
na ulicy lub drodze. Jest to konieczne, 
je że l i  w eźm ie  się pod  uwagę  tempo m o­
toryzac ji kraju, która przedstaw ia  się na­
stępująco: w  lipcu 1933 r. zarejestrowano 
1.562.823 p o ja zd ów  mechanicznych, w  r.
1934 wzrosła  ta cyfra na 1.887.632, a w
1935 r. na 2,140.437. O d p o w ied n io  do ru­
chu zm oto ryzow anego  wzrósł  także ruch 
rowerów; is tnieje  na teren ie  N iem ie c  o- 
koło  16.000.000 rowerzystów. O becn ie  
pełn i s łużbę 100 po l ic jan tów  na 50 p o ­
jazdach  mechanicznych, a is tn ieje  zamiar 
utworzenia z dn. 1.IV . 1936 r. 31 komend 
po 45— 50 ludzi i 18— 22 pojazdam i me- 
chanicznemi.

M ów iąc  o znaczeniu pracy polic j i  ś led ­
czej dla o gó ln ego  rezultatu wsze lk ich  
czynności pol icy jnych, wskazuje p re le ­
gent równ ież  na kon ieczność reorgan i­
zacji jej pracy, uznając:

1) że mylnem b y ło  dopatrywać  się p o ­
wodu ogromnej p rzestępczośc i w  wie l-  
kiem bezrobociu , lecz  n iebezp ieczeństwo



le ża ło  w  działa lności p rzes tępców  za w o ­
dowych, którzy m ie l i  możność nawet 
zo rgan izow ać  się;

2) że  w  stosunku do tych zaw odow ych  
przestępców , którzy opiera ją się pracy, ty l­
ko drakońskie zarządzen ia  są na miejscu;

3) że  w o g ó le  zapob iegan ie  p rzestęp ­
stwu conajmniej tak samo ważne  jest, 
jak je g o  ściganie  i że na tym odcinku 
w łaśn ie  pol ic j i  ś ledcze j  winna przypaść 
znaczna rola.

W  wyniku tych rozważań w prow adzono  
ostatnio szereg  zarządzeń  c zęśc iow o  na­
tury represyjnej, częśc iow o  prewencyjnej,  
które um ożliw ia ją  po l ic j i  ś ledcze j  wa lkę  
z przestępstwem zaw odow em , i to z w i ­
dokami na rezultat.

Statystyka przestępstw  z w iększych  
miast pruskich wykazu je  w 1934 r. w  sto­
sunku do r 1932 już spadek c ięższych  
przestępstw, a to:

zabó js tw  . . . .  o 35,9% 
napadów  rabunk. . o 64,2%
w ła m a ń ..................... o 49,7%
podpa leń  . . . .  o 42,8%

Szko len ie  całej po l ic j i  ś ledczej,  tak 
państwowej,  jak i komunalnej p o w ie r z o ­
no Instytutowi Po l icy jnem u w  Berlin ie  —  
Charlottenburgu. Istnie ją tam obok kur­
sów ogólnych, kursy do wyszko len ia  
specja listów, np. w  dochodzen iu  p od p a ­
leń, przestępstw  korupcyjnych i t. p. Z a ­
łożono  również nowoczesny  zb ió r  pom o­
cy naukowych służby ś ledczej.

Z adan iem  Ta jne j  P o l ic j i  Państwowej 
jest zagwarantowanie  b ezp ieczeńs tw a  Pań­
stwu. Do tego  należy:

1) p rzec iw dz ia łan ie  wszystk im  n iep rzy­
jaznym dążeniom wewnętrznym  i

2) p rzec iw dz ia łan ie  dążeniom szp ie ­
gowsk im  zagranicy.

Do wykonan ia  tych zadań zosta ł  u two­
rzony Ta jn y  Urząd Po l ic j i  Państwowej,  
na którego  c ze le  stoi pruski p rezydent 
ministrów.

N o w ą  instytucją pol icy jną, zo rgan izo ­
waną p rzez  nowe państwo narodowo-so- 
c ja listyczne, jest po l ic ja  pożarowa, która 
pow sta ła  przez upaństwow ienie  straży 
pożarnych. (K . <P .),

A N G IE L S K A  
P O L I C J A N T K A  —  P IO N IE R K A

(N a  podstaw ie  książki —  C  o m. M a r y
S. A l l e n :  T h e  P i o n e e r  P o l i c e -  
w o m a n  L o n d y n ,  C h a t o  i W i n d u s

1935 r.).
M a jor  M e lv i l le  L e e  w  swej „H is tor j i  

P o l ic j i  w  A n g l j i "  w y raz i ł  się w  sposób

następujący o pol ic j i  angie lskie j:  „Pośród  
wszystkich instytucyj bryty jskich trudno 
b y ło b y  zna leźć  instytucję, tak wyraźnie 
cechującą naszą rasę, zarówno pod  w z g l ę ­
dem zasad organizacyjnych, jak i rozwoju, 
tak mało p o d le g łą  w p ływ o m  obcym , jak 
instytucja stojąca na straży b ezp ie c z eń ­
stwa pub licznego , którą zw iem y  „policją**. 
P o l ic ja  angielska nie jest tworem  jakie jś  
szkoły, jest ona d z ieck iem  w iek ow ych  
kon fl iktów  i dośw iadczen ia " .

Zd an iem  komendantki A l len ,  instytucja 
pol ic j i  kob iece j  w  A n g l j i  po w sze  czasy 
b ędz ie  kojarzona z nazw iskiem Mis Mar- 
garet Damer Dawson, sportsmenki,  artyst­
ki, alp inistki i m iłośn iczk i zw ierząt  w  j e d ­
nej osobie.  Myśl pow o łan ia  do życ ia  p o ­
l ic j i  k ob iece j  powsta ła  u Miss Dawson 
w  sierpniu r. 1914 czy l i  w  okresie w y ­
buchu w o jn y  św iatowej,  k iedy  do A n g l j i  
nap łynęła  z Be lg j i  w ie lka  fala uchodźców  
wojennych, którą należa ło  się  za o p ie ­
kować.

Miss D. Dawson p ow ierzon o  organi­
zac ję  sekcji transportowej komitetu o p ie ­
ki nad uchodźcami wojennym i. P raca 
w  sekcji  transportowej p rzekonała  D aw ­
son o potrzeb ie  pow o łan ia  do w spó łp ra ­
cy grona kob ie t energicznych, zaradnych 
i noszących jakieś odznaki zewnętrzne, 
jakiś strój specja lny czy l i  uniform, któ­
ryby um oż l iw ia ł  uchodźcom  rozpoznawać 
w  c iżb ie  osoby, p ow o łane  do op iek i nad 
nimi. N ie  kon iec  na tem; oczeku jące  na 
dworcach przeds taw ic ie lk i  komitetu zw ró ­
c i ły  uwagę  na wzrasta jącą l ic zbę  m ło ­
dych kob iet,  w łóczących  się po dworcach 
w  celach nierządnych.

Zas tępy  polic j i  męskiej,  poch łon ię te  
sprawami bezp ieczeńs tw a pub l icznego  w  
stolicy, b y ły  n iewystarcza jące  dla sku­
tecznego  zwalczania  n iedom agań publicz- 
no-porządkowych. P ow yżs zy  stan rzeczy  
przekonał  czynniki m iarodajne o potrze ­
b ie  powo łan ia  kob ie t do ochotn icze j or­
ganizacji po l icy jne j.  O rgan izac ja  ta z o ­
stała potraktowana pod  kątem nie p o ­
trzeby czasowe j (w o jenne j ) ,  lecz  pod  ką­
tem dośw iadcza lno-p rzygo towawczym , c e ­
lem  zademonstrowania spo łeczeństwu ko­
nieczności zatrudnienia k ob ie t  w  kadrach 
pol ic j i  na stałe, n iety lko w  czasie  wo jny, 
le cz  i w  czasie pokoju. O  tem, że  p o d ­
waliny organizac ji po l ic j i  k ob iece j  by ły  
trwałe, św iadczy  duży nakład pracy, w ł o ­
żony w  szkolen ie za w o d ow e  adeptek.

Pro jek t  użycia kadr pol ic j i  kob iece j  do 
patrolowan ia  ulic, parków i innych miejsc 
publicznych  stał się p rzedm iotem  gorącej 
kontrowersji po lem iczne j w  prasie. T rw a ­



ła  ona jednak dość krótko, w ycze rp aw ­
szy się ca łkow ic ie  w  l is topadz ie  r. 1914.

Z a s ię g  działa lności po l ic j i  kob iece j p o ­
czął  się rychło rozszerzać. P ierw sze  kro­
ki działa lności p o l ic j i  kob iece j  uczyniono 
w  zakresie  patrolowania miasta. P oc zą t ­
kowa sensacja ulicy, w y w o łan a  w id ok iem  
umundurowanych polic jantek  patrolu ją­
cych ulice, ustąpiła rychło m iejsca n ie ­
zw yk łe j  pow ad ze  i groteskowej rycer­
skości ulicy. W iern i  tradycjom swej rasy, 
umundurowani dżentelmeni starali się nie 
spuszczać z oczu swych koleżanek, p e ł ­
niących obow iązk i  s łużbowe, czynili  to 
jednak  dyskretnie, aby, będąc  stale w  
pobliżu, nie zwracać uwagi koleżanek 
i nie  d ezaw u ow ać  ich w  oczach własnych 
i publiczności. Rycerscy  koledzy-po l i -  
c janci przekonali  się wkrótce  o z b ę d ­
ności op iek i z ich strony. O kaza ło  się 
bow iem , że w  poskramianiu burd u l icz­
nych, w yw o łanych  przez najbujniejsze 
temperamenty cyw ilne i wo jskow e,  p o ­
lic jantki d aw a ły  sobie ła tw ie j  radę, niż 
po l ic ja  męska. Burdy uliczne na w idok  
zb l iża jącego  się patrolu pol ic j i  kob iece j  
szybko ustawały, a m ącic ie le  spokoju 
pub licznego  dyskretnie ulatniali się, n ie ­
k iedy  po angielsku, n iek iedy  z dem on­
stracyjnym ukłonem przed  damami. N a j ­
w iększą  sympatję  zyska ły  sobie p o l ic ­
jantki wśród przedstaw ic ie l i  wo jskowośc i,  
szczegó ln ie j  szeregow ych .  N ie jed n ok ro t­
nie p rzechodnie  byli św iadkami g ro te ­
skowej sceny, jak policjantka, o b ła d o w a ­
na p lecak iem  i karabinem żołnierskim, 
prowadz i  pod  ramię led w o  stąpającego 
po l ibacji żo łn ierza, który jak p raw dz iw y  
dżentelmen n iesie  wzamian  w ręku te c z ­
kę s łużbową policjantki.

Ż y c ie  samo, nie regulamin s łużbowy, 
rozszerzy ło  zakres działa lności pol ic j i  
kob iece j .  Po l ic jantk i patrolu jące  ulice mu­
siały in te rwen iować  w  sprawach p rze ­
kraczających ich bezpośredn ie  obow iązk i:  
p om aga ły  one na prośbę zrozpaczonych 
żon w  doprowadzaniu do domu pijanych 
m ężów, na prośbę n iezaradnych matek 
p rzyczyn ia ły  się do doprowadzan ia  do d o ­
mu lekkomyślnie  w łóczących  się dzieci,  
szczegó ln ie  dz iewcząt ,  polic jantki s tawa­
ły  się arbitrami w  kłótniach i n ieporo ­
zumieniach wśród baw iące j  się dziatwy, 
wśród gra jących w  gry sportowe p od ro ­
stków i t. p,

Z  b ieg iem  czasu sądow n ictwo  p o w ie ­
rzy ło  w  ręce  pol ic jantek  dochodzen ia  
w  przypadkach przestępstw, dokonanych 
przez kob ie ty  i o soby  m łodociane, jak

również w  przypadkach p ierwszorazowych  
przestępstw  kradzieży.

W  roku 1915 nazwa „O cho tn ic za  P o ­
l ic ja  Kobieca** (W o m en  P o l ic e  Vo lunteers )  
zosta ła zastąpiona przez nazwę „P o l i c y j ­
na Służba Kobieca** (W om en s  P o l ic e  Ser- 
v ice ) .

W  okresie  w o jn y  św iatowe j po l ic ja  ko­
bieca, prócz Londynu, była  zatrudniona 
w  bardzo  w ie lu  miastach angielskich, 
a m ianow ic ie :  w  Edynburgu, Birmingha­
mie, G lasgow ie ,  Bristolu, Belfaście , Ports- 
mouth, Brighton, Nott ingham, Southamp- 
ton, Folkestone, O x fo rdz ie ,  Cambridge ,  
Hull, Read ing  i innych.

Regu lamin służby po l icy jno  - kob iece j  
w  okresie  w o jn y  różnił się w  p os zc ze ­
gólnych miastach W  pewnych  miastach 
angielskich polic jantki pozostaw a ły  pod  
rozkazami komendanta polic j i ,  b y ły  za ­
przys iężone i zrównane w  prawach z p o ­
l ic ją  męską, mając prawo dokonywania  
aresztowań, w  innych znów  miastach p o ­
lic jantki pozostawa ły  pod  dyrektywą 
m ie jscowych  kom ite tów  społecznych, p o ­
wo łanych  do życia  na czas wo jny  i nie 
by ły  zaprzysiężone.

Praca polic jantek  n iezaprzysiężonych 
była  n iezmiern ie utrudniona z tego  w z g l ę ­
du, że świat p rzestępczy  doskonale orjen- 
tow a ł  się w braku uprawnień polic jantek  
m ie jscowych.

Polic jantki n iezaprzys iężone  radz i ły  so­
b ie  w  ten sposób, że d op row adza ły  prze­
stępcę do komisarjatu pol ic j i  rzekomo 
dla sprawdzenia tożsamości, gd z ie  dyżur­
ny funkcjonarjusz og ła  szał aresztowanie 
przestępcy. T en  stan rzeczy  p o w o ­
dow a ł  slratę czasu, a częstokroć potrze ­
bę asystowania po lic janta-m ężczyzny przy 
wykonywaniu czynności s łużbowych przez 
polic jantki. Brak równouprawnienia p o ­
lic jantek z po l ic ją  męską był,  zdaniem 
komendantki A l len ,  sprzeczny z zasadą 
racjonalnego  podz ia łu  pracy m ięd zy  p o ­
l ic ją  męską a żeńską.

Ang ie lska  polic ja  kob ieca  w  okresie 
pow o jennym  zosta ła przemianowana na 
„P om ocn iczą  Służbę Kobiecą** (W om en s  
Aux i l ia ry  Service) .

Komisja ,  zw o łana  przez H endersona w 
kwietniu r. 1924, w yp o w ied z iaw szy  się 
zasadniczo przychyln ie  na korzyść uzu­
pełniania korpusu po l ic j i  przez po l ic ję  
kobiecą, w yn ios ła  następujące rezolucje:

1) wszystk ie  kom endy pol ic j i  winny 
p ow ie r zyć  polic jantkom prowadzen ie  d o ­
chodzeń  w  sprawach przestępstw  p łc io ­
wych, dokonanych na kob ietach i d z ie ­
ciach ( §  11);



2) wyda jność  służby po licy jne j wzrasta, 
dzięk i zatrudnieniu pom ocn iczem u polic j i  
kob iece j ;  in ic jatywa w  sprawie ustalenia 
regulaminu s łu żbow ego  oraz w p ro w a d ze ­
nia uniformu dla pol ic jantek  winna być 
pozostaw iona decyz j i  kom endy m ie jsco ­
wej;

3) w  celu ca łkow itego  równouprawnie­
nia pol ic j i  kob iece j  z po l ic ją  męską, w ska­
zane jest zaprzys iężen ie  s łużbowe p o l ic ­
jantek (§  1 7— 19);

4) w ybór  kandydatek  do służby po l i ­
cyjnej w in ien  być pow ierzony  K om en ­
dantowi G łównem u Po l ic j i ,  który skorzy­
sta z pom ocy  dośw iadczone j n iew iasty 
w  w ybo rze  kandydatek na stanowiska 
(§ 21);

5) polic jantki w inny o db yć  takie same 
przeszko len ie  jak polic janci,  jednak  w  
miarę możności część  p rzeszko len ia  w in ­
na odbyć  się pod  kie runkiem instrukto- 
rek-kob ie t  ( §  22);

6) ustalenie granic w ieku dla kandy­
datek do służby nie jest wskazane. K o ­
b ie ty  w  wieku ponad 25 lat, zarówno za­
mężne jak i n iezamężne, w inny m ieć  
d rogę  otwartą do służby policy jne j ( §  23, 
§  24);

7) o f ic e row ie  p o l ic j i  k ob iece j  nie mają 
po t rzeby  odbyw an ia  spec ja lnego  w y szk o ­
lenia , lecz  w inny być promowane na 
stopnie oficersk ie  z pośród szeregowych  
polic j i  po odbyciu  egzam inów  ana log icz­
nych do egzam inów  wymaganych  dla 
m ężczyzn  (§  25);

8) kob ie ty  pe łn iące  czynności o cha­
rakterze re l ig i jno-op iekuńczym  nie p o ­
w inny być  uważane za polic jantki;

9) należy dążyć do os iągn ięc ia  l i c z e b ­
nego  kadry polic j i  k ob iece j  w  stolicy 
z czasów  przed redukcją, dokonaną w  
roku 1922; z chwilą osiągn ięc ia  tego  sta­
nu l ic zebnego ,  bądź  w  miarę potrzeby  
wcześnie j ,  należy stworzyć  w  Kom endz ie  
G łów ne j  etat re ferentki do spraw polic j i  
kob iece j.

Zd an iem  komendantki A l len ,  granica, 
d z ie ląca pracę po l icy jną  od  pracy spo- 
łeczno-op iekuńcze j,  zaciera  się coraz bar­
dzie j .  W  ostatnich czasach przekonano 
się, że  zapob iegan ie  p rzes tępczośc i  ma 
w iększe  znaczenie ,  niż samo karanie 
przestępców .

Dzis ie jsze  sądown ictwo  niechętn ie  p ię t ­
nuje stygmatem w ię z ien ia  m łodoc ianych  
p rzes tępców  i skłania się raczej ku uzdra­
wianiu moralnych warunków środowiska, 
w  którem m łodoc iany  przestępca bytuje.

W  dawnych czasach w ie le  przestępstw, 
pope łn ionych  przez osoby m łodociane,

u lega ło  umorzeniu, jako przestępstwa 
mało ważne, dziś przestępstwa te są 
traktowane inaczej,  gdyż  stają się p o ­
budką do przeprow adzen ia  d ro b ia zgo w e ­
go wyw iadu  na terenie domu i szkoły  —  
inaczej mówiąc, dokładnej obserwacji  śro­
dow iska przestępcy, ce lem  zapob ieżen ia  
dalszym w ykroczen iom  i przestępstwom. 
Z a po b iega n ie  p rzestępczośc i przestało  
być w y łączną  dz iedz iną  działa lności dusz­
pasterstwa, stało się ważną dz iedz iną  
działalności organów  polic j i  w ogó le ,  a p o ­
l ic j i  kob iece j  w  szczególności.

Z a  najważn ie jsze  i n a jodpow iedn ie js ze  
dla pol ic j i  k ob ie ce j  czynnośc i uważa ke- 
mendantka A l l e n  następujące:

1) przesłuchiwanie  kob ie t  i dz iec i ,  t o ­
warzyszen ie  w  konfrontacji ich z oskar­
żonymi oraz zeznawan ie  w  charakterze 
św iadków  w  sądzie,

2) patro lowan ie  ulic, parków i p laców  
publicznych,

3) stałe dyżury w  komisarjatach p o ­
licji,

4) zaop iekow an ie  się kob ietam i i d z ie ć ­
mi —  n iedosz łem i samobójcami,

5) doprowadzan ie  kob ie t  i dz iec i  do 
badania lekarskiego,

6) dochodzen ie  w  sprawach o w łó c z ę ­
gostwo, sutenerstwo, uprawiane przez 
n iektóre prostytutki na innych prosty­
tutkach.

7) eskortowanie  oskarżonych kob ie t  do 
w ię z ien ia  i sądu,

8) dochodzen ie  w  sprawach kobiet, 
oskarżonych o pijaństwo i niemoralne 
prowadzen ie  się,

9) rew idow an ie  kob ie t  aresztantek,
10) dozo row an ie  k ob ie t  w  celach w ię ­

ziennych,
1 1) asystowanie w  nadzorowaniu li- 

cencyj na handel uliczny, p rowadzony  
przez dzieci,

12) obserwowan ie  loka lów, p od e jr za ­
nych o uprzystępnianie nierządu,

13) asystowanie w  lustracji d om ów  n ie ­
rządu,

14) op iekow an ie  się zb łąkanem i d z ie ć ­
mi i kobietami,

15) służba w y w ia d o w c za  (nieumundu- 
rowana),

16) dozorowan ie  m iejsc publiczno-roz- 
rywkowych,

17) obserwacja  w  sprawach doniesień
o z łem  obchodzen iu  się z dziećmi,

18) d ochodzen ie  w  sprawach d z ie c io ­
bójstwa, poronien ia i t p.

19) lustracja przytu łków i dom ów  noc­
le gow ych  dla kobiet.

*Dr. W . Borkowski,



R E C E N Z J E

Generalmajor, dr. h. c. E d w a r d
F i s c h e r ,  K R IE G  O H N E  H E ER
M eine  V e r te id igun g  der Bukowina 
gegen  d ie  Russen. Militarwissen- 
schaftl. V e r la g  GM. d. R. Franz 
Schubert, W ien  III, Salesianergas- 
se 1 B. (M. J. Rainer),  W ien  I.

P o d  tym tytułem ukazała się na w io s ­
nę r. 1935 książka, której autorem jest 
obrońca Bukowiny w  czasie wo jny  św ia­
towej 1914 —  1918 genera ł  b rygady  dr. 
Edward Fischer. Książka pośw ięcona jest 
by łym  podkom endnym  autora, którzy 
wa lczy l i  w  tym okresie pod  je go  do ­
wództw em . Bardzo mi miło, że właśnie  
mnie, jako przebywającem u na tym o d ­
cinku w  czasie  od  wybuchu wo jny  św ia­
towej do l istopada r. 1914, a w ię c  naocz­
nemu św iadkow i przygotowań, a następnie 
krwawych zmagań i dzia łań wojennych, 
które opisuje autor, p rzypad ło  w  udzia le 
napisania recenz j i  o tej książce. Z gó ry  
podkreś l ić  muszę, że niema w  niej chw a l­
czej przesady i to jest w ie lk i  je j walor. 
Mnie, jako recenzenta-policjanta, za in te ­
resował ten temat i czy te ln ików  „P r z e ­
glądu Pol icy jnego*4 napewno zainteresuje 
z punktu w id zen ia  osłony, wykonanej 
p rzez organa bezp ieczeństwa publicznego, 
m ianow ic ie  p rzez żandarmerję  krajową 
dawnie jszej monarchji  austrjackiej. Chodz i 
tu p rzedewszystk iem  o okres p rzygo to ­
w a w czy  i e lementy, które tak pomyślnie  
z ło ży ły  się na wykonanie  zadania.

Pon iew aż  w  planie mob i l izacy jnym  au- 
s tr jack iego  sztabu genera lnego  p rzew i­
dziane b y ło  wykonan ie  osłony m ob i l iza ­
cji  p rzez żandarmerję krajową, przeto 
naczelne d ow ódz tw o  żandarmerji k ład ło  
w ie lk i  nacisk na ten odc inek  pracy MOB. 
W yszuk iwano  w ię c  najzdo ln ie jszych  o f i ­
cerów  żandarmerji, którym poruczano tę 
tak ważną funkcję, od  niej b ow iem  za le ­
ża ły  losy i p ow odzen ie  akcji  armji au­
strjackiej.  T en  odcinek pracy na terenie 
dow ódz tw a  żandarmerji krajowej Nr. 13 
z s iedzibą w  Czern iowcach  p rzydz ie lono  
m łodem u i bardzo utalentowanemu o f i c e ­
rowi w  osob ie  autora książki.

Fischer z ca łym pośw ięcen iem  zabiera 
się do w ażnego  d z ie ła  i rozpoczyna pra­

cę od  wszechstronnego zapoznawania się 
z terenem, przedewszystk iem  granicznym 
i z ludźmi. P od ch od z i  do tego  tematu 
naukowo i fachowo, a mając n iemałe 
zdolnośc i pisarskie, tworzy  z zebranego  
materjału kilka d z ie ł  o Bukowinie i jej 
spo łeczeństw ie .  P rzy  tej okazji zapoznaje  
się bardzo s z c ze gó ło w o  z terenem  także 
pod  w zg lę d e m  strategicznym. D z ięk i n ie­
zm ordowanej pracy i umiejętności p o d ­
chodzen ia  do zagadnienia, a zw łaszcza 
jednania  sobie ludzi wszystkich warstw 
i narodowości,  zd obyw a  dużą popularność, 
której zaw dz ięcza  późn ie jsze  sukcesy. 
D z ięk i tej popularności, tak je g o  p od k o ­
mendni, jak i część  spo łeczeństwa oddała  
mu usługi pe łne  pośw ięcen ia  na różnych 
odcinkach je g o  pracy, a wkońcu w  je go  
działaniach wojennych. Ponadto  osobiste 
za lety  autora z jedna ły  mu ca łkow ite  p o ­
parcie  i zrozumienie ze strony w ładz  
prze łożonych , a zatem dały dużą sw o­
b od ę  działania .

Zrozum ia ł  on, że teren je g o  pracy, ja ­
ko graniczący z jednej strony z Rosją, 
a z drugiej z Rumunją, na w ypadek  w o j ­
ny będz ie ,  ze  w zg lędu  na osłonę i w ią ­
żące się z nią okoliczności,  czynnikiem 
decydu jącym  o los ie  począ tkow ego  b iegu 
operacyj wo jennych  regularnej armji au­
strjackiej.

P rzew idu jąc  to, autor, jako o f ice r  w y ­
w iadow czy ,  mający poza tem  specja lne 
uzdoln ienia tak pod  w zg lęd em  taktyczno- 
strategicznym jak terenowym i o sobo ­
wym, przygotowuje  teren przysz łego  dz ia ­
łania w o jen nego  w  kilku kierunkach, i to 
bardzo systematycznie:

a) dob iera  na kom endantów  posterun­
ków  granicznych jednostek  żandarmerji  
i na za ło gę  ludzi, nadających się do 
przyszłych trudnych zadań, wytknię tych  
w  program ie  je go  akcji;

b )  w ychow u je  ich i dokszta łca w o js k o ­
wo, s zczegó ln ie  zaś pod  w zg lę d e m  tak- 
tyczno-strategicznym; szkolenie to prze­
p rowadza  z poszczegó lnym i komendanta­
mi i za łogam i granicznych jednostek  
żandarmerji;



c) wpa ja  w  każdego  żandarma, że jest 
n ietylko stróżem bezp ieczeństwa pub l icz­
nego, ale i żo łn ierzem  oraz obywate lem , 
który w in ien  być p rzy jac ie lem  spo łeczeń ­
stwa, że serca je g o  musi dobremi postęp­
kami zd obyw ać  i jednać  dla dobra służby 
i kraju;

d) osob iśc ie  w  czasie ob ja zd ó w  służ­
bow ych  nawiązu je bezpośredn i kontakt 
z m ie jscow em  spo łeczeństwem, które 
ze  specja lną umiejętnością formalnie p o ­
rywa dla swoich potrzeb;

e )  montuje sieć konfidencjonalną p ła t­
ną i bezp łatną (a ta ostatnia by ła  spora) 
z pośród obyw ate l i  pogran icza  w łasnego  
i rosyjsk iego, ustalając jednocześn ie  re ­
zyden tów  po stronie rosyjskie j. K on f id en ­
tów  i re zyden tów  w ychow u je  również 
osobiście  i p rzygotowuje  do swoich c e ­
lów.

Au tor  sam wyzna je ,  że zmontowana 
p rzez n iego  s ieć  konfidencjonalna była  
bardzo  poważnym czynnikiem pomyślnych 
wyników, jakie osiągnął na tym odcinku 
w  pracy poko jowe j  i wojennej.

O pracowany  przez autora plan osłony 
zna lazł  w  sztabie generalnym najwyższe  
uznanie, a autor otrzymał odznaczenie .

Z  chwilą wybuchu wo jny  św iatowe j 
o dd z ia ły  regularnej armji austrjackiej, 
stacjonowanej na terenie Bukowiny, w  myśl 
planu MOB, opuszczają swoje  garnizony 
i udają się na teren koncentracji do 
W schodn ie j  Małopo lsk i.  Na terenie Bu­
kow iny pozosta je  żandarmerja krajowa 
pod  dow ódz tw em  autora i dyw iz ja  p o ­
spo l i tego  ruszenia, rekrutująca się z sa­
mych starych (gros pow yże j  40 lat) i mar­
nie uzbrojonych żołnierzy. O d  tej chwili  
ta lent partyzancki autora jaśn ie je  coraz 
bardz ie j .

P ow ierzoną  mu osłonę wykona ł  Fischer 
tak zręczn ie  i dzie ln ie ,  że  n ietylko lud­
ność Bukowiny i nacze lne d ow ódz tw o  
armji austrjackiej,  ale  nawet rosyjskie j 
nie s zc zędz i ło  mu s łów  uznania i po ­
dziwu. Au tor  p rzeszed ł  do historj i w o j ­
ny św iatowej,  jako dow ódca  odcinka naj­
bardzie j  na po łudn iowy  wschód  wysu­
n iętego  skrzydła obrony granic b. mo* 
narchji austrowęgierskie j i jako ten, który 
ochronił Bukowinę od  w targn ięc ia  w  
p ierwszych dniach w o jn y  armji rosyjskie j, 
atakującej poważnem i siłami ten odc inek  
frontu. W  ten sposób um oż liw ił  p rze ­
p rowadzen ie  m ob i l izac j i  armji austrjackiej 
na tym terenie. Z e  swymi w iern ie  o d ­
danymi żandarmami i żo łn ierzam i posp o ­

l i te go  ruszenia dokonał formalnych cu­
dów  na tym odcinku, wstrzymując napór 
armji rosyjskiej, ba, nawet stawał się 
groźnym je j p rzeciwn ikiem , pom imo prze­
w ag i  sił n ieprzy jac ie lsk ich w  materjale 
ludzkim i technicznym. Co do przewag i  
technicznej,  podkreś l ić  ją  należy ze  
szczegó lnym  naciskiem, gdyż  odd z ia ły  
autora w pierwszych miesiącach wa lk i,  
poza karabinami, i to w  znacznej częśc i 
starego, jedno ładu nkow ego  systemu Wern- 
dla, nie pos iada ły  innego sprzętu w o je n ­
nego.

Au to r  w o jn ę  ro zp oczą ł  w  randze ma­
jora żandarmerji ,  a już w  trzy miesiące ,  
w  październiku 1914 roku zosta je  za spe­
cjalne zasługi, jako dow ódca  frontu bu- 
kowińsko-besarabskiego, m ianowany w  
drodze  nadzwyczajne j pułkownikiem; po- 
za tem  otrzymuje w ysok ie  odznaczenie  
bo jow e.

W  p ierwszych  miesiącaeh w o jn y  ro z­
porządza ł  autor w ła ś c iw ie  ty lko garstką 
ludzi,  bo  za led w ie  652 żandarmami, 78 
strażnikami granicznymi i 596 żo łn ierzam i 
pospo l i tego  ruszenia. R azem  miał oko ło  
1600 ludzi i 6 o f ic e rów  żandarmerji,  tw o ­
rzących sztab, a d ługość odc inka gra­
n icznego, który mu pow ie r zon o  do obro- 
ny, wynos iła  oko ło  100 kim.

Po  spełnieniu w ła ś c iw ego  zadania, 
p rzew id z ianego  w  planie  osłony, autor 
pod  naporem armji rosyjskie j nakazuje 
odwrót i sam 30 sierpnia r, 1914opuszc7a 
Czern iowce. Cofa  się, wa lcząc , na p o ­
łudnie  Bukowiny, do Karpat. W  tym 
okresie  odnosi szereg  sukcesów nad p rze ­
waża jącym  nieprzy jac ie lem , a co na jważ­
niejsze, wstrzymuje o fensyw ę  armji rosyj­
skiej. W  trakcie  tych zmagań i o fensywy 
marzy o nowych  zw yc ięs tw ach  i p rzygo ­
towuje  plan operacyjny, mający  na celu 
zd obyc ie  zpowrotem  Czern iow iec  i odrzu­
cenie armji rosyjskiej poza granice pań­
stwa.

Na specja lne podkreś len ie  zasługuje 
fakt stworzenia ochotn iczego  bataljonu 
huculskiego w  sile 1300 ludzi w  wieku 
n iepoborowym , którzy z własnej in ic ja ty­
w y  oddali  się do dyspozyc j i .  Ochotn icy  
ci, po krótkim przeszkoleniu, zaopatrzeni 
w  karabiny Werndla,  w  czasie walk obron­
nych, a następnie o fensywy, wa lczy l i  
formalnie z pogardą śmierci, to też  p o z o ­
stało ich za led w ie  paruset przy życiu. 
T en  bataljon to jeden  z d ow o d ó w  um ie­
jętnośc i pozyskiwan ia  sobie spo łec zeń ­
stwa.



Po ukończeniu p rzygotowań , autor za ­
rządza o fensywę  i dz ięk i bohaterskim 
w yczynom  swych oddz ia łów , zdobyw a  
21 październ ika r. 1914 Czern iowce ,  zmu­
szając armję rosyjską do odwrotu za Prut.

N ie  b ędę  się ro zw o dz i ł  nad wszystkie- 
mi fazami operacy jnem i na tym odcinku 
frontu, przeprow adzonem i przez Fischera 
aż do roku 1918. Były  one zmienne, 
a ich ocenę  pozostaw iam  h istorykow i 
wojny.

Nadm ien ić  wypada, że  o tem, do j a ­
k iego  stopnia by ł  autor groźnym p rze c iw ­
nik iem dla armji rosyjskie j,  św iadczy 
fakt, że  naskutek poważnych zarzutów 
n iedo łęs twa, stawianych d ow ódcy  frontu 
rosy jsk iego  genera łow i Jewre inow ow i ze

strony W ie lk ie g o  Ks ięc ia  M iko ła ja  M iko- 
ła jew ic za  w  pierwszych miesiącach w o j ­
ny, og łoszono  ode zw ę ,  przyrzeka jącą
100.000 rubli nagrody temu, kto komen­
danta Fischera żyw ego ,  a 50.000 rubli 
temu, kto go n ieżyw ego  dostarczy d o ­
w ództw u  armji rosyjskiej.

O b aw ę  w ie lką  przed osobą autora w y ­
kazały  także w o jskow e  w ład ze  rumuń­
skie w  roku 1918, które w  tym czasie 
w k roczy ły  na teren Bukowiny i interno­
w a ły  go w  Jassach, gd z ie  pozosta ł  do 
l istopada r. 1920.

Książka napisana lekko, żywo, n ie zw y ­
kle c iekawa, czyta się ją  jednym  tchem.

Bulińs/^i W ik tor, 
nadkomisarz P. P.



PRZEGLĄ D ZAGRANICZNYCH PISM POLICYJNYCH

R E V U E  I N T E R N A T I O N A L E  DE CRI- 
M 1NALIST1QUE. Organe  o f f ic ie l  de 
1 A c a d e m ie  Internationale de Crimina- 
listique. Lyon.

Nr. 4 1935.

Le s  dessins d igitaux et la lepre. W  ar­
tykule tym autor D. A  ur e 1 i o D o m i n -  
g u e s (Pernam buco) zajmuje się kwestją 
m oż l iw ośc i  zmiany linij papilarnych pod 
w p ływ e m  n iszczącego  skórę działania 
trądu.

R e n t e n a u e r  (L yon ) :  L a  lo i et la 
juge.

C a s t e l l a n o s  I s r a e l  d r .  (Kuba ) 
w  arkule: Etude b io log ique  des empreintes 
d ig ita les— rozważa kwest ję  przynależności 
naukowych badań daktyloskopijnych, 
wch odzących  jak dotąd  w  d z iedz inę  ana- 
tomji op isowe j ,  antropologji,  m edycyny  
sądowej,  kryminalistyki, a także b io log j i .

B ibljografja. Revue  de revues. Nou- 
velles.

Nr. 5/1935.

N. T  e r s i e f f: L a  psycho log ie  de la s -  
sasin apres le  crime. Autor, jako repre­
zentant Instytutu naukowo-kryminalistycz- 
nego  w  M oskw ie ,  daje  rozprawę z zakresu 
badań psycho log icznych  zabó jców.

P. C  h a v  i g  n y: La  memoire  des
dacty lographes. Au tor  profesor m edycyny  
w  Strasburgu, znany z badań nad eksper­
tyzą pisma, pośw ięca  uwagę  m ożliwośc i 
identy fikac j i  pisma m aszynow ego  w  zw ią z ­
ku z psychiką zaw od ow ych  daktylografek.

L o c a r d  E. w  artykule: Les  acci-
dents d au tom ob i le  et les constatations 
sur le terrain— powraca pod  pow yższym  
tytułem do opisu aparatury fo togram e­
trycznej W i lda ,  który zam ieszczono w  tem 
samem w ydaw n ic tw ie  w  1933 r. p. t. 
Equipement photogrammetrique pour la 
fixation de 1 etat de  lieux.

Revue  des revues. Nouve lles .

(W. Sbki).

P O L IC E  R E V IE W  (P r ze g ląd  Po l icy jny ) .  
Nacze ln y  i ro zpoznaw czy  organ pol ic j i  
b ry ty jsk ie j .

Nr. 2226. T o m  43 od  str. 209 do 232 
z dn. 6.9.35 r.

Redakc ja  tego  czasopisma om awia 
w  art.: Po l ic ja  a statystyka p rzes tęp ­
czości narodu (P o l ic e  and the nations 
crime-bi ii). nasilenie przestępczośc i w  A n ­
glj i  na pods taw ie  danych statystycznych, 
zawartych w  t. zw. „N ieb ie sk ie j  Księdze** 
z r. 1933. Statystyka ta da je  nam ogólny, 
sumaryczny obraz przekroczeń, w y s tęp ­
ków  i zbrodni, pope łn ianych  przez lud­
ność A n g l j i  i wys i łk i  po l ic j i  w  zw iązku 
z ich zwalczaniem. W  okresie sprawoz­
dawczym  wykazano 478.295 osób ukara­
nych administracyjnie (np. za p rzekro ­
czenie  p rzep isów  o ruchu kołowym , nie- 
wykupien ie  p ozw o len ia  na prowadzen ie  
po jazdów , nieu iszczenie  op ła ty  za psa 
lub otw ieran ie  sk lepów  w  n iedzie lę ;  
ostatnie przekroczenia zwa lczane  są ty l­
ko przez n iektóre okręgi ) .  W  okresie 
tym ukarano sądownie  62.660 osób. Z  tej 
kategorj i  osób 88% by ło  sądzonych przez 
sądy, stosujące postępowanie  doraźne, 
z tego  66% w  zw yk łych  sądach, a 22% 
w  sądach dla nie letnich. Z  pozosta łych  
12% ty lko 4% sądzono w  sądzie  p rzys ię ­
g łych  i centralnym sądzie  karnym, p o z o ­
stałych 8% rozpatrywano przez kadencje  
sądowe, p rzypada jące  co kwartał. O g ro m ­
nej tej l ic zb ie  osób, przekraczających 
ustawy, p rzec iw staw ia ło  się  n iespełna
60.000 po lic jan tów  na całą A n g l j ę  wraz 
z Ks ięstwem  W alj i .

Lewicki, osp.

I N T E R N A T I O N A L E  O F F E N T L IC H E  
S IC H E R H E IT — S U R E T E  PU BL1Q U E  IN ­
T E R N A T I O N A L E  (M ięd zyn a rodow e  B e z ­
p ieczeństwo Publiczne).  Organ o fic ja lny 
M ięd zyn a rodow e j  Kom is j i  P o l ic j i  Ś led ­
czej.

XII.  Jhrg. Nr. 1. W ien ,  11.1.36 r.
V la d e ta  M il icev ic :  G egen se i t ig e  Freund- 

schaftsbesuche der jugoslavischen und



bulgarischen P o l iz e i  (W za jem n e  o d w ie ­
dziny p rzy jacie lsk ie  pol icy j  jugos łow iań ­
skiej i bułgarskiej) .  Komunikaty oficjalne.

(AC. P .)

A R C H IV  F U R  K R IM IN O L O G IE .
Band 97. 5 u. 6 Heft .  N ovem b er  u. De- 

zem ber  1935. Berlin.

Z e szy t  n in iejszy zamyka rocznik 1935 
wydawn ictwa ,  obe jmując stronice 182 do 
264. T reść  zeszytu rozpoczyna artykuł 
p p ł k .  dr .  M.  D u y s t e r a  z Jawy, p. t. 
Eine M ethode ,  auch bei unleserlichen 
Unterschriften d ie  Echtheit  oder  Fal- 
schung zu ermitteln. Au to r  omawia 
własną m etodę  identy fikac j i  pisma, ogra­
niczając się do demonstracji tej m etody 
w y łą czn ie  na podpisach. Zdan iem  Duy­
stera iden ty f ikac ją  daje  się p rzep row a­
dz ić  na zasadzie  wykreś len ia  linij, b ęd ą ­
cych przed łużen iem  najbardzie j  charak­
terystycznych znamion obu badanych 
podp isów. Identyczność p od p isów  charak­
teryzuje podobny  kierunek i nachylenie 
(kąt)  tych linij.  M e tod ę  tę można stoso­
w ać  niety lko do pisma europejczyków, 
ale również do pisma chińskiego, malaj- 
sk iego  i arabskiego. System Duystera nie 
jest nowością  w  nauce o identy fikac j i  
pisma, opiera się bow iem  na zasadach 
grafometrji ,  którą s tworzy ł  P .  Humbert,  
a opracowali  później Loca rd  i Langen- 
bruch. M etod ę  tę, usuwającą w  zupe ł­
ności p ierw iastek  psycho log iczny  z b a ­
dań, możnaby uznać jedyn ie  za m etodę  
pom ocn iczą  przy  stosowaniu m e tody  gra- 
f i czno-porównawcze j.

Na  dalszą treść składają się artykuły 
d r .  i n ż .  H e e s s a  (Stutgard) w  zakre­
sie id en ty f ikac j i  broni p t. W o h e r  kam 
der tód liche  Schuss, K, B r e t z f e l d e a  
(B eyreuth),  Jugendliche Massenmorder, 
P r o f .  Dr .  J. E g g e r t a  (L ip sk )  Neuer 
Nachweis  von  Koh lenoxydverg i ftung,  w  
którym autor poda je  m etodę  wykrywania 
tlenku w ęg la  w e  krwi przy pom ocy  foto- 
grafj i promieniami u ltraczerwonemi, a da­
lej dyrektora krym. P o 1 k e g o (Duis­
burg) p. t. K rim ina lpo l ize i l iche  Erfah- 
rungen mit Transvest iten  i radcy krym. 
O. F. K r u g e r a  (Bochum) Der Serien- 
brandstifter.

W  dzia le  publikacyj mnie jszych znaj­
dujemy rzeczy  następujące: M a n s f i e l d  
(L o n d yn )  —  Der Gedachtnisskunstler ais 
Zeuge .  D e w  e y  N o w y  Jork) —  D ie  
Erpresserbanden von N e w  York . S c h n e i -  
c k e r t (Berlin ) —  Das le tzte  Stadium 
des verbrecherischen Entschlusses. E g-

g e r t (L ip sk )  —  In frarotphotographie 
vom  mikroskopischen Praparaten. Fest- 
stellung der Betrunkenheit von Kraftwa- 
genfiihrern durch Blutprobe. Das Harten 
von  Gipsabgussen. Zur Frage der Spu- 
rensicherung. Eine neue russische gericht- 
satzliche Zeitschrift .  D ie  Auswahl der 
Schriftsachverstandigen. D ie  24 Tagu ng  
der deutschen Gese l lschaft fur gericht- 
liche und soz ia le  Medizin . Kriminaltech- 
nische Untersuchungen der zerschnitte- 
nen Stricken. Aufklarung eines Brandes 
Nachweis  von Petro leum  ohne chemische 
Untersuchung des Brandherdmaterials. 
V e rg i f tung  eines Menschen mit dem 
Rattesvert i lgungsmitte l  „D e l ic ia “ . Lust- 
mord nach Steri lisation. W ar  der Getóte-  
te betrunken gewesen? heuart ige  Identi- 
f ikation von Kerzenspuren zwecks A u f ­
klarung von Brandstif tungen, Einbruchen 
u. s w. Nachwe is  der L a g e  von Kerzen- 
tropfspuren durch Photograph ie.  D ie  Kri- 
minalitat Kanadas im Jahre 1933. Jahres- 
bericht des Erkennungsdienstes des Ba- 
dischen Landeskrim inalpo lize iamtes Karls­
ruhe fur das Jahr 1934 Jahresbericht des 
Landeskr im inalpo lize iamtes  Braunschweig 
ober das Jahr 1933. D ie  Zentra l ls te l le  fur 
Kriminaluntersuchungen in Finnland im 
Jahre 1934.

{W. Sbki)

D E U T SC H E S  P O L lZ E I -A R C H IV .
H e ft  7. 25.V I I . 1935. Pol izei-Hauptmann 

a. D. J u 1 i e r: P o l iz e i  und Wehrmacht.
Biirgemeister D r .  T h e o d o r  S t e i m l e :  
Genera lklausel im Verwaltungsrecht. F.: 
Das Arbeitsbuch  und seine p o l iz e i l iche  
Bedeutung. D r. W  e r n e r  S p a h r :  Be- 
sondere Massnahmen der P o l i z e i  zur 
Geltendmachung pol ize i l icher  Geldstrafen, 
po l ize i l ichen  Zw an gsge ld e s  und der Ko- 
sten po l iz e i l icher  Ersatzvornahme gegen  
den Erbhofbauern. V  e: Der Vehrkehrm it  
Fahriadern nach neuem Strassenverkehrs- 
recht. D r  j u r .  H a n s  S c h n e i k e r t :  
Kennze ichnung der Banknoten bei Ex 
presser-und Lósege ldsum men.

H e f t  8— 25.VIII. 1 936. L.: D ie  Neurege-  
lung des Naturschutzes. Reichsbahnrat 
D r .  M a y e r :  Po l iz e i l ich e  Zustandigke it  
zu Verkehrsbeschrankungen auf Eisen- 
bahn - Wegiiberfuhrungsbrucken. Po l ize i-  
Hauptmann a. D J u 1 i e r: P o l iz e i  und 
W ehrm acht (Schluss zu H e f t  7). Po l ize i-  
rat M  e s s e r: G ewerberech t l iches  von
Automaten. Landesger ichtsd irektor  D r. 
B e h r e n d s :  Das Strafrecht in der
Reichsgesetzgebung.



H e ft  1 0— 25.X . !935. r d.: D ie  Bekamp- 
fung des Z igeunerunwesens in Thuringen. 
Po lize ira t M  e s s e r: Das neue Hand-
werksrecht und die Pol ize i .  Reichsbahn- 
rat D r .  M a y e r :  D ie  vor lau f ige  Auto- 
bahn-Betriebs - und Verkehrs-Ordnung. P o ­
lize irat D r .  K o c h :  Aenderungen  des 
Strafrechts und des Strafverfahrens 
(Schluss zu H e f t  9). D r .  W e r n e r  
S p o h r: Verwarnung mit Strafvorbehalt.  
Kriminalrat O. F. K r u g e r :  Fehler bei- 
der Tatbestandsaufnahme.

H e ft  11—  25.XI.1935. Dr. jur. F r i e d ­
r i c h  S c h a c k :  D ie  Nurnberger Ge-
setze vom  15 Sep tem ber  1935. Po l ize ira t  
M e s s e r: D ie  Neuordnung der nationa- 
len A rbe it .  D ip l.-Vo lksw ir t  B r u n o  
G  1 e i t z e: D ie  Kriminalitat der deut- 
schen Bevólkerung. Oberamtmann Dr. H. 
F i n k ę :  D ie  psycho log ische  Natur der 
Schrecksekunde. Staatsanwalt D r .  L  i e- 
b e r s: D ie  rechtliche Natur der Schreck­
sekunde. Po l ize i-Hauptmann a. D. J u- 
1 i e  r: Spionenverstecke.

DIE P O L IZ E I  Ze itschrift  fur das g e ­
samte Po l iz e iw esen  im Deutschen Reich. 

Nr. 20 20.X. 1935.
Scharfe Massnahmen des Polize iprasi-  

denten von Berlin  g egen  Verkehrssunder. 
O g ło szen ie  zarządzeń prezydenta polic j i  
w  Berlinie, dotyczących  postępowania  
z osobami, przekraczaj ącemi przepisy
0 ruchu kołowym .

Dr.'Ing. H e l m u t  L o s s a g k .  D ie  Ge- 
fahrenzone vor dem Kraftwagen . Au tor  
omawia t. zw. strefę n iebezp ieczeństwa 
p rzed  po ja zdem  mechanicznym od m o ­
mentu zauważenia p rzeszkody przez k ie ­
rowcę  a je g o  reakcją.

Dr. W  e i g e 1 t. Kónnen d ie  w ege -  
baupflichtigen Kórperschaften ihre Haf- 
tung fur Verkehrssicherheit ausschliessen? 
K w est ja  odpow iedz ia lnośc i  instytucyj bu­
dujących drogi za bezp ieczeńs tw o  ruchu.

Dr. R i c h a r d  A n d r e  e. Zum Kampf 
g egen  die Schwarzarbeit.  O m aw ia  za ­
gadnienie  tak zwanej „czarnej p racy“ , 
po lega jące j  na pobieraniu zas i łków  dla 
bezrobotnych przy równoczesnem pełnem  
zatrudnieniu.

Regierungsrat dr. S c h u 1 t e - W  i s s e r- 
m a n n. Danische Po l ize i .  O rganizac ja
1 zakres działania pol ic j i  w  Danji.

Gendarmer ie-Heuptwachtmeister  L u d ­
w i g  S e g m u l l e r .  Selbstentzundung 
von Laubstreu ais Brandursache. Samo­
zapa len ie  się podśc ió łk i z liści jako przy­
czyna pożaru.

H a n s  H a r t m a n n .  Das deutsche 
Buch im ge is t igen  Kam pf der Germanen, 
Romanen und Slawen.

Nr. 21 5.X I . 1935.
Regierungsrat dr. jur, S c h i f f e r e r .  

Verkehrssicherheit und Hupenlarm. O m a­
w ia  kwest ję  rac jonalnego  używania syg ­
na łów  d źw iękow ych  przez k ie row ców  po ­
ja zd ó w  mechanicznych.

Dr. Ing. H e l m u t  L o s s a g k .  D ie  Ge- 
fahrenzone vor  dem Kraftwagen. D okoń­
czen ie  artykułu z numeru 20.

Polize i- Inspektor  B i a 1 k. D ie  behórd- 
l iche Uberwachung der W arenabgabe  
aus Automaten. K w est ja  u rzędow ego  
nadzoru sprzedaży towarów  za pośred ­
n ictwem automatów

Dr. W i e d e n f e l d .  Landrat i. R., Geh. 
Regierungsrat. D ie  Schornste infeger ais 
Organe der Feuerpolize i .  O m aw ia  szcze­
g ó łow o  obow iązk i  kominiarzy, jako p o ­
mocniczych organów pol ic j i  p rzec iw po ­
żarowej.

Kriminalrat dr. E r i c h  A n u s c h a t .  
D ie  Schiesskunst des Krim inalbeamten 
in der Praxis. Po l ic jant pe łn iący  służbę 
w  cyw ilnem  ubraniu narażony jest w  każ­
dej chw il i  na utratę życia  lub zdrowia , 
przeto  n ietylko pow in ien  pos iadać bar­
dzo precyzy jn ie  d z ia ła jącą krótką broń 
palną i znać je j za le ty  oraz wa  dy, ale 
także umieć użyć ją  w  razie potrzeby 
z dodatnim skutkiem w  każdej sytuacji 
i pozyc j i .  W  tym celu należy p rzepro ­
w adzać  bardzo s zc ze gó ło w e  ćwiczenia . 
Broń winna być  tak noszona, aby ją 
b łyskaw iczn ie  można by ło  w y d o b yć  i użyć. 
Au tor  daje w  tym kierunku wyczerpu jące  
i trafne wskazówki.

Nr. 22 20.X I . 1935.
Staatsanwalt dr. R  ó d e r. Die N S D A P  

im Dritten Reich. A u to r  omawia stosunek 
polic j i  do państwa.

Oberlandesgerichtsrat dr. K. S c h a f e r. 
Das Strafrecht im Z e ich en  des Umbruchs.

Regierungsassessor Dr. W . G e r b e r .  
D ie  Zulassung ge legen t l icher  Thea terve -  
ranstalter.

Dr. jur. W e r n e r  W e i g e l t .  A r t  und 
Um fang der strafrechtlichen Verantwort 
lichkeit des Kraftfahrzeugeigentumers fur 
Straftaten des Fiihrers. Rodza j i zakres 
odpow iedz ia ln ośc i  karnej w łaśc ic ie la  po ­
jazdu za czyny karne k ierowcy.

Krim inald irektor J u l i u s  P o l k ę  Das 
Bettler - und Landstre icherwesen. Inte­
resujące om ówien ie  p lag i żebractwa i w ł ó ­
częgostw a  w  naświetleniu h istorycznem



i spo łecznem  oraz postępowania  tych 
przestępców .

Nr. 23 5.XII.1935.
Oberlandesgerichtsrat dr. K. S c h a f e r .  

Strafrecht im Z e ich en  des Umbruchs. 
(c ią g  dalszy),

Amtsrat M. D o m m a s c h k .  Uberwa- 
chung des Handels  mit Weihnachtsbau- 
men.

Sparkasseninspektor W  i 1 h. H  a i n e r 
F remdwórter im Bankgeschaft und ihre 
Bedeutung. W yjaśn ien ie  znaczenia w y ­
razów  fachowych, używanych w  bankach, 
kasach.

H. M u l l e r - S c h ó n k e .  Das neue 
Ehegesundheitsgesetz

Krim. Ober inspektor  G  e r k e n. Eine 
lehrreiche und interessante Beweisfuh- 
rung. Sposób sporządzania z g ip sow ego  
negatywu g ip so w ego  pozytywu. Sposób 
ten zastosowany zosta ł  przez komisarza 
polic j i  kryminalnej O ld igsa  w  Osnabruck, 
który w  ten sposób uzyskał n iezb ity  do ­
w ó d  obecnośc i podpa lacza  na miejscu 
przestępstwa.

Kriminalrat Dr. E r i c h  A n u s c h a t .  
N eue  E rfo lge  kriminalwissenschaftl icher 
Arbe it .  Brak tlenku w ęg la  w  krwi, resztek 
dymu i sadzy w  płucach denatki, bardzo 
małe  zadraśnięc ie  i ustalenie różnicy grup 
krwi da ły  w  sumie n iezb ity  dow ód ,  że 
morderczyn ią  i podpalaczką by ła  służąca. 
W  innym wypadku zabrudzenia na c ie le  
pow ieszone j,  zbyt krótkie uwiązanie  pętli  
i pods taw ien ie  n iepotrzebnej drabiny —  
zdem askow a ły  syna rzekomej sam obój­
czyni jako mordercę .  Lufa broni p rzy ­
ciśnięta w  chwili strzału do c iała p o z o ­
stawia ślad, który dop row adz ić  może do 
ustalenia gatunku, a nawet systemu broni. 
Au tor  pośw ięca  tej sprawie dużo mie jsca, 
cytuje przyk łady.

Kriminald irektor J u l i u s  P o l k ę .  Das 
B e t t le r -u n d  Landstre icherwesen. (c iąg  
da lszy ).  (J .  J .).

O F F E N T L IC H E  S1CHERHE1T. Pol ize i-
und Gendarmerie-Rundschau.

15 Jhrg. Nr. 12, W ien  im D ezem ber 
1935.

Bundesminister B a a r - B a a r e n f e l s !  
Das Sicherheitswesen ais Grundlage der 
W irtscha ft  (B ezp ieczeństw o  jako podstawa 
życia gospodarczego ) .

Rundfunkvortrag des Polize iprasiden- 
ten Dr. Skubl (O d c z y t  rad jowy prezydenta 
po l ic j i  dr. Skubią). Inauguracja serji o d ­
c zy tów  rad jowych  na tematy policy jne, 
in teresujące specja ln ie  społeczeństwo.

Hofrat B r u n o  B a r b e r :  Kriminal-
po l ize i l iche  Praxis (Praktyka policyjno- 
ś ledcza).  W  dalszym ciągu swoich wska­
zów ek  dla prowadzących dochodzen ia  
w  wypadkach zabójstw  autor om awia za ­
chowanie  się na miejscu czynu i czyn­
ności p o l ic j i  zw iązane  z og lędz inam i.

Dr. H e i n r i c h  F r o s t :  Strassenpoli- 
ze i  (P o l  ic ja  drogowa).

Po l ize ikommissar Dr. F r i e d r i c h  
K  o s m a t h: Der Versicherungsbetrug mit 
angeb lichen  Bril lantensendungen durch 
Brunner und Krakowsky. (Oszustwo ase­
kuracyjne Briinnera i K rakowskiego ,  p o ­
lega jące  na f ikcyjnych przesy łkach bry­
lantów).

Rev ier inspektor  J o s e f  G u t m a n n :  
Einschreiten gegen  Z igeun er  (W ys tąp ie ­
nie p rzec iw  cyganom).

16 Jhrg. Nr 1, W ien ,  im Janner 1936.
Hofrat Dr B r u n o  B a r b e r !  Krimi- 

na lpo lize i l iche  Umschau (P rzeg ląd  poli- 
cyj no-śledczy ).

W  o d c zy c ie  rad jowym  charakteryzuje  
k ierownik  biura bezp ieczeństwa w ie d eń ­
skiej dyrekc ji  po l ic j i  m etody  pracy p o ­
lic j i  ś ledczej.

O berpo l ize ira t  Dr. H a n s  S p r i n g . ’ 
K r im ina lpo lize i l iche  R evue  des Sicher- 
heitsbureaus der Bundespolize id irektion  
W ien  fur d ie  Monate Oktober,  N ovem b er  
und D ezem ber  1935 (P rze g ląd  czynności 
po l icy jno-ś ledczych  biura bezp ieczeństwa 
w iedeńsk ie j  dyrekc ji  po l ic j i  za miesiące  
październik, l istopad i grudzień ).

Po l iż  e id irektor a. D. H e i n r i c h  D e  h- 
m a 1: Das neue K inderarbe itsgesetz  (N o ­
wa  ustawa o pracy d z ie c i )

KRIM 1NAL1ST1SCHE M O N A T S H E F T E .
Ze itschrift  fur die gesamte kriminalisti- 
sche Wissenschaft und Praxis.

9 Jhrg. H e f t  12, D ezem ber  1935.
Ministeria lrat Dr. B a d e r :  Bekamp-

fung des Z igeunerunwesens (Zw a lczan ie  
cyganów).  N a  X I  zwycza jne j sesji M ię ­
dzynarodowej komisji  po l ic j i  ś ledcze j,  k tó­
ra odby ła  się w  czerwcu 1935 r. w  K o ­
penhadze, autor przedstaw ił  rezultat p rze ­
prowadzone j w  1934 r. w  Badenji trzy­
dniowej kontroli cyganów. C e lem  tej 
kontroli  b y ło  ustalenie l ic zby  i miejsca 
pobytu cyganów  osiadłych i n ieosiadłych, 
sprawdzenie  w sze lk iego  rodzaju doku­
m entów oraz uzyskanie danych do uregu­
lowania kwestj i cygańskie j.  Po  raz p ie rw ­
szy zdakty loskopowano również dziec i 
cygańskie w  w ieku od  lat 6 —  14.



Dr. iur. H e i n z  G u m m e r s b a c h :  
Der Selbstmord I (Samobójstwo 1). A r te n —  
G ru nde— Psycho log ische  Ursachen (Spo- 
soby —  P o w o d y  —  M otyw y  psycho lo ­
giczne).

Krim. Po l iz e ira t  O t t o  L e i b l e :  Zur
Psych o log ie  der Aussage  (P rzyczynek  do 
psycho log j i  zeznań).

Kriminalkommissar F r i t z  W e b e r  Ein 
Gattenmord und seine e igenart ige  Au f-  
klarung. (W y jaśn ien ie  sprawy zabó jstwa 
małżonki).  Au tor  podkreśla, że w szyst­
k ie  zeznania pode jrzanego ,  nawet p o zo r ­
nie mało ważne, należy n iezw łoczn ie  d o ­
k ładn ie  sprawdzić, gdyż m ogą  przyczynić  
się do wyśw ie t len ia  sprawy.

Kriminalkommissar W e r n e r  T h o m a s ;  
Errichtung einer Reichszentrale  zur Be- 
kampfung von  Rauschgiftvergehen  beim 
Preuss. Landeskriminalamt in Berlin 
(U tw orzen ie  w  pruskim krajowym urzę­
dz ie  ś ledczym  w  Berlin ie  centrali pań­
s twowej do zwalczania  przestępstw na 
tle rozpowszechn ian ia  środków  odurza­
jących).

Kriminalsekretar H a n s  V o g l e r :  Ein
heimtiickischer Brandstifter (Pods tępny  
podpa lacz ) .

Aus  auslandischen K r im ina lpo lize ien  
( Z  zagranicznych policyj ś ledczych).

10 Jhrg, H e f t  1, Januar 1936.
Oberarzt Dr. F r i e d r i c h  P a n s e :  D ie

Unzurechnungsfahigkeit imStrafrecht (N i e ­
poczy ta lność w  praw ie  karnem).

Regierungs - und Kriminalrat G  e nn at: 
Bearbeitung von M ord  - (Todeserm it t-  
lung) - Sachen (O p racow yw an ie  prze­
stępstw przec iw ko  życiu). Au to r  wyjaśnia 
w  p ierwsze j części sw ego  artykułu zna­
czenie  kryminalistyczne po ję c ia  „p r ze ­
stępstw p rzec iw ko  życ iu " oraz wym ien ia  
kilka podejrzanych  w ypa dk ów  śmierci, 
które okaza ły  się później zabójstwami. 
Pom yślny  rezultat dochodzen ia  za leży  
w e d łu g  autora p rzedewszystk iem  od oso ­
bistych kwalif ikacyj urzędników, p rowa­
dzących to dochodzen ie .

O. F. K r u g e r :  Vorsatz l iche  Brand-
stiftungen (Podpa len ia ) .  Praktische Falle 
des Versicherungsbetruges (W y p a d k i  
z praktyki oszustwa asekuracyjnego).

B e r t a  R a t h s a m :  Tóch te r  in Blut-
schandeprozessen (Córki w  procesach
o kazirodztwo).

Landger ichtsd irektor  Dr. W a r t e n b e r g :  
Perspektiv ische Tatortsk izzen  (P e rsp e ­
k tyw iczne szkice m iejsca czynu).

Aus  dem Polize i inst itu t Berl in ( Z  in­
stytutu p o l icy jnego  w  Berlinie):  I. Brand-

entstehungsmóglichkeiten (M oż l iw ośc i  p o ­
wstawania pożarów ).  Aus fremden K r i ­
m inalpo lize ien  ( Z  zagranicznych policy j  
ś ledczych).

(K. P.)

Ż A N D A M E R IS K I  V E S N IK .  M ies ięczn ik  
jugosławiański, w ych odzący  w  Sremskiej 
Kamenicy ,  zam ieśc i ł  w  roku 1935 następu­
jące  artykuły fachowe, które wym ien iam y 
w  kole jnośc i autorów:

C z e o w i c z  1.: Ł o w ie c tw o .  Podane
są przepisy prawne z punktu w id z e ­
nia potrzeb  służby bezp ieczeńs tw a oraz 
podkreś lone jest znaczen ie  l ic znego  stanu 
zw ierzyny  łow ne j  dla gospodarstwa kra­
jow ego .

D u n i a k D.: Żandarm w  służbie straż­
n iczej.  W ym ien ione  są zadania i o b o w ią z ­
ki, wym agane  za lety  pe łn iącego  służbę 
wartowniczą , sposoby w łaśc iw ych  w ys tą ­
pień, wreszc ie  wskazówki zachowania się 
w  każdej sytuacji.

J a k o w l e w i c z  A . :  Szyfr. W sk aza ­
ne są m ożl iw ośc i  używania go do p o ­
żytecznych, jak i zbrodniczych  ce lów , 
rozmaite rodza je  oraz przyk łady, ponadto 
wartość i wykorzystywanie  w  służbie b e z ­
p ieczeństwa.

T e n ż e :  Ś lady przestępstwa. O kre ­
ś lone są obow iązk i  organów  b e zp ie ­
czeństwa, wartości tak zwycza jnych , jak
i skomplikowanych śladów, p rzedew szy s t­
kiem zaś pow inności na leży tego  za b e z ­
p ieczen ia  ś ladów  na miejscu czynu i ich 
w ła ś c iw ego  rozpatrzenia.

J e k n i d ż :  O  rozpoznawaniu osób. P o ­
ło żony  jest specja lny nacisk na o b o ­
w ią zek  znajomości ludzi w  terenie oraz 
osób ze  świata p rzestępczego ,  przy- 
czem  podane są przyk łady  z praktyki.

J a n k o w i c z  T.:  Chem iczne środki
w  służbie porządku i bezp ieczeńs tw a 
pub licznego . Materja ł,  wykorzystany z p i ­
sma La Reoue de Qendarmerie, wskazu je  
na konieczność stosowania odnośnych 
środków ze  w z g lę d ó w  humanitarnych, al­
bow iem  unika się n iety lko  p rze lew u krwi, 
ale  także istnieje  możność uchylenia się 
od  zarzutów zbyt ostrego  wystąp ien ia,  
zaistnienia n iewinnych ofiar oraz dyspo ­
nowania znacznemi siłami, ponadto  zaś 
ła tw ość  przytrzymania w iększe j  ilości 
sprawców, do c zego  służy odp ow iedn i  
zasób środków i sprzętów, w  krótkości też 
opisanych.

T e n ż e :  W ie lk ie  i m a łe  posterunki.
O m ów ion e  są dobre  i z łe  strony tw o rze ­
nia odnośnych posterunków.



T e n ż e :  N iebe zp ie c zeń s tw o  pub l icz­
nych pog łosek .  Zw rócona  jest uwaga na 
w łaśc iw e  ustosunkowanie się do w s ze l ­
k iego  rodzaju p og ło sek  w  tym celu, aby 
nie p ope łn ić  b łędu  i nie pozostawać  pod  
ich wy łącznym  wp ływ em .

T e n ż e :  Służba kontrolna. W ym ie n io ­
ne są wskazówki w  odniesieniu do rac­
jona lnego  i c e lo w e g o  p rzeprowadzania  
kontroli p rzez kom endantów  posterunków.

T e n ż e :  O bow iązk i  i odpow iedz ia lność  
w  czasie regu lowania  ruchu ulicznego. 
Podkreś lona jest specja ln ie  znajomość 
p rzepisów, in ic ja tywa i odpow iedz ia lność  
za szkody w  wypadku pope łn ien ia  błędu, 
p rzyczem  podane są pewne wydarzen ia,  
jako przyk łady, ze wskazaniem na ko­
nieczność zachowania  taktu i posiadanie 
poczucia  ce lowośc i  w  czasie pełn ien ia  
obow iązków .

T e n ż e :  K om binowane  patrole . W sk a ­
zana jest kon ieczność unikania dotych ­
c zasow ego  szablonu w  pełn ien iu  służby 
patro lowej,  p rzyczem  wskazane są dobre
i u jemne strony pozostaw ien ia  sw obody  
w  systemie kom enderowania  służbą, co 
za leżne  jest od  w łaśc iw e j  in ic ja tywy ze 
strony k ierowników  poszczegó lnych  j e d ­
nostek.

J o w a n o w i c z  J.: Id entyf ikacja na
od leg łość .  P rzeds taw ione  są korzyści sy­
stemu identy fikac ji  na od leg łość ,  dzięk i 
daktyloskopji,  która jest bardzo p ow aż ­
nym środkiem w  ręku polic ji ;  ponadto: 
m oż l iw ośc i  wykorzystywania  t kże prze­
syłk i fotograf i j  d rogą radjową.

T  e n ż e: M e tod y  dochodzeń  w  związku 
z pożarami.

T e n ż e :  P rywatne  środki w  za b e zp ie ­
czeniu p rzed  kradzieżą. Podn ies iona jest 
wartość  istnienia prywatnych organów do 
służby prewency jne j w  miastach oraż 
m ożność  ich współpracy  z organami b e z ­
pieczeństwa; uboczn ie  wym ien ione  jest 
stosowanie  rozmaitych aparatów alarmo­
wych.

J o w a n o w i c z  1.: D ochodzen ia  w
zw iązku z n ieszczęś l iwem i wypadkami. 
O m ów iona  jest sprawa katastrof na uli­
cach miasta, zachowania  się organów  
bezp ieczeństwa,  b łęd ó w  publiczności, zna­
czen ia  fotogra f j i  oraz zabezp ie czen ia  śla­
dów, p rzyczem  jako najnowsza praca 
w  tej dz iedz in ie  wskazana jest książka: 
Schneider  —  Verkehrunfalle (Berlin  1935).

T e n ż e :  Fo togra fow an ie  m iejsca czynu. 
Podane  są wsze lk ie  praktyczne w sk azów ­
ki oraz techniczne w iadom ośc i  w  sposób

bardzo wyczerpu jący  tak, iż jest to w ła ­
ściw ie  podręczn ik  dla fotografa, zarówno 
z a w o d ow eg o  jak amatora.

J. M. B.: Służba żandarma w nocy.— Po  
wskazaniu zasadniczych ostrożności i p o ­
czynieniu odpow iedn ich  uwag prak tycz­
nych, za lecone  są specja lne ćw iczen ia  
już w  szkołach, aby w  spokojnych w a ­
runkach w ykazyw ać  zachodzące  trudności 
wzrokow e,  zdarza jące  się b łęd y  i t. p.

T e n ż e :  Gołąb-listonosz.  Podane  są
wartości go łęb ia  (również po lsk iego )  jako 
środka łącznośc i oraz w iadomości te ch ­
niczne, z podkreś len iem  sposobu znako­
wania i postępowania  z zabłąkanemi pta­
kami.

J ó z e f  Z.: Z w a l  czanie  p ijaństwa i awan- 
turnictwa.

T e n ż e :  O  poszukiwaniu nie lega lne j 
broni. Zw róc iw szy  uwagę  na przepisy 
prawne i zw a lczan ie  kłusownictwa, p o ­
daje autor praktyczne wskazówki w  k ie ­
runku p rowadzen ia  odpow iedn ie j  akcji 
oraz kontroli, przy stałym kontakcie  ze 
służbą lasową oraz nieustannej obser­
w ac j i  ludności,  z chwilą zapewnien ia  so­
b ie  dob rego  wywiadu.

K. J. P.: P raw o  eksterytorjalności. P o ­
dane są w iadom ośc i  z d z iedz iny  prawa 
m iędzyn arod ow ego  oraz wskazówki do 
w łaśc iw ego  ustosunkowania się do p rzed ­
staw icie l i  państw obcych, z podkreś le ­
n iem zachowania  wsze lk ich  ostrożności 
w  wypadku pewnych  niejasności.

K o m a n d i n  D.: Hochsztap lerzy.
M  e s e s n e 1 J.: N ie co  o kontroli ru­

chu ulicznego.
M  o d i c z W . d r.: Kara śmierci. Po  

krótkim rysie  historycznym, wym ien ione  
są obecne  zapatrywania na karę śmierci 
oraz odp ow iedn ie  przepisy z prawa kar­
nego, wreszc ie  ustalone zostaje  p rzeko ­
nanie, iż utrzymanie kary śmierci jest 
uspraw ied liw ione i kon ieczne  dla zw a l­
czania n iebezp iecznych  jednostek.

T  e n ż e: W zn aw ian ie  spraw o p rze ­
stępstwa karne. Podane  są s zc ze gó ło w e  
pouczenia na podstaw ie  formalnego pra­
wa karnego.

O b r a d o w i c z  M..* Pokrew ieństwo. 
W ym ien ion e  są rodza je  i stopnie pokre ­
wieństwa w  sposób bardzo przystępny 
dla c e lów  służbowych.

P e t r o w i c z  Z.: Nasza żandarmerja 
dawniej a dziś. Podany  jest rozwój o rga­
n izacyjny służby bezp ieczeńs tw a w  Jugo- 
sławji i uzyskane wyniki.



R a d a k o w i c z  I.: T a jn e  znaki poro ­
zum iewaw cze .  W ym ien ion y  jest cały  sze­
reg  znaków oraz sposobów, używanych 
przez rozmaitych przestępców .

T  e n ż e !  W o jsk ow a  dyscyplina. P o d ­
kreślone jest znaczenie  utrzymania d yscy ­
p liny dla całośc i i dobra służby, przy- 
czem  określone są w sze lk iego  rodzaju 
ob jaw y  dobrej dyscyp liny oraz pewne 
ewo luc je  w  tej d z iedz in ie ,  w  miarę roz­
woju  organizac ji i zrozumienia w ła ś c iw e ­
go utrzymania karności w  każdej o rga­
nizacji .

T e n ż e :  Różne  m otyw y  przestępstw.
R  a d i c z Z.: Stosunek policy jnych

w ład z  do żandarmerji .  O m ów ion y  jest 
stosunek polic j i  w ie lk ich  miast do orga­
nów  bezp ieczeńs tw a  na prow incji  i w ska­
zana konieczność udzie lania pom ocy  ze 
strony organów w  m ieście ,  które dyspo­
nują ob f i tem i środkami technicznemi.

R o r m a n B.: Po l i tyka  kryminalna. Po  
krótkiem przedstawien iu w ys i łków  walki 
z przestępczośc ią,  podany jest rozwój 
po lityk i kryminalnej w  związku z re fo r­
mami prawa karnego.

T  e n ż e :  P rzestępstwa polityczne. O m a­
w iane  są poszczegó lne  paragrafy kodek ­
su karnego oraz podane odpow iedn ie  
komentarze dla użytku posterunków.

W  i k e r t R.: Służba w  zw iązku z prze­
pisami sanitarnemi.

T  e n ż e :  N ie co  o gra fo logj i .  P od aw szy  
praktyczne wskazówki,  podkreś la autor 
wartość zastosowania gra fo log j i  w  prak­
tyce  przy rozpoznawaniu charakteru osób,

jak również wykorzystan ia  je j w  psycho- 
log j i  i w  m edycyn ie ,  osobno zaś w y m ie ­
nia m oż l iw ość  zużytkowania w  służbie  
bezp ieczeńs tw a  dla iden ty f ikowan ia  osób.

W .  T .  J.: N ie co  o podz ia le  i ugru­
powaniu przestępców .

Z  u p a n c z i c z  T .  d r . :  S tery lizacja
w  praw ie  karnem. Na  podstaw ie  li teratu­
ry zagranicznej,  p rzeważn ie  n iem ieckie j ,  
określona jest sterylizacja, jako problem  
interesujący rozmaite  warstwy, ponadto 
rozpatrzona jest jako specja lne za gad ­
nienie z punktu w id zen ia  prawa karnego
i ustalona jako potrzebna dla in teresów  
państwa.

Ż a g a r  J.: S łużba na granicy pań­
s twowej.  P rócz  technicznych szc zegó łów ,  
w iążących się z pe łn ien iem  służby na 
granicy państwowej,  podkreś lona jest k o ­
n ieczność współp racy  z organami skar- 
bowem i, jak również umieję tność pos łu ­
g iwania się ję zyk iem  sąs iedn iego  pań­
stwa.

Ź .  W . Ł .: M otoryzac ja  żandarmerji.
W ym ien ion e  są korzyści dla sprawnośei 
służby z chwilą zm otoryzowania  organów  
bezp ieczeństw a,  a nawet dostarczenia 
odpow iedn ich  środków dla posterunków.

T e n ż e :  In formatorzy w  s łużbie b e z ­
p ieczeństwa.

O prócz  w y że j  wym ien ionych  artykułów, 
p oszczegó lne  numery posiadają: d z ia ł
s łużbowy, rozmaitości,  nowości ze  świata, 
d z ia ł  prawa karnego, a nawet s ze reg  ar­
tyku łów f chowych jako dzia ł  redakcyjny.

Cz. Stronczak
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